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L I P C A 

ZDJĘCIA: CAF 

lipca stal się tra-
dycyjnym świę-
tem Polski Ludo-

wej. Kraj na ten dzieû 
przybiera wygląd uroczys-
ty i radosny. Ulice miast 
i osiedli mienią się barwa-
mi flag narodowych, a 
gdy zapadnie zmrok — 
feerią świateł. Rocznico-
we obchody — manifes-
tacje, ludowe zabawy, 
igrzyska — urządzane są 
nie tylko w większych 
miastach, lecz we wszyst-

.kich miejscowościach, jak 
Polska długa i szeroka. W 
dniu tym panuje ogólna 
wesołość, ludzie bawią się, 
uczestniczą w licznych 
świątecznych imprezach 
rozrywkowych, bo 22 lip-
ca to święto młodości i 
radości całego społeczeń-
stwa. 

T o by ło os iemnaste l i p c o w e św ię to . W i e l k a m a n i f e s t a c j a na 
Stad ionie Ś ląsk im w C h o r z o w i e z g romadz i ł a 120 tys. m i es zkań-
c ó w . N i ż e j : f r a g m e n t d e f i l a d y tys iąc lec ia w W a r s z a w i e 
w r. 1966 — oddz ia ł p i e cho ty z okresu K s i ę s t w a W a r s z a w s k i e g o 

G ó r n i c y n i ema l ka żde św i ę t o spędza j ą poza mias t em. 
T y m r a z e m l i p c o w y uroczys ty p ikn ik urządz i l i w B r e n n e j 

P o m n i k ku czci p a r t y z a n t ó w po l eg ł y ch w w a l c e z okupantem 
ods łon ię to w Uściu G o r l i c k i m w roku 1963. Od tąd jest 
m i e j s c em , gdz i e o d b y w a j ą się r o c zn i c owe uroczystośc i 

R o k 1967. Uroc zys ta sesja W o j e w ó d z k i e j R a d y N a r o d o w e j w 
opo l sk im amf i t ea t r z e , z n a n y m z f e s t iwa l i p iosenki po l sk i e j 

Jak przebiegało lipcowe 
święto w Kraju w latach 
minionych, ilustrują za-
mieszczone na tej stronie 
zdjęcia pochodzące z róż-
nych miejscowości. 

L i p c o w y f e s t yn na p lacu De f i l ad w W a r s z a w i e w r. 1965. 
N a es t radz ie — ork iestra Z a k ł a d ó w im. R ó ż y L u k s e m b u r g 

W de f i l ad z i e X X - l e e i a uczestn iczy l i p r z eds taw i c i e l e ca ł e -
go K r a j u . W r o c ł a w godn ie r ep r e z en t owa ła ko lumna m łodz i e ż y 

R o k 1961. P r z e d m ies zkańcami ws i K o z ł o w a G ó r a pop i s y -
w a ł się Zespó ł P i eśn i i T a ń c a „ H a l k a " . N i ż e j : ko l e jny 
f r a g m e n t d e f i l a d y tys iąc lec ia — oddz ia ł j a zdy k o n n e j 



Profesor Robert Debré, światowej sławy pediatra i wielki przyjaciel Polski otrzymał z rąk ambasadora Polski p. Tadeusza Olechowskie-
go przyznany mu przez polską Radę Państwa Krzyż Komandorski Orderu Polonia Restituta. P. ambasador Olechowski (po prawej) podkreś-
lił w swym przemówieniu, że prof. Debré pamiętał o Polsce w momentach najtrudniejszych, a mianowicie w okresie po I i II wojnie światowej 

P R O F E S O R R. D E B R E K O M A N D O R E M P O L O N I A R E S T I T U T A 

ODZNACZENIE ZASŁOŻONYCH 

Ambasador PRL, w P a -
ryżu p. Tadeusz O lechow-
ski dokonał dekoracj i za-
służonego francuskiego 
profesora-pediatry p. Ro -
berta Debré K r z y ż e m K o -
mandorskim Orderu P o -
lonia Restituta. 

P ro f esor Debré jest ne-
storem francuskie j i świa-
t owe j pediatri i . W y c h o -
wankowie jego są dzisiaj 
pro fesorami akademii me -
dycznych i wydz i a ł ów 
medycznych w wie lu kra-
jach całego świata, wśród 
nich i Polski . P o ukoń-
czeniu studiów medycz -
nych w Paryżu (a także 
zdobyciu licence ès l e t -
tres) p. Robert Debré zo-
stał pro fesorem na W y -
dziale Medycyny Un iwe r -
sytetu Paryskiego . W r. 
1959 został przewodniczą-
cym Akademi i Medycyny , 
potem członkiem Francus-
k ie j Akademi i Nauk. P o -
siada bardzo wie le ty tu-
łów naukowych francus-
kich i zagranicznych, jest 
doktorem honoris causa 
kilkunastu uniwersyte tów 
świata, m.in. Un iwersy te -
tu Jagiel lońskiego w K r a -

kowie, un iwersy te tów w 
Brukseli, Genewie, A t e -
nach, Pradze, Hawanie i 
in. Od szeregu lat p ro f e -
sor Debré jest członkiem 
zagranicznym Po lsk ie j A -
kademii Nauk, członkiem 
honorowym Po lsk iego 
Stowarzyszenia Medycz -
nego i Stowarzyszenia P e -
diatrów Polskich. Oprócz 
bardzo w ie lu ty tu łów 
naukowych ma profesor 
Debré szereg n a j w y ż -
szych odznaczeń francus-
kich i zagranicznych, r ów -
nież i za udział w Ruchu 
Oporu, wśród nich Leg i ę 
Honorową. 

Wręcza jąc Order K o -
mandorski Odrodzenia 
Polski p. ambasador Ole-
chowski podkreśli ł , że P o l -
ska czci w profesorze 
Debré twórcę f rancuskie j 
szkoły pediatryczne j i 
cz łowieka w y j ą t k o w y c h 
zasług. Po lska nie zapo-
mina udziału profesora w 
pomocy, z jak ie j korzysta-
ła w naj trudnie jszych mo -
mentach, po I i I I wo jn i e 
światowej . 

Wzruszonemu pro feso-
rowi, k tó ry dziękując za 

zaszczytne odznaczenie 
mi le wspomniał swe kon-
takty z Polską, odśpiewal i 
zebrani znaną mu od lat 
polską piosenkę ,,Sto lat ! " . 

P ro f . Robert Debré jest 
o j cem p. Michel 'a Debré 
ministra Armi i , I p remie -
ra Franc j i w okresie pre-
zydentury generała de 
Gaulle 'a. 

D y r e k t o r P a ń s t w o w e g o Z a k ł a -
du H i g i e n y w W a r s z a w i e p ro f . 
K u r y ł o w i c z w r o z m o w i e z 
pro f . D e b r é i j e g o ma ł żonką 

Z D J Ę C I A : 
Władys ław S Ł A W N Y 

P r o f e s o r R o b e r t D e b r é jest d o k t o r e m honor is causa U n i w e r s y t e t u Jag i e l l ońsk iego w K r a k o w i e 

W Konsulacie Genera lnym P R L w L y o n i e odby-
ła się dekoracja polskimi odznaczeniami pań-
s t w o w y m i zasłużonych działaczy po loni jnych 

okręgu lyońskiego. Odznaczone zostały t r z y osoby. 
P . Edward Renn — b. sekretarz Francusko-Pol-

skiego Stowarzyszenia Kul tura lnego w Lyon ie , w i e -
loletni ak t ywny działacz t ego Stowarzyszenia, jest 
j ednym z nie l icznych Po laków, którzy przeży l i tra-
gedię n iemieckie j masakry na Vercors i ocaleli . P . 
Renn jako młody chłopiec, uczeń Polskiego L i ceum 
w Vi l lard-de-Lans, pracował przy p r zygo towywan iu 
w Vassieux terenu, na k tó rym mia ły lądować samo-
loty W o l n e j Franc j i z A f r y k i Północnej . W czasie, 
gdy młodzież w y k o n y w a ł a te prace, nastąpił desant 
niemiecki i masakra ca łe j ludności tego terenu. P . 
Edward Renn dziel i ł się przed paroma laty s w y m i 
wspomnieniami z tych tragicznych dni z Czyte ln ika-
m i „Tygodn ika Po lsk iego" . P . Renn odznaczony zo-
stał Z ł o t ym K r z y ż e m Zasługi. 

Drugą spośród odznaczonych osób jest p. Teresa 
Ungl inik z Nicei , of iarna, niezmordowana działaczka 
Stowarzyszenia „F rance -Po logne " w A lpes-Mar i t i -
mes, sekretarka komitetu departamentalnego. P . Un-
glinik o t rzymała Srebrny K r z y ż Zasługi. 

S rebrnym K r z y ż e m Zasługi odznaczona została 
również p. Janina Ząbkowska — b. nauczycielka ję -
zyka -polskiego w Montl luęon, aktywna działaczka 
stowarzyszeń poloni jnych. 

W imieniu Rady Państwa Po lsk ie j Rzeczypospol i -
t e j L u d o w e j dekoracj i dokonał konsul generalny p. 
Edmund Szott. Składając dekorowanym gratulacje, 
p. konsul Szott przypomniał o ich zasługach, o ich 
pracy na polu propagowania znajomości kul tury pol-
skiej, osiągnięć Po lsk i L u d o w e j oraz przyczyniania 
się do zacieśnienia p r zy ja źn i polsko-francuskiej . 

W imieniu odznaczonych przemówi ł p. Edward 
Renn wy ra ża j ą c pragnienie kontynuowania o f i a rne j 
pracy dla dobra Po lsk i i utrwalenia przy jaźn i f ran-
cusko-polskie j . 

Odznaczen i dz ia łacze : p . T e r e sa Ung l i k , p. E d w a r d Renn , P. 
Janina Z ą b k o w s k a oraz konsul g ene ra lny p. E d m u n d Szott 



List do redakcji 

Z O R G A N I Z O W A L I Ś M Y K O M I T E T 
O D B U D O W Y Z A M K U K R Ó L E W S K I E G O 

W M o n t c h a n i n ( Saône - e t -
L o i r e ) z o r g a n i z o w a n y zastał 
K o m i t e t O d b u d o w y Z a m k u 
K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e . 
P r z e w o d n i c t w o ob ją ł w n im 
p. Józe f F o r y ś (syn), c z ł onka -
m i komi t e tu zosta l i : p. Ja -
d w i g a Specht , p. S tan i s ł awa 
Z i emn iak , p. Edmund Cieś lar , 
p. P o l a C ieś lar oraz p. J e -
r zy Pachońsk i i p. M i r o s ł a w 
B u i a k z L e Creusot . N a c z ł on -
k ó w h o n o r o w y c h kom i t e tu 
p o w o ł a n o m e r a miasta M o n t -
chanin o ra z m e r a g m i n y St. 
L a u r e n t d ' A n d e n a y . 

K o m i t e t z m i e j s ca p r z y s t ą -
pi ł do pracy . Z a c z ę t o od 
zb iórk i . Z o r g a n i z o w a l i ś m y l o -
t e r i ę o raz — p o d e j m u j ą c p e -
w n e r y z y k o , b o nie m i e l i ś m y 
p i en i ędzy na p o k r y c i e kos z -
t ó w o r g a n i z a c y j n y c h — w i e l -
ka z abawę . Z a b a w a udała się 
nam doskona l e i po sześciu 
t y godn iach p r a c y k o m i t e t m a 
już 4.000 n o w y c h f r . c z ys t ego 
dochodu. 2.500 f r . da l i śmy już 
j a k o za l i czkę . 

Obecn i e j e s t już okres w a -
k a c y j n y , nastąpi w i ę c ma ła 

N a o d b u d o w ę 
Z A M K U 

N a F u n d u s z O d b u d o w y 
Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w 
W a r s z a w i e p . T r a c z y k z 
P a r y ż a w p ł a c i ł s u m ę 20 f r . 
za n a s z y m p o ś r e d n i c t w e m . 

D z i ę k u j e m y . 

Z a p o ś r e d n i c t w e m „ T y 
g o d n i k a P o l s k i e g o " w p ł a -
c i l i na o d b u d o w ę Z a m k u 
K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e 
10.— f r a n k ó w p. L e o n G I L 
z H i l s e n h e i m i p . Jan ina 
K W I A T K O W S K A z G e v -
r e y - C h a m b e r t i n — 20.— 
f r a n k ó w . 

O f i a r o d a w c o m s e r d e c z n i e 
d z i ę k u j e m y . 

Dotychczas na konto 
o d b u d o w y w p ł y n ę ł o 70 
m i n z ł i ponad 34 tys. 
d o l a r ó w . 

p r z e r w a w dz ia ła lnośc i , a le 
w e w r z e śn iu p o m y ś l i m y o no -
w y c h p lanach. M a m y w p r o -
j ekc i e j eszcze j edną z a b a w ę 
oraz w y s t ę p f o l k l o r y s t y c z n y . 
M o ż e uda nam się r ó w n i e ż 
w y ś w i e t l i ć k i l ka f i l m ó w p o l -
skich. 

Z b i ó r k i n i e p r z e r y w a m y , 
p r z ec iwn i e , z w r a c a m y się do 
Po l on i i o da lsze o f i a r y . M o ż -
na j e w p ł a c a ć na r ę c e cz łon-

k ó w komi t e tu lub przes łać na 
kon to b a n k o w e Soc ié té G é -
né ra l e n. 12.402. K o m i t e t 
zwraca się n i e t y l k o d o P o -
lon i i , a l e do w s z y s t k i c h m i e -
s zkańców Montchan in , L e 
Creusot . Mon t c eau - l e s -M ines , 
do ca ł ego naszego okręgu . A -
p e l u j e m y r ówn i e ż , aby p o -
w s t a ł o w i ę c e j tak ich k o m i t e -
t ów , aby p r z y j ś ć O j c z y ź n i e z 
p o m o c ą w o d b u d o w i e Z a m k u 
K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e . 

Jeszcze raz n a w o ł u j e m y : 
j e ż e l i spo tkac ie się z k t ó r y m -
k o l w i e k z c z ł o n k ó w k o m i t e -
tu w y m i e n i o n y m p o w y ż e j , d a j -
c ie o f i a r ę na Z a m e k nie z w l e -
ka j ą c . M y ś l i m y , ż e inne k o -
l on i e pó j dą n a s z y m i ś ladami . 

„POLOWANIE NA MUCHY" 
ANDRZEJA WAJDY w NICEI 

W czas ie t r w a n i a F e s t iwa lu 
F i l m o w e g o w Cannes, w k t ó -
r y m bra ła udz ia ł r ó w n i e ż i 
Po l ska , s t owar zys z en i e „ F r a n -
c e - P o l o g n e " d z i a ł a j ą ce w de -
pa r tamenc i e A l p e s - M a r i t i m e s 
z o r g a n i z o w a ł o c i e k a w ą i m p r e -
zę. B y ł t o seans f i l m o w y p o -
ł ą c z o n y z debatą . C e l e m i m -
p r e z y by ł o s ze r zen i e i n f o r m a -
c j i o os iągn ięc iach po l sk i e j 
k i n ema tog ra f i i . 

O d b y ł a się ona w t ea t r ze 
M . J .C. M a g n a n w N i c e i . W y -
św i e t l ony został ostatni f i l m 
A n d r z e j a W a j d y „ P o l o w a n i e 
na m u c h y " . F i l m p r z y j ę ł a z e -
b rana w sal i publ i czność g o -
r ą c y m i ok laskami . W dysku -
s j i , k t ó ra w y w i ą z a ł a s ię po 
p r o j e k c j i , zab ie ra l i g łos f i l -
m o w c y po lscy , k t ó r z y p r z y -
by l i na t en dz ień z N i c e i : a k -
t o r z y pp. K o m o r o w s k a i O l -
b rysk i , r e żyse r p. Zanussi , d y -
r ek t o r „ F i l m u P o l s k i e g o " p. 
S k a w i n a . 

N a i m p r e z i e obecny b y ł 
r ówn i e ż I s ek re ta r z A m b a s a -

dy do sp raw ku l tu ry p. W ł . 
K l ao z yńsk i . 

..Polowanie na muchy" — 
przypomnijmy — jest saty-
ryczną komedię obyczajową, 
której akcja osadzona została 
w realiach współczesnego ży-
cia. Bohaterem filmu jest 
człowiek słaby, bez aspiracji, 
uwikłany w szare, codzienne 
sprawy. Decydujący wpływ 
na dalsze koleje jego losu od-
grywa przypadkowo poznana 
młoda dziewczyna... Duży a-
tut filmu stanowi ciekawa o-
prawa plastyczna, świetne 
zdjęcia i trafne obsadzenie 
głównych ról, granych przez 
Małgorzatę Braunek i Zyg-
munta Malanowicza. 

Film zdobył wyróżnienie na 
X 7 V Festiwalu Filmowym w 
miejscowości irlandzkiej Corc. 
Zalcupiły go dotychczas firmy 
dystrybucyjne Czechosłowa-
cji, Węgier, Jugosławii, Ho-
landii, Hiszpanii oraz telewi-
zje Anglii, Finlandii i NRF-u; 
pokazywano go w ośrodkach 
polonijnych USA i Kanady. 
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Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K 
P O L S K A K A S A 
O P I E K I S . A . 

W związku z licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S.A. Oddział w Paryżu uprzejmie Infor -
mu j e swoich Kl ientów, że obowiązujące przepisy dewi -
zowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały 
zmienione w sposób następujący: 

- karnety wymiany zostały zniesione 
- istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO 

przekazania za granicę kwoty do 
300 F. - bez udokumentowania. 

T y m samym Z N I E S I O N T Z O S T A Ł P R Z E P I S dopusz-
czający przekazywanie za granicę tylko raz w r ok * 
150 F . 

l ipca Belgia obchodzi swo je święto 
państwowe, a w ięc na dzień przed 
świętem pańs twowym Polski Ludo -
w e j . W t y m roku obchodzi j e po raz 

140-ty! P r z ed 140-tu laty , w dniu 21 lipca 
1831 roku, podpisana została w Brukseli 
ustawa konstytucyjna młodego państwa bel-
g i jskiego. 22 lipca 1944 w Chełmie wydany 
został Mani fest Po lsk iego Komi t e tu W y z w o -
lenia Narodowego , rozpoczynający nową erę 
w dz ie jach państwowości polskiej . Pozorn ie 
mogłoby się wydawać , że oba święta, p r z y -
padające w rocznice ważnych wydarzeń hi-
storycznych, nie ma ją ze sobą nic wspólnego. 
A jednak tak nie jest. A b y się o t ym przeko-
nać trzeba chociaż pokrótce, prześledzić bieg 
dz i e j owych wydarzeń . 

24 sierpnia 1830 roku wybuchła w Bruk-
seli rewoluc ja , która n iebawem obję ła cały 
kra j . Zwyc i ę s two odniesione w stolicy doda-
ło otuchy prowinc j i . Wkró tce wy łon i ł się 
Rząd Tymczasowy i zwołano Kongres Naro-
dowy , k tó ry 18 listopada ogłosił niezależność 
Belgi i . 

Zapamię ta jmy tę datę: 18 listopada 1830! 
29 listopada tegoż roku, to w Warszawie 

p ierwszy dzień Powstania L istopadowego. 
Belgia, włączona w 1815 r. decyz ją K o n g r e -
su Wiedeńskiego do Kró l es twa Z jednoczo-
nych N ider landów pod ber łem Wi lhe lma 
Orańskiego, ma już za sobą 11 dni wa lk i 
wolności. N i e zapominajmy, że ten sam K o n -
gres zatwierdzi ł cynicznie rozbiory Polski . 
Władca Kró les twa Z jednoczonych Nider lan-
dów, nie mogąc przec iwstawić się z r y w o -
w i Be lgów, prosi o pomoc satrapę Europy — 
rosy jsk iego cara Miko ła ja I, k tóry zamierza 
Wi lhe lma Orańskiego wesprzeć brzęczącą 
gotówką i f o rmac jami wojska. P l any te prze-
kreśla polskie powstanie. Ono ratuje rodzącą 
się niepodległość Belg i i . P r zez w ie l e lat by ł y 
co do tego wątpl iwości , dziś przy udostęp-
nieniu wszystkich ta jn ików pol i tyki ówczes-
nych mocarstw, fakt ten jest bezsporny. 

20 grudnia 1830, pięć mocarstw tzw. ukła-

DWA Ś W I Ę T A 
dem londyńskim wypowiedz ia ło się za nie-
zależnością Belgi i . 

2 lutego, 1831 par lament be lg i jsk i uchwal i ł 
konstytucję, a 4 czerwca tegoż roku powołał 
na tron belg i jski Leopolda I (1831—1865), 
owdowia łego małżonka następczyni tronu 
angielskiego (córki k ró l owe j Wik to r i i ) z dy -
nastii saskokoburskiej. On właśnie, 21 lipca 
1831 podpisał obowiązującą w Belg i i do dziś 
z n iewie lk imi zmianami konstytucję . 

Tymczasem Powstanie L is topadowe po ro-
ku walk zostało stłumione. L iczne oddziały 
polskie przekraczały granicę Prus, a ponie-
waż losy młodego państwa be lg i j sk iego wc iąż 
jeszcze nie b y ł y pewne, w e Franc j i zrodził 
się fantastyczny projekt , by z por tów Gdań-
ska i Elbląga przerzucić kilkadziesiąt tysięcy 
polskich powstańców do Ostendy i w ten 
sposób umocnić młodą państwowość. 

N i c z tego nie wyszło , ale do szeregów 
armii be lg i j sk ie j podążyło wie lu żołnierzy i 
o f i c e rów polskich, którzy odegral i w n ie j 
nieprzeciętną rolę, a w ki lka lat późnie j , k ie -
dy (w 1839) Holandia zamierzała odebrać 
Be l gom L imburg i ę i część Luksemburga, 
Leopo ld I powołał na naczelnego wodza armii 
be lg i jsk ie j , gen. d y w i z j i Skrzyneckiego. 

W y w o ł a ł o to niesłychaną awanturę m i ę -
dzynarodową. Przedstawic ie le dyp lomatycz -
ni Austr i i i P rus opuścili Brukselę, a carska 
Rosja w ogó le nie chciała z Belg ią u t r z ymy -
wać stosunków dyplomatycznych. Leopo ld I 
nie poddał się jednak. Dopiero pod w p ł y w e m 
Angl i i , na konferenc j i w Londyn ie doszło do 
porozumienia. Belgia zgodziła się, że gen. 
Skrzynecki nie będzie pełnił funkc j i naczel-
nego wodza, ale pozostanie w j e j dyspozyc j i 
i w wypadku naruszenia pokoju, obe jmie do-
w ó d z t w o armii. Przedstawic ie le Prus i Austr i i 
wróc i l i w t e d y jak niepyszni do Brukseli , Ho -
landia zgodziła się na podpisanie układu z 
Belgią, ale carat uznał państwowość be l g i j -

ską dopiero po 1853 roku, k iedy ostatni o f i -
cer polski opuścił szeregi armi i be lg i jskie j , a 
służyło ich w j e j szeregach prawie stu 
(dwóch w stopniach generalskich), nie licząc 
szeregowych żołnierzy różnych broni. 

W ie lu emigrantów po obu polskich po-
wstaniach znalazło w Be lg i i przytulisko, 
w ie lu wros ło w belg i jskie społeczeństwo. 
Bogata działalność emigracy jna Joachima 
Le l ewe la , była przez przeszło 20 lat związa-
na z Brukselą. Karo l Merzbach, syn w a r -
szawskiego księgarza, emigranta popowsta-
niowego, zasłynął męs twem w czasie I w o j n y 
jako belg i jski artylerzysta, a zmarł w okresie 
I I w o j n y w stopniu generała. Wychodźs two 
zarobkowe już przed pierwszą wo jną zna-
lazło w przemyśle be lg i j sk im dobre warun-
ki pracy, a młodzież ze wszystkich trzech 
zaborów, szerokie możl iwości studiów. 

W czasie I I w o j n y l iczni Po lacy znaleźli 
się w be lg i jsk im ruchu oporu, a udział I D y -
w i z j i Pancerne j w wyzwo l en iu miast be lg i j -
skich spod okupacj i h i t lerowskie j , dopisał 
nowe karty do dz ie jów belg i jsko-polskie j 
przy jaźni . 

Historia kołem się toczy — m ó w i stare 
przysłowie . I chyba nie m y l i się. A dowodem 
tego, że armia Związku Socjal istycznych 
Republ ik Rad, państwa wyros ł ego na gru-
zach caratu, które k r w a w o stłumiło Powsta -
nie L is topadowe i chciało podciąć przed 140 
laty niepodległość młode j państwowości Bel -
gii, 22 lipca przekroczyła Bug i pędząc hit le-
rowców, niosła wyzwo l en i e z iemiom polskim 
i j e j mieszkańcom. I nie ty lko Po lakom, ale 
Francuzom, Belgom, Holendrom, Włochom, 
których N i e m c y jako n iewoln ików, j eńców i 
ludzi w y j ę t y c h spod wsze lk iego prawa, spę-
dzil i do obozów urządzonych przez siebie na 
terenie Polski. 

Operac je A r m i i Cze rwone j w Polsce, przy 
k tó re j boku walczy ła I A r m i a Polska, mia ły 
w i e lk i w p ł y w na zachodzie Europy, gdzie z 
równoczesnym utęsknieniem jak w Polsce o -
czekiwano na ostateczną l ikwidac ję faszyzmu. 
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Rozpoczęc i e „ T y g o d n i a P o l s k i e g o " w L i l l e . N a I l e 
w i e ż y , cha rak t e r y s t y c zne j d la s y l w e t k i t ego miasta , 
l i czne osobistości w i t a j ą c e ambasadora Po l sk i p. T a -
deusza O l e c h o w s k i e g o (drug i od l e w e j ) i j e g o m a ł ż o n -
kę. W środku — rek to r A k a d e m i i p ro f . G u y Debey r e . 
D r u g i od p r a w e j — w i c ep r e z e s sądu p. D e c h a i x ^ 

Cockta i l w ratuszu p o o f i c j a l n y m o twarc iu . O d p r a w e j p. ambasador O l e c h o w -
ski, zastępca mera L i l l e p. Cattesson i p. konsul genera lny P u l i k o w s k i 

Podczas k o n f e r e n c j i p o ś w i ę c o n e j s p r a w o m w y m i a n y h a n d l o w e j po l sko - f rancus -
k i e j w y g ł o s i ł exposé at taché h a n d l o w y p. Brożyna , po c z y m ż y w o d y s k u t o w a n o 

W c iągu t rwan ia „ T y g o d n i a " n a b y w a ć można by ło po lsk ie t o w a r y w spec j a l -
n y m stoisku w „ N o u v e l l e s G a l e r i e s " w L i l l e . W y b ó r by ł bardzo boga ty 

ST O W A R Z Y S Z E N I E „ F r a n c e - P o l o g n e " z o r gan i z owa ł o w L i l l e „ T y d z i e ń P o l -
sk i " . W y s o k i p ro t ek to ra t nad tą imprezą o b j ą ł ambasador P R L w P a r y ż u 
p. Tadeusz O lechowsk i . D o komi te tu h o n o r o w e g o zaproszono : p. Augus t in 

L a u r e n t — m e r a L i l l e , p. P i e r r e D u m o n t — p r e f e k t a reg ionu, p. H e n r y k a P u l i -
k o w s k i e g o — konsula g ene ra lnego P R L w L i l l e , p. P i e r r e B i l l ecocq — w i c e m i -
nistra ośw ia ty , radcę g ene ra lnego i me ra L a Made l e ine , p. G u y D e b e y r e — r e k -
tora A k a d e m i i w L i l l e . 

„ T y d z i e ń " rozpoczą ł s ię u roc zys t ym o t w a r c i e m vyys tawy „ W a r s z a w a w c z o r a j , 
dziś i j u t r o " w sal i Sa in t -Sauveur . W z a b y t k o w y m r e p r e z e n t a c y j n y m gmachu 
zarządu m i e j s k i e g o w L i l l e w obecności ambasadora P R L w P a r y ż u p. Tadeusza 
O l e chowsk i e go i j e go ma ł żonk i . Obecny by ł r ó w n i e ż p. F e n a u x — p o d p r e f e k t — 
sekre tarz genera lny p r e f e k t u r y r eg i onu Nord , r ek to r A k a d e m i i w L i l l e p. p ro f . 
G u y Debey r e , d y r ek t o r stuHium po lon is tycznego na U n i w e r s y t e c i e w L i l l e pro f . 
W a c ł a w G o d l e w s k i , senator p. Hec t o r V i ron , d e p u t o w a n y i p r z e w o d n i c z ą c y „ F r a n -
c e - P o l o g n e " p. A r t h u r Rafoette, w i c ep re zes sądu p. Decha i x , pan i G r o m b e z — 
konse rwa to r B ib l i o t ek i M i e j s k i e j , p. P e r s i e r — d y r e k t o r m i e j s k i e j k o m i s j i H .L .M. , 
p. D e r m o n c o u r t — radny m i e j sk i i d y r ek t o r Synd i ca t d ' In i t i a t i v e w L i l l e , p. P r o u -
vo t — zastępca mera Rouibaix. K o r p u s konsu larny L i l l e r ep r e z en t owa ł p. S chmid t 
L a d e m a n n — dz i ekan korpusu, konsul g ene ra lny N R F oraz p. H e n r y k P u l i k o w -
ski, konsul genera lny P R L . P r z y b y l i l i c zn i p r z eds taw i c i e l e o r gan i zac j i ku l tu -
ra lnych , spo łecznych oraz reprezentanc i m i e j s c o w e j Po lon i i : p. P a w e ł P o z i e m -
ski — prezes Z U P R O oraz F e d e r a c j i Komlba tantów A l i anck i ch w Europ ie , p. L e -
on S ł o j e w s k i — prezes „ S o k o ł ó w " w Ca r v in , p. A l e k s y K r a k o w i a k — sekre tarz 
g ene ra lny s t owarzyszen ia , .F rance -Po logne ' " , p. S tan is ław K u b i a k — skarbnik 
s t owarzyszen ia „ O d r a - N y s a " , p. R o g e r L e g r a n d — p r z e w o d n i c z ą c y komi t e tu de -
pa r t amen ta lnego „ F r a n c e - P o l o g n e " , p. H e n r y k Ba la sekre tarz t ego s t o w a r z y s z e -
nia oraz p. doktor Burst in, cz łonek komi t e tu depar tamenta lnego , p . C ib ié — p r z e -
w o d n i c z ą c y Un ion des Méda i l l é e s d e la S i lés ie i w i e l e innych osobistości . 

P o p r z e m ó w i e n i u p o w i t a l n y m p. A l e k s e g o K r a k o w i a k a — sekre tarza g ene ra l -
nego „ F r a n c e - P o l o g n e " , k t ó r y w y r a z i ł wdz i ęc zność w ł a d z o m m i e j s k i m L i l l e za 
pomoc w o rgan i zac j i „ T y g o d n i a " oraz w s z y s t k i m osobistośc iom za p r z y b y c i e na 
uroczystość o twarc ia , p. R o g e r L e g r a n d op r owadz i ł z eb ranych po w y s t a w i e 
udz i e la jąc w y c z e r p u j ą c y c h i n f o r m a c j i . 

W da l s z ym c iągu p r o g r a m u o f i c j a l n e g o o twarc i a „ T y g o d n i a " p r z e w i d z i a n y by ł 
koncer t . W t y m s a m y m z a b y t k o w y m gmachu Sa in t -Sauveur d w i e ar tys tk i po l s -
k i e — p. B ron i s ł awa K a w a l l a — f o r t ep ian i p. E l żb ie ta G a j e w s k a — f l e t w y k o -
na ły k i lka u t w o r ó w Bacha, Debussy 'ego , Lu t o s ł awsk i e go i Chop ina . 

Uroczys tość o twa r c i a „ T y g o d n i a " zakończy ła s ię cock ta i l em w ratuszu, podczas 
k t ó r e g o zastępca m e r a L i l l e p. Cattesson w y r a z i ł radość z r a c j i p r z y b y c i a do 
sto l icy N o r d u p. ambasadora O l e chowsk i e go i p r z y p o m n i a ł o d a w n y c h i s i lnych 
zw i ą zkach łączących P o l s k ę i F r a n c j ę . W odpow i edz i na serdeczne s ł o w a r e p r e -
zentanta miasta p. ambasador O l e chowsk i s tw ie rdz i ł , ż e z w i ą z k i po l sko - f r ancus -
kie, u t r w a l o n e po ty lu w y d a r z e n i a c h h is torycznych , i s zczęś l iwych , i t rag i c znych 
dla obu n a r o d ó w , t r w a j ą n iezmiennie , a w z m a c n i a j e szczera sympat i a ludzka. 

N a p r z y j ę c i u w ratuszu obecnych b y ł o r ó w n i e ż w i e l e osobistości f r ancusk i ch 
i polskich, w ś r ó d nich d o w ó d c a ok r ę gu w o j s k o w e g o g e n e r a ł Lon i zo t . 

W ramach „ T y g o d n i a P o l s k i e g o " odby ła się in teresu jąca debata w I zb i e H a n -
d lu i P r z e m y s ł u w L i l l e z udz ia ł em l i c znych r ep r e z en tan t ów w i e l k i ch f i r m pó ł -
nocne j F r anc j i . A t t a c h é h a n d l o w y B iura R a d c y H a n d l o w e g o w P a r y ż u p. Janusz 
B r o ż y n a w y g ł o s i ł p r z e m ó w i e n i e na t emat r o z w o j u ekonomic znego Po l sk i L u d o w e j 
o raz w y m i a n y h a n d l o w e j po l sko - f rancusk i e j , p o k t ó r y m w y w i ą z a ł a s ię o ż yw i ona 
dyskus ja . P r z e w o d n i c z y ł j e j p . Ch. Ve rsp i e r en — p r z ewodn i c zą cy I z b y H a n d l u 
i P r z e m y s ł u zespołu m i e j sk i e go L i l l e — R o u b a i x — Tourco ing . 

W da l s z ym c iągu „ T y g o d n i a " o d b y w a ł y s ię p r o j e k c j e f i l m ó w po lsk ich w L y c é e 
F a i d h e r b e i w k in i e „Cap i t o l e " . A t t a c h é do s p r a w ku l tu ra lnych A m b a s a d y P R L 
w P a r y ż u p. A l i c j a Ciężikowska wyg ł o s i ł a p r e l e k c j ę na t e m a t wspó ł c z e sne j t w ć r -
części k i n e m a t o g r a f i c z n e j Po l sk i . P r e l e k c j a odby ła s ię w gmachu Konsu la tu G e -
ne ra lnego P R L w L i l l e . 

Jeden dz ień pośw i ęcony by ł s p r a w o m w y c h o w a n i a i ku l tury . W dn iu t y m 
j e d n e j z sal Ośrodka A u t o m a t y k i w L i l l e nadano im ię M i k o ł a j a Kope rn i ka . Ir.ny 
dz i eń p o ś w i ę c o n o zagadn i en i om turys tyk i . Podczas zebran ia w Ma ison du C o m -
m e r c e p. H e n r y k Rus inowsk i — reprezen tant „ O r b i s u " o raz p. R o b e r t S łaby — 
repre zen tan t Po l sk i ch L in i i L o tn i c z y ch „ L O T " i n f o r m o w a l i z eb ranych o moż l i -
wośc iach tu rys t yk i do Po l sk i . 

W dn iu p o ś w i ę c o n y m ku l tu r z e f i z y c z n e j odby ła się r o z g r y w k a w p i łce no żne j 
k lubu L.O.S.C. — mist rza l i g i k r a j o w e j z k lubem „ R u c h " Cho r zów , z a j m u j ą c y m 
t r zec i e m i e j s c e w l i d ze k r a j o w e j Po l sk i . W in.ne dni o d b y w a ł y się mecze bokse r -
sk ie k l u b ó w f rancusk ich z r eprezentac ją bokserską okręgu ka t ow i ck i e go . 

N a zakończen i e „ T y g o d n i a " odby ł o sią w L i l l e zebran ie komi t e t d e p a r t a m e n -
ta lnego s t owar zys zen ia „ F r a n c e - P o l o g n e " . P o ob radach uczestnicy zebran ia i l i c z -
na publ iczność ok l a sk iwa ła w sal i O p e r y w L i l l e s łynny zespół C y g a n ó w p o l -
skich „ R o m a " , k t ó r y p r z y b y ł do F r a n c j i z b o g a t y m repe r tuarem swych pieśni 
i t ańców. 
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t emu bys t r e o k o g r e c k i e -
go a rcheo loga Sp i r i d i ona M a -
r inatosa o d k r y ł o n i e znany 
g r ó b P l a t e j c z y k ó w ( B e o t ó w ) . 
N i e sposób p r z eds t aw i ć tu c a -
łą t ę b i twę , k tó rą op isa ł H e -
rodot . W i e l u n o w o ż y t n y c h 
s t r a t e g ó w n i e m a ł o pośw i ęc i ł o 
j e j uwag i , bo M a r a t o n to c h y -
ba j eden z p i e r w s z y c h p r z y -
k ł a d ó w e l as t yc zne j i ok rą ż e -
n i o w e j s t rateg i i . 

W b i t w i e t e j s tanę ły n a p r z e -
c i w s ieb ie d w a r ó żne ś w i a t y : 
w o l n i o b y w a t e l e ateńscy i 
p oddan i o r i en t a ln e j monarch i i . 
P o j e d n e j s t ron ie oko ło 10,000 
h o p l i t ó w a teńsk ich i 1000 P i a _ 
t e j c z y k ó w , j e d y n y c h s p r z y -
m i e r z e ń c ó w greck i ch A t e n w 
t e j r o z p r a w i e , a p o d r u g i e j 
p r z y n a j m n i e j t r z yk ro tn i e 
w i ę k s z a l i c zba P e r s ó w , g ł ó w -
nie l e k k o z b r o j n y e h łuczn ików . 

D w i e t a j e m n i c e będą w y j a ś -
n ione 

... p o 2 3 0 0 l a t a c h 
P o 2300 la tach w y j a ś n i o n a 

została p r z y c z y n a ka ta s t r o f y 
g r e ck i e go statku hand l owego , 
k t ó r ego w r a k zna l e z i ono n i e -
d a w n o na dn ie m o r z a w po -
b l i żu C y p r u . 

Badan i a r a d i o m e t r y c z n e 
w y k a z a ł y , że s tatek ten za to -
nął ok. roku 390 p.n.e. Jest 
to na j s t a r s zy statek, k t ó r ego 
w r a k do tychczas został odna-
l e z i ony . M i a ł 14 m długośc i 
i j a k w y n i k a ze zna lez ionych 
w n i m p r z e d m i o t ó w (4 ł yżk i , 
4 kubk i i 4 m i sk i ) za łoga j e g o 
składała się z kap i tana i 3 
ludz i . _ _ ^ > 

S z c z e g ó ł o w e badan ia k a d ł u b a 
w r a k à w y k a z a ł y , ż e p r z y c z y n ą 
k a t a s t r o f y b y ł y w a d y k o n s t r u k -
c y j n e . W t y m czas ie p o d w o d n a 
cześć s t a t k ó w , b u d o w a n y c h z 
d r e w n a , p o k r y w a n a b y ł a b l a chą 
c y n k o w ą , o g r u b o ś c i 3 m m . B l a -
cha ta ch ron i ł a s ta t ek p r z e d n a j -
w i ę k s z y m j e g o w r o g i e m — cze r -
w i e m d r z e w n y m . B u d o w n i c z o w i e 
s ta tku . o p a n c e r z y l i g o j e d n a k 
n i e s z c z e ln i e . P r z e z te n i e s z c z e l n e 
m i e j s c a d o s t a ł y się c z e r w i e i zn i -
s z c z y ł y dużą część k a d ł u b a . T o 
w ł a śn i e s ta ło s ię p r z y c z y n ą k a t a -
s t r o f y . 
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P o s ł u g u j ą c się n a j b a r d z i e j 
n o w o c z e s n y m i z d o b y c z a m i 
nauki , s zwa j ca r s cy k r y m i n o -
l odzy pos tanow i l i w y j a ś n i ć , 
c zy z m a r ł y p r zed 600 l a t y 
burmis t r z Zurychu , Rudo l f 
B runn zosta ł r z e c z y w i ś c i e — 
j a k głosi l egenda — z a m o r -
d o w a n y p r ze z otrucie . P og ł o s -
ki, ż e s ł ynny ze s w o j e g o d y k -
ta to rsk i ego sposobu r ządzen i e 
burmis t r z został o t ruty , u -
t r z y m u j ą się już od 600 lat . 
Ostatn io zostały one popar t e 
odk r y c i em , że kucharz bur -
mis t rza B r u n n a z m a r ł w t y m 
s a m y m dniu co i on, 17 w r z e ś -
nia 1360 r . 

P r z y o d n a w i a n i u kośc io ła Św. 
P i o t r a , n a j s t a r s z e g o kośc i o ł a w 
Z u r y c h u , p o c h o d z ą c e g o z I X w . , 
w j e d n y m z g r o b ó w z n a l e z i o n o 
d w a s z k i e l e t y . P r z y p u s z c z a się, ż e 
są t o s z k i e l e t y B r u n n a i t e g o k u -
cha r za . S z k i e l e t y z os ta ł y p r z e -
w i e z i o n e d o I n s t y t u t u M e d y c y n y 
S ą d o w e j p r z y U n i w e r s y t e c i e w 
Z u r y c h u . D o ins t y tu tu t e g o p r z e -
w i e z i o n o r ó w n i e ż p u k i e l w ł o s ó w , 
k t ó r y p r z e c h o w y w a n y b y ł w m u -
z e u m kośc io ła św . P i o t r a i k t ó -
r y r z e k o m o o b c i ę t y zos ta ł B r u n -
n o w i p o l e g o śm i e r c i . 

Stanę ły n a p r z e c i w s ieb ie d w i e 
ró żne ku l tu ry , d w i e r ó żne t ra -
d y c j e i d w i e ró żne k o n c e p c j e 
wa lk i . 

A t e ń s c y c i ę żko zb ro jn i hop l i -
ci, w y ć w i c z e n i w z a w o d a c h 
i i g r zyskach , całą n a d z i e j ę p o -
k łada l i w w a l c e w r ę c z . P e r s o -
w i e o d w r o t n i e zaś — całą 
swą s i łę w i d z i e l i n a j p i e r w w 
o g r o m n e j l i c zb ie łuczn ików, 
k t ó r z y n a w e t na od leg łość 500 
m e t r ó w b y l i zdo ln i ce ln ie r a -
zić p r z e c iwn ika , a p o t e m w 
kawa l e r i i . T y m s ię też t łuma-
czy że G r e c y ruszy l i do ataku 
b i eg i em, bo p ragnę l i j ak n a j -
s z ybc i e j u jść spod zas ięgu 
strzał persk ich , a w y l i c z o n o , 
ż e a rm ia l icząca oko ło 25 000 
ludz i m o g ł a w y r z u c i ć na m i -
nutę oko ło 65 000 strzał . F o r -
s o w n y m b i e g i em G r e c y z d ą -
ż y l i w ł a śn i e uprzedz ić tę 
c h m u r ę p o c i s k ó w łuczn iczych. 
Sp rawność f i z y c z n a naby ta 
dz i ęk i z a p r a w i e g i m n a s t y c z n e j 
z a d e c y d o w a ł a o z w y c i ę s t w i e 
G r e k ó w , k t ó r z y w w a l c e 
w r ę c z c a ł kow i c i e g ó r o w a l i nad 
p r z e c i w n i k i e m . 

I nny zresztą duch p a n o w a ł 
na obu f r on tach . A t e ń c z y c y 
bron i l i s w e j o j c z y z n y , r o z -
m a i t e l u d y pe rsk i ego i m -
p e r i u m p r z y p ę d z o n e do G r e c j i 
b y ł y w z i emi a t t y ck i e j n a -
j e źdźcami . M i l i c j a d e s zaś tak 
us taw i ł f r o n t szerok i na p o -
nad k i l ome t r , że na p r a w y m 
sk r z yd l e umieśc i ł A t e ń c z y k ó w , 
a na l e w y m zaś s p r z y m i e -
r z e ń c ó w p la t e j sk i ch . T e w ł a ś -
n ie sk r zyd ła m i a ł y odegrać 
ro l ę decydu jącą . G d y c en -
t rum P e r s ó w z łożone z w y -
b i tnych b o j o w n i k ó w posunę ło 
s ię z w y c i ę s k o naprzód , s k r z y -
d ła o t o c z y ł y P e r s ó w , częśc io-
w o odc i ę ł y im d rogę do o k r ę -
t ó w i w p ę d z i ł y na p r z y m o r -
skie bagna . T u w łaśn i e p o -
l e g ł o 6400 P e r s ó w . A t e ń c z y c y 
s t rac i l i t y l k o 192 h o p l i t ó w ; 
P l a t e j c z y k ó w , k t ó r z y w a l c z y l i 
na l e w y m skr zyd l e , po l eg ł o 
n i ew i e lu . 

N a d m o r z e m , p r z y bagnach 
zakończy ła s ię b i t w a i s tąd 
c h y b a ruszy ł do A t e n ó w h o p -
l i ta niosąc w i e ś ć o z w y c i ę -
s tw i e , b i e g ł w i ę c on d r o g ą 
p r z e z P a l l i n i ba rd zo p łaską 
z m a ł y m i wzn i e s i en i am i m i ę -
d zy g ó r a m i P en t e l i k ońsk im i a 
H y m e t t e m . 

G r ó b P l a t e j c z y k ó w l e ż y po 
p r z e c i w n e j s tronie , dok ładn i e 
jak ieś 1800 m e t r ó w w g ł ąb 
r ó w n i n y tam, gd z i e na l e w y m 
sk r z yd l e w a l c z y l i P l a t e j c z y c y . 
Jest on n i ższy i m n i e j s z y niż 
kurhan ateński , ale usypany 
tą samą techniką , z k a m i e n i 
o k r ą g l a k ó w r d z a w o - ż ó ł t a w e g o 
ko loru , k t ó r y c h pe łne jest m a -
ra tońsk ie po le , a p o t e m p r z y -
sypane z i emią . P o d k u r h a -
n e m 11 g r o b ó w , n i e w i e l e nad 
m e t r g ł ębok ich , a w n i m 9 
s zk i e l e t ów , bo d w a m a j ą ciała 
spa lone. 

N a j s t a r s z y k s y l o f o n 
Przy budowie szosy 

przebiegającej kolo 
miejscowości Leng 
Krak, w Wietnamie Pin. 
robotnicy znaleźli do-
brze zachowane ka-
mienne płytki długości 
od 65 do 101 cm i sze-
rokości od 11 do 16 cm. 
Płytki ważyły od 5 do 
7 kg. 

Naukowcy wietnam-
scy po zbadaniu tych 
płytek wysunęli hipote-
zę, że są to części dwu-
oktanowego ksylofonu 
sprzed 5 do 8 tysięcy 
lat. 

Sędziwe 
są polskie grody 
Polskie grody sc? bar-

dzo sędziwe. Ponad po-
łowa istniejących aktu-
alnie miast otrzymała 
prawa miejskie w XIII 
bądź w XIV wieku czy-
li Uczy sobie co naj-
mniej 500 lat. Choć mo-
że to wydać się para-
doksalne, tylko niespeł-
na 5 proc. miast po-
wstało w XVIII i XIX 
w. (łącznie 30). Metrycz-
ki aż 194 grodów datu-
ją się natomiast z dwu-
dziestego stulecia. 

Historia osadnictwa 
odnotowuje aż 555 miast, 
które swego czasu u-
traciły prawa miejskie. 
Spośród nich ponad 120 
odzyskało je ponownie 
m. in. liczące powyżej 
20 tys. mieszkańców 
Grodzisk Mazowiecki i 
Czeladź. Ok. 370 daw-
nych miast to dzisiejsze 
siedziby gromadzkich 
rad narodowych, zaś 
prawie 70 miast rozwój 
wypadków zdegradował 
do roli zwykłych wsi. 

Narciarz z epoki brązu 
Niezmiernie interesu-

jącego odkrycia archeo-
logicznego dokonano 
pod Woroneżem, w cza-
sie prac wykopalisko-
wych. Znaleziono mia-
nowicie doskonale za-
chowany rysunek 
przedstawiający nar-
ciarza z epoki brązu 
sprzed 2 tysięcy lat 
przed n.e. Rysunek zdo-
bi dzban. Narciarz jest 
świetnie wyekwipowa-
ny, ma on kombinezon. 
Do tej pory nie wyjaś-
niono co oznaczają ta-
jemnicze znaki znajdu-
jące się nad głową nar-
ciarza. Archeolodzy 
przypuszczają, że wów-
czas sportowcy byli 
ludźmi ogólnie szano-
wanymi skoro ich po-
dobizny umieszczano na 
naczyniach. 

Cenne klejnoty wewnątrz egipskich mumii 
KO S Z T O W N O Ś C I i dz ie ła 

sz tuk i b e z c enne j w a r t o ś c i 
o d k r y t o w m u m i a c h eg ipsk ich 
f a r a o n ó w . D z i ę k i p r o m i e n i o m 
R e n t g e n a ods łon ię to jeszcze 
j edną t a j e m n i c ę w ł a d c ó w s ta -
r o ż y tnego Eg ip tu spr zed 3 tys. 
lat. W y d a r z e n i e t o stało s ię 
w i e l k ą sensac ją w św i ec i e a r -
cheo l og i c znym. 

Kos z t ownośc i te umieszcza -
n o — j ak się okaza ło — na 
c i e l e k r ó l e w s k i c h zw ł ok , k t ó -
r e odchodz i ł y w K r a i n ę 
Z m a r ł y c h . P o p r z e d n i e p r z e -
św i e t l en ia n ie u j a w n i ł y tych 
ska rbów , p o n i e w a ż m u m i e p o -
k r y t e b y ł y g rubą w a r s t w ą 
spe c j a l n e j c z a rne j pasty . 

Badan ia 29 mumi i , z g r o m a -

dzonych w ka i r sk im m u z e u m 
od ponad 150 lat , p r z e p r o w a -
dzi ła ame rykańsko - e g i p ska e -
k ipa a r cheo l ogów . P o dok ł ad -
n y m zbadan iu z d j ę ć okaza ło 
się, ż e m u m i e są n a s z p i k o w a -
ne kos z t ownośc i am i o w i e l -
k i e j war tośc i , b ę d ą c y m i j e d -
nocześn ie w i e l k i m s k a r b e m 
eg i p sk i e j ku l tury . W ł a d z e w 
K a i r z e n i e p o d j ę ł y j eszcze d e -
c y z j i , c zy ska rby te zostaną 
w y d o b y t e . N i e za l e żn i e o d ich 
o l b r z y m i e j w a r t o ś c i są one 
b e z c e n n y m d r o g o w s k a z e m 
dla e g i p t o l o gów , u m o ż l i w i a j ą -
c y m usta lenie w i e k u f a r a o -
n ó w , a także i d e n t y f i k a c j ę 
n i ek t ó r y ch z w ł o k i ich k r ó l e w -
sk ich rodz in . 

W BISKUPINIE CIĄGLE 
NOWE ODKRYCIA 

W a r o w n y g r ód w B iskup in ie , o d k r y t y p r z e z p r o f . Jó ze f a K o -
s t r z ewsk i ego w 1933 roku, jest nada l p r z e d m i o t e m za intereso-
w a n i a po l sk ich a r cheo l o gów . P r a c e p r o w a d z o n e pod k i e runk iem 
tego n a u k o w c a pr zynoszą n o w e znalez iska. Ostatn io odkry to 
t a m „ d y m a r k i " — hutn ic ze p i ece pochodzące z p r z e ł o m u nasze j 
e r y , un ika lny na t y m t e ren i e s z k i e l e t o w y grób , p r a w d o p o d o b n i e 
ce l t yck i . 

Os i ed l e w B iskup in ie , k t ó r e g o pochodzen i e d a t u j e się na 
okres sp r zed 2500 la t p r z ed naszą erą j es t także ob i ek t em sta łe-
go za in t e r esowan ia t u r y s t ó w k r a j o w y c h i zag ran icznych . P o -
d z i w i a j ą z r e k o n s t r u o w a n e chaty d r ewn iane , w y p o s a ż e n i e w n ę t r z 
m ó w i ą c e o t r y b i e życ ia d a w n y c h j e go m i e s zkańców , obronną 
b r a m ę w j a z d o w ą i m a ł e m u z e u m o p o w i a d a j ą c e o p reh i s to rycz -
n e j przesz łośc i t ego p ras ł ow iańsk i ego os iedla . Badan ia p r o w a -
d z o n e w B i skup in i e p o z w o l i ł y ustal ić, że sk łada ło się ono n i e -
gdyś ze 100 d r e w n i a n y c h chat us t aw i onych w 13 r zędach . T w o -
r z y ł y one 11 r ó w n o l e g ł y c h ul ic. D o g r o d u p r o w a d z i ł a b rama o 
d w u s k r z y d ł o w y c h w r o t a c h . N a d n ią by ła n a d b u d o w a n a w i e ż a 
obronno-s t rażn icza . Ca ł e os ied le o toczone by ł o w a ł e m z i e m n y m 
w z m o c n i o n y m ostro z a k o ń c z o n y m i pa lami . P r z e d n i s zczącymi 
f a l a m i j e z i o r a chron i ł g r ó d f a l o c h r o n z b u d o w a n y z s i lnych pa l i 
d ę b o w y c h . 

KALENDARZ ZNALI JUŻ 
LUDZIE JASKINIOWI 

potezę , iż p r z e ró żne znak i w y -
skrobane p r z e z p ra ludz i na 
k a w a ł k a c h kośc i s tanowią , 
być może , coś w i ę c e j niż t y l -
ko e l e m e n t y d e k o r a c y j n e . Z a -
s tosowano n a j b a r d z i e j n o w o -
czesne m e t o d y badawcze , n ie 
w y ł ą c z a j ą c sposobów, j a k i m i 
pos ługu ją s ię wspó ł c z esne l a -
bora tor ia k r y m i n o l o g i c z n e . 
B a d a n i o m poddano kośc i o d -
na lez i one w Europ ie , m.in. na 
Ukra in i e , w Po lsce , w e W ł o -
szech i w Hiszpani i . 

Okaza ł o się, i ż na k a w a ł -
kach kośc i p o w t a r z a j ą się 
p e w n e w s p ó l n e s ymbo l e . Jak 
p r z ypuszc za j ą n a u k o w c y , 
p r z e d s t a w i a j ą one dz ień 
p i e r w s z e j k w a d r y , pe łn i i n o -
w i u Ks i ę ż y ca , s t anow iąc s w e -
g o r o d z a j u ka l endar z k s i ę ż y -
c o w y . N a n i ek t ó r y ch zna l e -
z iskach ka l enda r z ten p o k r y -
w a okres j e d n e g o r oku i w i ę -
ce j . 

P r o f . R a l p h So leck i z U n i -
w e r s y t e t u Co lumb ia w N o -
w y m Jorku — j eden z n a j -
w i ę k s z y c h na św i ec i e au t o r y -
t e t ó w w sp rawach epok i l o -
d o w c o w e j — s tw ie rdz i ł , i ż 
„ n o t a t k i " spo r ządzone p r z e z 
ludz i epok i l o d o w c o w e j s tano-
w i ą w istocie log iczną o d -
skoczn ię do późn ie j s zych , b a r -
d z i e j już s k o m p l i k o w a n y c h 
ka l enda r zy , j a k i m i pos ług i -
w a n o się w Bab i l on i i i E g i p -
cie. 

W y k r y t o r ó w n i e ż na szcząt -
kach kości p i e r w s z e p r ó b y l i -
czenia . Są to p r a w d o p o d o b n i e 
z w i ą z a n e z k s i ę ż y c o w y m k a -
l enda r z em p r ó b y sumowan ia 
dni m i ę d z y pe łn iami . 

W P a r y ż u o p u b l i k o w a n o w y -
n ik i r e w e l a c y j n y c h badań 

n a u k o w y c h , św iadczące o t y m , 
iż ludz i e z epok i l o d o w c o w e j 
p o s ług iwa l i s ię s w o i s t y m i no -
t a tkam i s p o r z ą d z o n y m i w f o r -
m i e z n a k ó w w y r y t y c h na k a -
w a ł k a c h kośc i . O d k r y c i e 
zm ien ia ca łkow i c i e nasze do -
t y chc zasowe po j ę c i a o s topniu 
r o z w o j u u m y s ł o w e g o ludz i z a -
m i e s z k u j ą c y c h k o n t y n e n t e u -
r o p e j s k i podczas os ta tn i e j e -
p o k i l o d o w c o w e j , m n i e j w i ę -
c e j p r z e d 34 tys iącami lat . 

Badan ia , k t ó r e d o p r o w a d z i -
ł y do t ego s ensacy jnego o d -
kryc ia , p r o w a d z o n e b y ł y od 
1964 r. U s i ł o w a n o z w e r y f i k o -
w a ć wysun i ę t ą w ó w c z a s h i -

Badan i a w y k a z a ł y np. że 
na c i e l e f a r a o n a Set i I , k t ó r y 
z m a r ł ok . 1343 r. e r y s t a r o ży t -
n e j i b y ł o j c e m R a m z e s a I I , 
z n a j d u j e s ię „ ś w i ę t e o k o " , 
c enny k l e j n o t umieszczony na 
l e w y m pr z ed ramien iu . N a t o -
m i a s t m u m i a Tutmos i sa I I I 
( zmar ł y ok. 1497 r. pne. ) , o zdo -
b iona j es t z łotą broszką . 

P r z y z w ł o k a c h k r ó l o w e j 
N o t m e t , z m a r ł e j ok . 1080 r. 
p.n.e. zna l e z i ono skarabeusza 
w i e l kośc i spodka, p o k r y t e g o 
h i e r o g l i f i a m i oraz c z t e ry m a ł e 
s ta tuetk i b o g ó w . O d k r y c i a do -
k o n a ł ten sam zespół , k t ó r y 
już p r zed l a t y bada ł p r o m i e -
n i am i R e n t g e n a n i ek t ó r e m u -
m i e w ka i r sk im m u z e u m . 
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Wnętrze poczekalni Ośrodka Zdrowia , k tóry zbudo-
wali , mieszkańcy P r zodkowa niemal w łasnymi r ę -
koma, lecz inicjatorem tego cennego przedsięwzię-
cia był lekarz-społeczinik dr Janusz Legut 

LEKARZ 
Z PRZODKOWA 

Janusz L e gu t , l eka r z z P r z o d -
k o w a w p o w . kar tusk im, ukoń -
czy ł studia m e d y c z n e w roku 
1957 i w i d z i a ł r a c ze j s iebie w 
k l in ice w w i e l k i m mieście . P l a -
m u t ego n ie uda ło się j ednak 
z r ea l i z ować . 

Rozpoc zą ł p racę w l e ż ą c y m w 
pobl i żu Gdańska Ban in ie , a 
następnie z w i ą z a ł s w e losy z a w o -
d o w e i osobiste ze ws ią P r z o d -
k ó w . W kar tusk im szpi ta lu zdo -
by ł spec j a l i z a c j ę I stopnia w 
ch i rurg i i . Ożen i ł s ię r ó w n i e ż z 
l ekarką . N i e by ł z a d o w o l o n y z 
zas tanych w P r z o d k o w i e po r ząd -
k ó w . N i epoko i ł go stan sani tar -
ny, l e k c e w a ż e n i e p rzez m i e s z k a ń -
c ó w p o d s t a w o w y c h zasad h i g i e -
ny osobiste j i brak dbałości o 
zdrowie . 

Ws i po t rzebna by ła czysta 
woda . a to oznaczało konieczność 
b u d o w y wodoc iągu . T ę k o s z t o w -
ną i n w e s t y c j ę z r ea l i z owano dz i ę -
ki upo row i dr L e g u t a i g rupy 
skupionych w o k ó ł n i ego entuz-
j as tów dob r e j s p r awy . W k r ó t c e 
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r ówn i e ż zaczęto b u d o w a ć w 
P r z o d k o w i e Ośrodek Z d r o w i a z 
pomieszczen iami dla gab ine t ów 
spec ja l i s tycznych , m a ł e j aptek i i 
m i es zkan iami dla persone lu l e -
karsk iego . 

M i e s zkańcy g r o m a d y wn ieś l i w 
j e g o b u d o w ę w k ł a d w postaci 
roboc i zny o war tośc i 600 tys ięcy 
z ło tych. Oś rodek o t w a r t o w l u -
t y m b ieżącego roku, a doktor Ja -
nusz L e g u t s p r o w a d z i ł s ię tu już 
na stałe. „ T u . w P r z o d k o w i e — 
m ó w i — doszed łem do wn iosku , 
że w ł a sny osobisty awans ż y c i o -
w y jest r ó w n o z n a c z n y z a w a n -
sem środowiska , w k t ó r y m się 
ż y j e " . 

W o d o c i ą g i i Ośrodek Z d r o w i a 
w P r z o d k o w i e stały się f a k t e m . 
Dr Janusz L e g u t n ie chce na 
t y m poprzestać . M a w łasną w i z j ę 
przysz łośc i dla P r z o d k o w a . Chce, 
aby nas tąp i ł y tu dalsze z m i a n y 
c y w i l i z a c y j n e , o b y c z a j o w e i ku l -
tura lne . M a j ą c dop iero 35 la t 
w i e r z y , że jeszcze w i e l e będz i e 
móg ł z rob ić dla wspó ł obywa t e l i . 

L o r s q u e , t ou t j e u n e m é -
dec in , le d o c t e u r Janusz 
L e g u t v i n t à P r z o d k ó w , i l 
t r o u v a un v i l l a g e dont les 
hab i tan ts n ' a t t a cha i en t 
g u è r e d ' i m p o r t a n c e a u x 
p r i n c i p e s de l ' h y g i è n e . I l 
d é p l o y a t ou t e son é n e r g i e 
pour f a i r e c ons t ru i r e un 
d i spensa i r e et les hab i -
tants e u x - m ê m e s t r a v a i l l è -
r en t b é n é v o l e m e n t à sa 
cons t ruc t i on . Et l e d o c t e u r 
L e g u t , p ense m a i n t e n a n t à 
la r éa l i sa t i on d ' au t r e s p r o -
j e t s d ' o r d r e soc ia l . 

Tak wyg ląda całość Ośrodka Zdrowia , małego kró -
lestwa dr Leguta. Kare tka sanitarna — to już nie-
jako mora lny dorobek lekarza, gdyż przydzie lono ją 
do Ośrodka jako w y r a z uznania dla jego pracy. Na 
zdjęciach u dołu: powszedni dzień doktora Leguta 
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PRZEM9SŁ POLSKICH SKRZYDEŁ 

Wie lo zadan iowy samolot „ A n - 2 " p rodukowany jest s e ry jn i e w tysiącach sztuk 

Po lsk ie samoloty sanitarne p rodukowane są w K r a j u , do obsługi ludności 

PR Z E D 60 la ty w c ze rwcu 
1911 roku, w Wars zaw i e , w 
mie jscu, gdz i e obecnie 

wznos i się budynek G U S , doko-
nano uroczys tego o twarc i a p i e r w -
sze j na z iemiach polskich w y t w ó r -
ni samo lo tów „ A w i a t a " , k tóra za-
trudniała 50 osób. O w y m „ p i e r w -
s z y m k r o k i e m w chmurach " po l -
skiego p r zemys łu by ło pod j ęc i e 
l i c ency jn e j p r odukc j i s amo l o t ów 
t ypu „Farmjan I V " . 

Dz i s ia j p r z emys ł l o tn iczy w 
Po lsce zatrudnia w i e l e dz ies iąt-
k ó w t ys i ę cy osób, za l i cza jąc się do 
n a j w i ę k s z y c h a zarazem n a j n o w o -
cześn ie jszych pod w z g l ę d e m tech-
no log i c znym i o r g a n i z a c y j n y m ga -
łęz i po l sk i ego p r zemys łu . 

Po l sk i po tenc ja ł p r o d u k c y j n y 
p lasu je nas na I V mie j scu w Eu-
ropie po Z S R R , A n g l i i i F ranc j i , 
k tóre j ednocześnie w r a z z U S A 
stanowią św ia tową c zo ł ówkę p ro -
ducentów sprzętu lotniczego. R e -
a lne moż l iwośc i p r o d u k c y j n e są w 
t e j dz iedz in ie zb l i żone do moż l i -
wośc i p r z emys łu lo tn iczego N R F , 
Włoch , Szwecji i , K a n a d y , Czecho-
s ł owac j i i Japoni i . 

K r a j o w a produkc ja sprzętu lo tn icze-
go pod l ega Z j ednoczen iu „De l ta " , k tóre 
ponadto skupia zak łady w y t w a r z a j ą c e 
si lniki wysokoprężne , hydraul ikę s i łową 
i urządzenia chłodnicze. Wy łąc zn i e lub 
w p r z e w a ż a j ą c e j m i e r z e z a j m u j e się 
p rodukc ją lotniczą 9 zak ładów tego 
Z jednoczenia , za t rudnia jących 36 proc. 
ogółu j ego p r a cown ików . Natomiast u -
dz ia ł sprzętu lotniczego w ogó lne j w a r -

tości p rodukc j i Z jednoczen ia wyinosi 
34 proc., a w eksporc ie — 75 proc. 

Dla jasności tego obrazu należy z a -
znaczyć, że od k i lku lat w Z j ednocze -
niu „ D e l t a " mia ły mie j sce tendencje , 
zmie r za jące d o ograniczania i s topnio-
w e j l i kw idac j i p rodukc j i sprzętu lotni-
czego, co uzasadniano r zekomo niską 
opłacalnością j ego eksportu. Konsek -
wenc j ą tego by ło ograniczanie nak ła -
d ó w inwes t ycy jnych na r o z w ó j p r o -
dukc j i lo tnicze j , p r zekazywan ie istnie-
jących w t e j dz iedz in ie mocy w y t w ó r -
czych innym branżom, l i kw idowan i e o -
ś rodków r odz ime j myś l i kons t rukcy j -
ne j , a także zamiar w y c o f a n i a się z 
t r adycy jnych r y n k ó w ekspor towych . 
K res t y m tendenc jom położono dopiero 
po grudniu 1970 roku. 

O F E R T A P O L S K I E G O P R Z E T 
M Y S Ł U L O T N I C Z E G O aktualnie 
Obe jmuje nowoczesne śmig łowce , 
w i e l o zadan i owe samolo ty gospo-
darcze, od r zu towce szko lno- t re-
n ingowe i s zybowce . 

Produkc ja śm ig ł owców s tanowi jedną 
z c zo ł owych specja lności po lsk iego p r ze -
mysłu. P o d j ę t o ją przed 15 laty w 
oparciu- o l i cenc ję radziecką, udoskona-
loną w Polsce i r o zw in i ę to ina taką ska-
lę, iż pod w z g l ę d e m wie lkośc i t e j p r o -
dukc j i z a j m u j e om obecnie I V mie jsce 
w świecie, wyp r z ed za j ą c m.Łn. Ang l i ę . 
Ak tua ln i e • w y t w a r z a n y jest śmig łowiec 
„ M - 2 " . T e n dwus i ln ikowy aparat o na-
pędz ie tu rb inowym może przewoz ić 8 
osób w w e r s j i pasażersk ie j lub spełniać 
w i e l e innych zadań, poczyna jąc od 
usług agrolotniczych, a na transporcie 
san i tarnym kończąc. 

Drugą polską specjalnością są w i e l o -
zadan iowe samoloty gospodarcze. W 
p i e rwszym rzędz ie na leży tu w y m i e n i ć 
samolot „ A n - 2 " , p r odukowany na l i -
cenc j i radz ieck ie j w seri i l i czące j t y -
siące sztuk jako 10-esobowy samolot 
pasażerski , t ranspor towy, ro ln iczy lub 
sanitarny. Znaazne ro zmiary osiągnęła 
równ ie ż p rodukc ja „ G a w r o n a " , s tano-
w iącego adaptac j ę „Jaka-12" . Jednak 
na jw i ęks z e p o w o d y do dumy da j e chyba 
„ W i l g a " , będąca o r yg ina lnym i n i e -
z w y k l e udanym dz i e ł em konst ruktorów 
polskich. Ta 4 -osobowa maszyna ma 
wc iąż przed sobą przysz łość jako zna-
komi ty samolo t dyspozycy jny , sani tar-
ny , spo r t owy itd. L i c e n c j ę nań za-
kupi ła Indonez ja , k tóra produku je go 
pod nazwą „Ge ta l i k " . 

R o d z i m y m osiągnięc iem duże j móary 
jest r ówn ie ż szko lno- t ren ingowy samo-
lot odr zu towy „ I sk ra " , d o k tórego na le -
żą 4 rekordy m iędzynarodowe . Chociaż 
powsta ła już przed 10 laty, „ I s k r a " ma 
przed sobą jeszcze w i e l k i e moż l iwośc i 
kar i e ry , gdyż postęp w dz iedz inie sa-
m o l o t ó w szko lno- t ren ingowych zacho-
dzi s tosunkowo powo l i . 

O jakości polskich s z y b o w c ó w 
n a j l e p i e j m o ż e św iadczyć fakt , iż 
na leży do nich po łowa r e k o r d ó w 
św ia t owych , n ie m ó w i ą c o t ym , że 
jedną trzec ią wszys tk i ch odznak 
d i a m e n t o w y c h p r z y znanych na 
świec ie zdoby l i na nich po lscy pi-
loci. 

Quand , U y a soixante ans, la Po logne créa, à Varsovie , son premier atelier con-
sacré à l ' industrie aéronaut ique „ A w i a t a " , qui employait cinquante personnes, on peut 
dire que ce fut là un premier pas dans les nuages. S'il y eut des tendances à un 
amenuisement de l ' industrie aéronaut ique après la guerre , celles-ci ont été e f facées 
après décembre dernier . L e potentiel aéronaut ique polonais a r r ive en quatr ième posi-
tion en Europe . Les usines „ D e l t a " construisent des planeurs, des Hélicoptères dont 
le M I 2 (moteur à turbines, 8 passagers licence soviétique), l ' A N 2, av ion de court -
courr ier , de travai l et sanitaire ( l icence soviétique, 8 passagers, 1000 avions par an) , 
un av ion à réaction d 'entraînement. Les petits avions „ G a w r o n " et „ W i l g a " de con-
struction entièrement polonaise ont un emploi de travai l et sanitaire, v ient encore 
l ' „ I s k r a " qui totalise quatre records mond i aux comme av ion à réaction et dont la 
construction est entièrement polonaise. 



P O L S C Y A R T Y Ś C I N A N O R D Z I E 

ZWOLENNIK 
M NIA 

M a r i a n K w a s i g r o c h 

M a r i a n K w a s i g r o c h z żona 

M a r i a n K w a s i g r o c h a v e c sa f e m m e 

PO L S K I C H m a l a r z y -
a m a t o r ó w jest na 
N o r d z i e dość dużo, 
na tomias t s a m o r o d -
nych r z e źb i a r zy jest 

o w i e l e m n i e j . T o t e ż do p a -
r a j ą c e g o s ię d łu tem p . M a r i a -
na K w a s i g r o c h a z Bu l l y - l e s -
M ines ( Pas -de -Ca la i s ) , j e cha -
l i ś m y z w i ęks zą jeszcze c ie -
kawośc i ą an i że l i do z a p r z y j a ź -
n i o n e g o z n i m p. R a j m u n d a 
Juśkow iaka czy d o innych m i -
s t r z ó w pędz la , z amies zka ł ych 
w pó łnocne j F r anc j i . W s t rze -
ż o n y m p r z e z p r z y w o d z ą c e n i e -
k i e d y na m y ś l po l sk i e św ią tk i 
d r e w n i a n e f i g u r k i i p r z e z w e -
so ło s z c z eka j ą c ego b rys i a 
d o m u p r z y rue Pas teur p r z y -
j ą ł nas c z ł ow i ek pe ł en u j m u -
j ą c e j św ie żośc i i pros to ty . 

— R z e ź b i ę o d jak ichś p i ę t -
nastu — dwudz i es tu la t — 
p o w i e d z i a ł n a m p. K w a s i -
groch . — P o c i ą g do r z e źb i a r -
s twa obudz i ł s ię w e m n i e k i e -
dy r ob i ł em kuk ie łk i dla nasze j 
córeczk i . B y ć m o ż e odz i edz i -
c z y ł e m ten poc iąg po o jcu, 
k t ó r y t akże r zeźb i ł i m a l o -
w a ł . O j c i e c m ó j pochodz i ł 
spod R a w i c z a . L u b i ł w y s t r u -
g i w a ć l a lk i s z o p k o w e i w i e j -
sk i e cha łupki . I jeś l i m o j e 
p race p r z y p o m i n a j ą n i ek i edy 
po l sk ie św ią tk i i Chrys tusów 
f r a s o b l i w y c h to z pewnośc ią 

w y n i k a to stąd, ż e w t rakc ie 
two r z en i a t ych r z ec zy mus i a -
ł e m p o d ś w i a d o m i e s ięgać p a -
mięc ią do o j c owsk i ch lalek... 

. . .Począ tkowo w y r z y n a ł e m 
d rob ia zg i — w is i o rk i , tak 
z w a n e „po r t e - c l é s " , c zy l i o -
zdoby noszone p r z y kó łkach 
na k lucze , i tp. P o n i e w a ż l u -
d z i o m s ię te m o j e p i e r w s z e 
p r ó b y podoba ły , i p o n i e w a ż 
podczas r zezan ia t ych d ro -
b i a z g ó w spos t r z eg ł em się, że 
m a m n a p r a w d ę d r y g do r z e ź -
b ia rs twa , w i ę c p o s t a n o w i ł e m 
p o w a ż n i e sp r óbować swo ich 
s i ł na t y m po lu . W y r z e ź b i ł e m 
k o l e j n o Buddę , postac ie p r z e d -
s t a w i a j ą c e poetę , młodość , 
wo lność , uwo ln i onego j eńca , 
św. W i n c e n t e g o à Pau lo , k o -
guta, itd. P i e r w s z e s w o j e 
r z e ź b y s t ruga ł em nożem, z w y -
c z a j n y m s c y z o r y k i e m ; nar zę -
dz ia r z e źb ia r sk i e — dłuto, 
ż łobak , d r e w n i a n y m ł o t e k — 
s p r a w i ł e m sobie dop i e r o o 
w i e l e pó źn i e j . 

. . .Pytanie, j aka jest m o j a 
me toda p racy . Otóż ja n ie 
r z e źb i ę codz ienn ie . N i e r a z 
p r z e z k i l ka t y g o d n i z r z ędu 
w o g ó l e n i e s i ę gam p o dłuto. 
K o n c e p c j a t w ó r c z a mus i n a j -
p i e r w w e m n i e do j r zeć , n a j -
p i e r w długo muszę pomys ł no -
sić w sobie, ho łubić go, p i e -
l ę g n o w a ć t r o sk l iw i e - i r o z p r a -

c o w y w a ć , i dop i e ro p o t e m z a -
b i e ram się do rotooty. Czasem 
t emat r z e źby p o d s u w a j ą m i 
w y p a d k i m i ę d z y n a r o d o w e . 
K i e d y w W i e t n a m i e d u c h o w -
ni b u d d y j s c y spalal i się ż y w -
cem, w y r z e ź b i ł e m w i e t n a m -
sk iego bonzę . K i e d y rzeźb ię , 
z a p o m i n a m o wszys tk i ch t r o -
skach i k łopotach. Jestem 
zdania , ż e r z e źb i a r s two jest 
z n a k o m i t y m l e k a r s t w e m na 
z ł y humor , na z ł e samopoczu -
cie, j ak r ó w n i e ż i na w s z e l -
k i e z g r y z o t y i u t rap ien ia . K i e -
dy się c z ł o w i e k zaczn ie paso -
w a ć z d r e w n e m — ja r z e źb i ę 
t y l k o w d r e w n i e — z m a r t -
w i e n i a u la tn ia j ą s ię z g ł o w y 
i w serce w s t ę p u j e spokó j . 
D l a m n i e r z e źb i a r s two jest 
p r z ede w s z y s t k i m p r z y j e m -
nością, to znaczy rzeczą do -
s tarcza jącą p r z y j e m n y c h do -
znań. P o z w a l a m i ono w y r a -
żać, uzewnę t r zn iać m ó j p o -
d z i w d la p i ę k n a i n a j t a j n i e j -
sze m o j e myś l i , uczucia i p r a -
gn ien ia , a t y m s a m y m p r z y -
p r a w i a m n i e o o g r o m n ą r a -
dość w e w n ę t r z n ą . 

. . .Uczęszczam, rzecz jasna, 
do m u z e ó w i k u p u j ę a l bumy 
z a w i e r a j ą c e r e p r o d u k c j e g łoś-
nych r z e źb i o b r a z ó w (bo p a -
r a m się r ó w n i e ż p ę d z l e m ; 
w p r a w d z i e ostatn io za r zuc i ł em 
ma l a r s two , a le m a m zamia r 
do n i e go powróc i ć ) , ks iążk i o 
sztuce, itd., obcu j ę z dz i e ł ami 
d a w n y c h i wspó ł c z esnych m i -
s t r z ów . a le op i e ram się im, 
s ta ram s ię n i e dopuszczać do 
tego, aby ani m n i e z n i e w a -
la l i , w y s t r z e g a m się naś la -
d o w n i c t w a jak ognia. D ą ż ę do 
w ł a s n e g o s ty lu i d la tego w o l ę 
s ię my l i ć , w o l ę , aby m o j e u -
s i ł owan ia chyfbiały celu, w o l ę 
b łądz ić , n i ż naś ladować , c h o ć -
by i n a j w y b i t n i e j s z y c h n a w e t 
a r t y s t ów . N a l e ż y u t r z y m y w a ć 
ż y w y i b l i sk i kon tak t z dz i e -
ł am i w i e l k i c h a r t y s t ó w d a w -
nych epok i doby dz i s i e j s ze j , 
a l e w ż a d n y m w y p a d k u n ie 
na l e ży t ych dz ie ł k o p i o w a ć . 
Ja tak i ż y w y i b l i sk i kon tak t 
u t r z y m u j ę z A u g u s t e m R o -
liin *), k t ó r y w m o i m po j ę c iu 
jest M i c h a ł e m A n i o ł e m 2 ) n a -
szych czasów, z G o y ą 3 ) , U -
t r i l l e m 4 i po lską sztuką ludo -
w ą . k t ó ra dz ia ła o d ś w i e ż a j ą -
co na m o j ą w y o b r a ź n i ę . 

. . .Człowiek, k t ó r y pośw i ę ca 
się sztuce, mus i m i e ć t akże 
n ieustanną s tyczność z i n n y -
m i a r tys tami . T a k a łączność 
z b ra tn im i duszami po t r z ebna 
jest r z e źb i a r z ow i c zy m a l a -
r z o w i do d o b r e g o s a m o p o c z u -
cia. Ja m a m to szczęście, ż e 
j eden z m o i c h szko lnych k o -

l e g ó w , m i e s zka j ą c y n i eda l eko 
od inias R a j m u n d Juśkow iak 5), 
j es t m a l a r z e m , a poza t y m 
m a m wspan ia łą żonę, k tó ra 
ż y w o in te resu je s ię m o j ą t w ó r -
czością. tak ż e na b rak p a r t -
n e r ó w do dyskus j i n a p r a w d ę 
nie m o g ę s ię uskarżać. N i e 
j e s t eśmy zresztą z Juśkow ia -
k i e m j e d y n y m i a r t y s t am i - a -
miatoranii w nasze j oko l i cy . 
L u d z i u p r a w i a j ą c y c h m a l a r -
s t w o j es t w naszych stronach 
n a w e t w z g l ę d n i e dużo. M n i e j 
w i ę c e j c o t r zy t y godn i e zb i e -
r a m y się w s z y s c y w N o e u x -
les-Miiines i w y m i e n i a m y m y -
śli i pog l ądy . T a k i e zebrania 
w p ł y w a j ą na c z ł o w i e k a o ż y w -
czo. 

...Czy r z e źb i a r s two w y m a g a 
d u ż e g o w y s i ł k u f i z y c znego? 
N i e . Oczyw i ś c i e , d r e w n o sta-
w i a c z ł o w i e k o w i opór, ale w 
zasadz i e i m b a r d z i e j d r e w n o 
jest t w a r d e , t y m l e p i e j się w 
n i m rzeźb i . N a j l e p i e j p o d d a j e 
s ię dłutu d r e w n o suche. Ja 
u ż y w a m d r e w n a l i p owego , d ę -
b o w e g o , o l i w k o w e g o , g ruszko -
w e g o i j ab ł on i owego . S k ą d 
b i o r ę d r ewno? J e źd z imy z ż o -
na do ta r taku i z a o p a t r u j e m y 
się t a k ż e u s to larzy . Z n i ek t ó -
r y m i s t a r y m i s t o l a r zami ż y j e -
m y na p r z y j a c i e l s k i e j stopie, 
w i ę c in teresu ją się on i m o j ą 
twórczośc ią i w i e d z ą , na co 
po lu j ę . Czasem dostanie się 
też k a w a ł d r e w n a w p r e z e n -
c ie od z n a j o m y c h , k t ó r z y ści-
n a j ą w o g r ó d k u gruszę czy 
jab łoń . 

...Czy w y s t a w i a m s w o j e p r a -
ce? Na tu ra ln i e . M i m o iż nie 
j e s t em już g ó r n i k i e m ( b y ł e m 
n i m t y l k o p r z e z c z t e ry lata , 
a obecn ie p r a c u j ę w f ab r y c e ) , 
b i o r ę udz ia ł w r a z z m o i m 
p r z y j a c i e l e m J u ś k o w i a k i e m w 
k a ż d o r a z o w y m Sa lon i e G ó r n i -
ka . K i l k a la t t e m u na j e d -
n y m z t ych S a l o n ó w p r z y z n a -
n o m i drugą n a g r o d ę w dz ie -
dz in i e r z e źby , a na zesz ło rocz -
n y m Sa lon ie z d o b y ł e m trzecią 
nagrodę . W y s t a w i a m także w 
Lens , Doua i , Sa in t -Po l , Es ta i -
res. Hesd in i Bou l ogne oraz w 
n a s z y m Bu i l y - l e s -M ines . 

P a n K w a s i g r o c h jest g o rą -
c y m z w o l e n n i k i e m marzen ia . 
„ D z i s i a j ludz i e ż y j ą n e r w o w o , 

UN ZELATEUR DE REVE: LE SCULPTEUR MARIAN KWASIGROCH 
O u v r i e r d 'us ine de son état , M . M a r i a n K w a s i g r o c h de B u l l y -

l e s -M ines ( Pas -de -Ca la i s ) , s ' adonne depuis Que lque v i n g t ans 
dé j à à la sculpture. I l a c o m m e n c é à sculpter des bre loques 
et des po r t e - c l é s a v e c un cani f , puis i l s'est p r o cu r é des c iseaux 
de sculpteur, des gouges e t des ma i l l e t s et s 'est mis à se co l -
l e te r tout d e bon avec l e bois. Car M . K w a s i g r o c h p ra t i que 
un iquement la sculpture sur bois. I l a une préd i l e c t i on pour 
l e chêne, l e t i l leul , l ' o l i v i e r , l e po i r i e r e t le p o m m i e r . 

— Je m e p rocure l e bois à la sc ier ie e t chez de v i e u x menu i -
siers qui saven t que j e sculpte e t qu i s ' intéressent à m o n t ra -
v a i l — d i t - i l . — I l a r r i v e aussi que des amis qu i v i ennen t de 
couper un a rb re dans leur j a rd in m 'appor t en t que lques t r on -
çons de po i r i e r ou de p o m m i e r . 

Es t - c e pa r c e que son père , un mineur po lona is o r i g ina i r e de 
la r é g i on de R a w i c z e t m o r t de si l icose après d i x ans de sou f -
f rances , a ima i t à ta i l l e r les personnages d e la crèche et des 
chaumières? T o u j o u r s est - i l que cer ta ines oeuv res de M . K w a -
s igroch ont des tra i ts de r essemb lance a v e c les chr is t a f f l i g é s 
et les f i gu r ines d e saints dûs aux art istes na ï f s polonais . Ce t t e 
a f f i n i t é n 'est pas pour dép la i r e à no t re in te r locuteur : „ J ' a i m e 
l 'ar t popu la i r e po lona is — a f f i r m e - t - i l . — Ce t a r t v i v i f i e m o n 
imag ina t i on " . I l r e n d aussi un cul te à Rod in , qu ' i l t i ent c o m m e 
l e M i c h e l - A n g e de no t re époque , e t p ro f esse une g r ande a d m i -
ra t ion pour G o y a e t U t r i l l o ( i l p r a t i que é g a l e m e n t la pe in ture ) . 

— Je v é n è r e ces génies , ma i s j e m e ga rde b ien de les co -
p ie r — ex-pl ique-t - i l . — I l est pa t en t que tout h o m m e qu i se 

pośpiesznie , n i espoko jn i e . 
Zdo lność mar zen ia za t raca 
się. T y m c z a s e m aby b y ć c z ł o -
w i e k i e m t w ó r c z y m , t r zeba 
dużo. t r zeba b a r d z o dużo m a -
r z y ć " •— pow i ed z i a ł n a m pod 
kon iec nasze j r o z m o w y . N i e 
znaczy to j ednak , że jest on 
fantas tą . W r ę c z p r z e c i w n i e : 
jest on c z ł o w i e k i e m n i e z w y -
k l e en er giozinym, z a r a d n y m , 
p r a k t y c z n y m . Ś w i a d c z y o t y m 
m . in. f ak t , że w ł a sno r ę c zn i e 
z b u d o w a ł s w ó j t ak p r z y j e m -
ny d o m e k p r z y rue Pas teur . 
Z pewnośc ią n i e j edna m i e s z -
kanka B u l l y - l e s - M i n e s za zd ro -
ści p . Kwa i s i g r o chowe j t ak i e -
go męża . 

' ) w i e l k i r z e ź b i a r z f r a n c u s k i A u -
gus te R o d i n ż y ł w l a t a ch 1840 — 
1917. W t w ó r c z o ś c i s w e j ł ą c z y ł 
w p ł y w y i m p r e s j o n i z m u , s y m b o -
l i z m u . s z tuk i s t a r o ż y t n e j i t w ó r -
c zośc i M i cha ł a A n i o ł a . R o d i n w y -
w a r ł w p ł y w na r z e ź b ą X X w i e k u . 

2) W ł o s k i a r t y s t a M i c h a ł A n i o ł 
( w ł a ś c i w e n a z w i s k o : M i c h e l a n g e l o 
B u o m r r o t i ) , b y ł r z e ź b i a r z e m , m a -
l a r z e m . a r c h i t e k t e m i p o e t ą . U -
w a ż a n y j e s t za j e d n e g o z n a j -
w i ę k s z y c h t w ó r c ó w r enesansu . 
Ż y ł w l a t a ch 1475—1564. 

F r a n c i s c o de G o y a (1746—1828), 
j es t j e d n y m z n a j w i ę k s z y c h m a -
l a r z y h i s zpańsk i ch , j a k r ó w n i e ż i 
j e d n y m z n a j z n a k o m i t s z y c h a r t y s -
t ó w w s z y s t k i c h c z a s ó w . B y ł n a -
d w o r n y m m a l a r z e m k r ó l a K a r o -
la I V . U w a ż a n y j e s t za j e d n e g o 
z p r e k u r s o r ó w r o m a n t y z m u . 

ł ) na t w ó r c z o ś ć s u b t e l n e g o k o l o -
r y s t y , j a k i m b y ł m a l a r z f r a n c u s k i 
M a u r i c e U t r i l l o (1883—1955), sk ł a -
d a j ą s ie g ł ó w n i e m e l a n c h o l i j n e 
p e j z a ż e p a r y s k i e j d z i e l n i c y M o n t -
m a r t r e . 

s ) o R a j m u n d z i e J u ś k o w i a k u p i -
sa l i śmy w n u m e r z e 4 (692) z 24 
s t y c zn ia b r . 

W i s i o r e k d łuta M . K w a s i g r o -
cha 
P o r t e - c l é sculpté par K w a s i -
g roch 

p i que d e f a i r e de la pe in ture ou de la scu lpture do i t s 'a t tacher 
à d e m e u r e r cons tamment en contac t a v ec les oeuvres des a n -
c iens maî t res , ma i s i l n e f a u t surtout pas qu ' i l se la isse sub ju -
guer p a r ces oeuvres e t qu ' i l se m e t t e à les ca lquer . En art , 
l ' im i ta t ion est un p é c h é m o r t e l . P o u r m a part , p lutô t que 
d ' imi te r , j e p r é f è r e m e f o u r v o y e r et manque r m o n ob j e c t i f . 

M . K w a s i g r o c h par t i c ipe r é gu l i è r emen t aux Salons du M i -
neur. A u Sa lon de l ' année dern iè re , i l s 'est v u décerner l e 
t r o i s i ème p r i x de scu lpture ; que lques années auparavan t i l 

•ava i t r e m p o r t é l e d e u x i è m e prix1. I l e xpose aussi ses sculptures 
à Lens , Doua i , Sa in t -Po l , Estaires, Hesd in et Bou l o gne ainsi 
que dans sa p r o p r e v i l l e . A v e c son a m i l e p e in t r e R a y m o n d 
Juśkow iak — dont nous avons pa r l é dans „ L a Sema ine P o -
l ona i s e " du 24.1.71 — i l f a i t pa r t i e d 'un ce rc l e d 'art istes a m a -
teurs qu i se réunissent toutes les tro is semaines env i r on à 
N o e u x - l e s - M i n e s . 

I l ne t r a v a i l l e pas quo t id i ennement . A v a n t que de les m e t -
t re en chant ier , i l m é d i t e l onguemen t ses sculptures. I l assure 
que pour c réer des oeuv res va lab les , i l f a u t beaucoup r ê v e r . 
C 'est un z é l a t eur du r ê v e . M a i s ce g r a n d Imag ina t i f se doub le 
d 'un espr i t pos i t i f , d 'un h o m m e ingén i eux , industrieux' , éne r -
g i que e t p ra t i que . N ' a - t - i l pas constru i t des ses p ropres ma ins 
l ' a g r éab l e e t accue i l l an te ma i son où i l hab i t e? I l y a gros 
à pa r i e r que bon n o m b r e de f e m m e s de B u l I y - l e s - M i n e s env i en t 
M m e K w a s i g r o c h d ' a v o i r un aussi t a l en tueux mar i . 



Groźng p o ż a r raf iner i i n a ft o u; ej uT Cze -
chow i cach 

SKI 
D o trag icznego pożaru d o -

szło w ostatnią sobotę c z e r w -
ca w Ra f ine r i i N a f t y w Cz e -
chowicach-Dziedz icach. W s k u -
tek wy ł adowan i a a tmos f e rycz -
nego wybuch ł pożar . K o l e j n e 
w y b u c h y zapal i ły zb iornik i z 
ropą na f t ową . G d y w y d a w a ł o 
się, że pożar już z l oka l i z owa-
no, nastąpił k o l e j ny wybuch . 
Pożar znów się rozprzestrzeni ł , 
a urządzenia ra f iner i i p łonęły 
przez całą niedz ie lę . E w a k u o -

Pos iedzenie S e j m u • N O U J J J styl pracy po lsk iego par lamentu 
^ Zmiany na stanowiskach y Deba ta par lamentarna y W a -
żne spraiuy Kośc io ła 

P o raz ostatni przed f e r i ami 
le tn imi odby ł posiedzenie (21 
i 22 cze rwca ) S e jm P R L ; na 
ostatnie j sesj i dokonano zmia -
ny na stanowisku prezesa 
N a j w y ż s z e j I zby Kont ro l i . D o -
tychczasowy j e j prezes Zenon 
N o w a k — ob ją ł s tanowisko 
ambasadora P R L w Moskwie . 
N o w y m prezesem NIK . został 
członek Biura Po l i t ycznego 
K C P Z P R — Mieczys ław M o -
czar (59 1.), k tóry na pos iedze-
niu p l enarnym K C P Z P R w 
dniach 23 i 24 czerwca br. zo-
stał w zw iązku z t ym z w o l -
niony z fuinkcji sekretarza K C . 
Poza t ym na opróżnione m i e j -
sca w Radz i e Państwa, p o w o -
łani zostali prizez S e j m P R L 
pos łowie : Franciszek Ges ing 
(671.), cz łonek p re zyd ium N a -
cze lnego Komi t e tu Z j ednoczo -
nego Stronnic twa L u d o w e g o 
a y.arazem prezes Zw ią zku K ó -
łek Rolnidzych oraz Bo les ław 
Piasecki (56 'l.), p r z ewodn i c zą -
cy Stowarzyszen ia „ P A X " , 
n iegdyś działacz ruchu oiaro-
f i owo-radyka lnego , po w o j n i e 
organizator tzw. „kato l i ck iego 
ruchu społecznie pos tępowe-
go" , a następnie , , P A X u " . 

Na posiedzeniu p l enarnym 
Se jmu odby ła się obszerna d e -
bata nad f u n k c j o n o w a n i e m 
handlu k r a j o w e g o oraz nad 
p rob l emami zw ią zanymi z 
obrotem ziemią uprą winą. Oba 
tematy wzbudz i ł y duże 'zain-
teresowanie pos łów; w spra-
w i e obrotu z iemią i j e j u ży t -
k o w a n i e m uchwa lono cztery 
ustawy. Izba poselska za ję ła 
się także r z ą d o w y m p r o j e k -
tem ustawy o własności k o -
ścioła na Z iemiach Odzyska -
nych. Jest to rea l i zac ja zapo-
w iedz i r egu lac j i p r a w n e j tego 
problemu, jaka była zawar ta 
w exposé r z ą d o w y m premiera 
P i o t r a Jaroszewicza, gdy o b e j -
m o w a ł s tanowisko sze fa r zą -
du w gruidiniu ub. roku. 

Us tawa jest j e dnym z e l e -
men t ów procesu normal i zac j i 
s tosunków między pańs twem 
a kościo łem w K r a j u . Usuwa 
ona istniejącą różnicę p rawną 
m iędzy obu w pełni [zintegro-
w a n y m i częściami Polski . K o -
ścielne osoby p r a w n e będą o d -
tąd na Z iemiach Zachodnich 
i Pó łnocnych właśc ic ie lami 
nieruchomości tak jak są nimi 
na pozostałych Obszarach P o l -
ski. A r t . 1 ustawy p r z e w i d u j e 
uwłaszczenie z mocy samego 
p rawa kośoie lnych osób p r a w -
nych wsze lk imi n ieruchomoś-
ciami, k t ó r ym i one w dniu 
1.1.1971 r. wy łączn i e i f a k t y c z -
nie w łada ły , czy to z tytułu 
na jmu, dz i e r żawy , u ż y tkowa -
nia, czy też bez tytułu p r a w -
nego. 

^ D o b r y roz ruch 
huty ur G łogou j i e 

Uruchomiona 4 c ze rwca 
(produkcja p i e rwszego p ieca 
anodowego huty miedz i „ G ł o - ^ 
g ó w " nabra ła pe łnego r o z m a -
chu: równocześnie szybko do-
skonal i s ię kunszt technolo-
g iczny m łode j stażem hutni-
c zym cz t e ro zmianowe j załogi . 
Z o l b r z ym i e j ka ruze l owe j m a -
sizymy roz i ewn ic ze j zeszła po 
d w u tygodniach tysięczna tona 
miedz i anodowe j , która pod -
dawana jest procesowi da l -
szego uszlachetniania na w y -
dziale r a f i nac j i e l ekt ro l i tycz -
nej . Oznacza to osiągindęcie 
poz iomu produkc j i t e j miedz i 
rzędu 25—30 tys. ton rocznie. 

Pose ł Fr . Wachow i c z ( P Z P R ) , 
k tó ry r e f e r o w a ł przed całą 
izbą p ro j ek t us tawy p o w i e -
dz ia ł m .in.: 

..Po 1945 r. odbudowana zo-
stała sieć o rgan i zacy jna K o ś -
cioła Rzymsko -Ka to l i ck i e go 
na terenach, które z w y z n a -
n iowego punktu w idzen ia w y -
dawa ły się dila niego od cz te -
rech w i e k ó w bezpowro tn ie 
stracone. Kośc ió ł uzyskał m o -
ż l iwość posług re l i g i jnych w 
j ęzyku o j c zys tym dla ludnoś-
ci rodz ime j , która w y t r w a l e 
broniła przez dziesięciolecia 
swe j polskości przed g e rma-

# Ks. b p W ł . 
Rub in 
na o b r a d a c h 
po lsk iego 
Episkopatu 

W zw ią zku ze z g ro -
madzen i em p l ena rnym 
Episkopatu Po lsk i , w 
dniach 22—25 cze rwca 
pod p r z e w o d n i c t w e m 
ks. kard. Ste fana W y -
szyńskiego p r z ebywa ł w 
Po lsce ks. bp W ł a d y -
sław Rubiin, sekretarz 
genera lny Synodu Bis-
kupów . P r z edmio t em 
obrad by ł y m.in. p ro -
b l emy przysz łego Syno-
du B iskupów. 

nizacją. Do p ięknych kar t pa -
t r io tyzmu w te j wa l ce o za-
chowanie godności n a r o d o w e j 
wpisa l i się także księża na-
rodowośc i polskie j . D la tego 
też na tle tych korzyści , jak ie 
z powro tu Po l sk i nad Odrę , 
Nysę i Ba ł tyk odniósł Kośc ió ł 
Rzymsko-Ka to i i dk i , n iez rozu-
mia ły jest faikt, że W a t y k a n 
dotąd n i e ustabi l i zował po ls -
k i e j administrac j i koście lnej 
na tych z iemiach i u t r zymuje 
tam stan tymczasowości . T r z e -
ba podkreśl ić , że inne kościo-
ły i zw iązk i wyzinianiowe już 
w 1945 r. u tworzy ł y no rma l -
ną organ izac ję po lsk iego życia 
r e l i g i jnego na Z iemiach Za -
chodnich i Pó łnocnych" . 

Podobnie w y p o w i e d z i e l i się 
w te j sprawie pos łowie kato-
l iccy a mianowic i e Janusz Z a -
błocki (bezp. grupa „Znak " ' ) : 

..Obecne stanowisko Sto l i -
cy Aposto lsk ie j — stwierdz i ! 
mówca — jest niezrozumiałe 
dla po lsk ie j opinii kato l i ck ie j 
i r o zmi ja się za równo ze sta-
nem fak tycznym, jak i o d -
czuciami naszego narodu". 

Poseł Mar ek K a b a t ( „ P a x " ) 
ośw iadczy ł : 

„ Z zadowo len iem pr zy j ę ł a 
społeczność katol icka naw ią -
zanie r o z m ó w między przed-
stawic ie lami rządu P R L i W a -
tykanem. Oczeku je ona przy 
t y m ostatecznego uregu lowa-
nia przez Stol icę Aposto lską 
sp rawy po lsk ie j administrac j i 
kośc ie lne j na Z iemiach Z a -
chodnich i Pó łnocnych. 

wano mieszkańców z d o m ó w 
położonych w pobl i żu ra f ine -
rii. W akc j i pożarn icze j u-
dzestniezjrły straże pożarne z 
trzech w o j e w ó d z t w — oraz 
oddz ia ły w o j s k o w e . Wskutek 
w y b u c h ó w zg inę ły 33 osoby 
w t ym 7 żołnierzy W P , a 56 
Osób odniosło rany i opar ze -
nia z czego 38 cięższe. N a 
mie j sce trag icznego pożaru 
p r z y b y ł I Sekre tarz K C P Z P R 
Edward G ie rek k tó ry także 
odwiedz i ł rannych żo łn ierzy i 
strażaików. Powo łano komis j ę 
do zbadania przyczyn w y p a d -
ku i stanu zabezpieczenia 
p r z ed n iebezp ieczeństwem po-
żaru. K o m i s j a pod p r z e w o d -
n i c twem w icepremie ra F r a n -
ciszka K a i m a przeds taw i od -
powiednią i n f o r m a c j ę i w n i o -
ski. 

^ Fab ryka 
czeko lady 
ur Szczecinie 

Ruszy ł a p r o d u k c j a w s z c z ec iń -
s k i e j f a b r y c e c z e k o l a d y „ G r y f " . 
Jest t o n a j n o w o c z e ś n i e j s z a f a b r y -
ka t e g o t y p u w k r a j o w y m p r z e -
m y ś l e s p o ż y w c z y m . P r z e w i d u j e 
sit,', ż e p o c a ł k o w i t y m z a k o ń c z e -
n iu i n w e s t y c j i r o c zna p r o d u k c j a 
os i ągn i e 20 tys . ton. 

łm I DA NI 
# W Polsce p r z ebywa ł m i -

nister sp raw zagranicznych 
K u b y Raul Roa. 

9 Tegoroczny eksport siar-
ki z K r a j u po raz p ie rwszy 
przekroczy ł 1 mi l ion ton. 

9 W Pradze czesk ie j na f e -
st iwalu t e l e w i z y j n y m (28 kra-
j ó w ) f i l m J. Antczaka Pt. 
„Ep i log N o r y m b e r s k i " o t r zy -
mał m iędzynarodową nagrodę 
prasy. 

9 Chłopi z powiatu kraś-
nickiego o f i a rowa l i 50 tys. w y -
palonych przez siebie cegieł 
— na odbudowę Zamku K r ó -
lewsk iego . 

9 -lak się okazało po do-
kładnych badaniach, pozornie 
łagodny Ba ł tyk , pożera co ro -
ku 50 ha lądu. 

9 N a trasie ze Świnoujśc ia 
do Szczecina zbudowano re -
s taurac ję ozdobioną drewn ia -
nymi r zeźbami starych boż-
k ó w słowiańskich. 

Strategiczny zapas pszenicy z czasóur 
C h r o b r e g o odna lez iono ur N i emczy 

N a terenie N i emczy , s tarego 
dolnośląskiego grodu p ias tow-
skiego p rowadzone są roboty 
p r zy zakładaniu kanal i zac j i . 
Z uwag i na historyczną p r ze -
szłość mie jscowośc i , w k t ó r e j 
w okresie ki lkunastu ostatnich 
la t dokonano c i ekawych od-
k r y ć archeolog icznych, p ra -
com t y m towarzyszą skrupu-
latne badania zespołu nau-
k o w c ó w . 

Ostatnio dokonano tam re-
w e l a c y j n e g o odkryc ia 'z iem-
nych magazynjów zbożowych , 
pochodzących, jak się p r z y -
puszcza, z okresu oblężenia 
N i e m c z y p r zez w o j s k a n i e -
mieck ie pod dowódlz twem C e -
sarza H e n r y k a I I w 1017 r. 

T V G O D K I O U I f t Lipcowe święto 
Nowa jakość 
Sztafeta pokoleń 

/
Z NOW zbliża się lipcowe święto. Z pew-
nością wiele rzeczy będzie takich samych 
lub podobnych, jak w ubiegłych latach. 

Jak zawsze, serdecznie będą tłumy witały de-
filujące wojsko — chyba nigdy w tysiącletnich 
dziejach Polski nie było inaczej; jak zawsze 
odbędą się akademie, będzie się wspominało 
ubiegłe lipce, aż do tego 22 lipca 1944 roku, 
kiedy to na pierwszym wolnym skrawku Pol-
ski ogłoszono Manifest Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego, rozpoczynający się 
od słów: „Rodacy! Wybiła godzina wyzwole-
nia"; jak zawsze młodzi na tysiącu zabaw bę-
dą szaleli do późnej ciepłej nocy. 

Ale — przewiduję — nie wszystko będzie 
tak samo. Między lipcem roku 1970 a lipcem 
roku 1971 cierniem legł na drodze narodu gru-
dzień roku 1970, a pierwsze półrocze roku 1971 
przyniosło duże zmiany, niektórzy twierdzą 
nawet: nową jakość. Kierownictwo państwa i 
partii inaczej dziś mówi do narodu, niż przed 
rokiem. Skończyły się „kazania", które nawet 
„wierzących" doprowadzały do pasji, ciągłe i 
jednostronne przypominanie o obowiązkach. 
Stara robotnicza pieśń głosi słusznie: „bez obo-
wiązków nie ma prawa", ale ten medal ma 
dwie strony: bez praw nie można też egzekwo-
wać obowiązków. O tej drugiej stronie medalu 
zapomniało poprzednie kierownictwo, pamięta 
o niej jak najbardziej nowe kierownictwo. 
Nie było bodajże w minionym półroczu wypo-
wiedzi przedstawicieli tego kierownictwa, by 
sprawa ta nie była zaakcentowana. 

I to jest to novum lipca bieżącego roku. Gdy 
piszę. Mili moi, te słowa, nie znam jeszcze 
treści przemówień lipcowych. Ale wiem, że bę-
dą inne niż poprzednio. Wiem, że apelom do 
społeczeństwa polskiego o wytężoną pracę, o 
pomoc w budowie lepszej przyszłości będą to-
warzyszyły słowa, tak jak towarzyszą już 
czyny, wskazując na to, że kierownictwo 
pragnie, w miarę polskich możliwości, zapew-
nić nie tylko przyszłym pokoleniom, lecz i o-
becnie żyjącym, dobre warunki życia w pra-
worządnym państwie. I to chyba JEST nowa 
jakość tegorocznego lipca. 

Pisząc dzisiejszą, „rocznicową" gawędę, zaj-

rzałem, jak to przy takich okazjach, do sta-
rych gazet. Znalazłem tam w 1945 roku apel 
Krajowej Rady Narodowej (było to jeszcze 
przed wyborami do pierwszego powojennego 
Sejmu), z którego chciałbym zacytować jedno 
zdanie: 

„Podejmujemy olbrzymie zadanie: wbijając 
słupy graniczne na Odrze i Nysie, równocześ-
ne budować będziemy nową Warszawę na 
mocnych fundamentach, Warszawę pięknych 
ulic i placów, Warszawę słonecznych domów. 
Jest to naszym obowiązkiem narodowym, spra-
wą ambicji naszego pokolenia, sprawą najle-
piej pojętego honoru każdego Polaka i Polski". 

Chodzę w lipcu 1971 roku pięknymi ulicami 
i placami nowej Warszawy, przyglądam się 
słonecznym domom naszego miasta. Polska po-
słuchała ówczesnego apelu KRN. Hutnik śląski 
pamiętał — cytuję tu wciąż dalsze słowa ape-
lu — że jego konstrukcje metalowe dadzą 
kościec dla nowej Warszawy, górnik pamiętał, 
że jego węgiel uruchamia huty niezbędne dla 
odbudowy stolicy i grzeje pracujących war-
szawian, kolejarz pamiętał, że przewozi ma-
teriał dla odbudowy naszej metropolii, tkacz 
łódzki, bielski i białostocki pamiętali, że ich 
tkaniny chronią przed zimnem sieroty po bo 
haterach Warszawy, budowniczowie, architek-
ci. inżynierowie pamiętali, że ich wiedza u-
skrzydla twórcze koncepcje gigantycznego 
dzieła. 

Warszawa — serce kraju — jest rzeczywiś-
cie i niewątpliwie piękniejsza niż była kiedy-
kolwiek. W dobrej sprawie społeczeństwo pol-
skie nigdy nie zawiedzie. Nie zawiodło poko-
lenie, które odbudowało Warszawę i inne 
miasta polskie, zasiedliło Ziemie Zachodnie, 
stworzyło potężny przemysł krajowy — kosz-
tem wielu, wielu wyrzeczeń. Nie zawiedzie i 
nowe pokolenie, urodzone już w Polsce Lu-
dowej. Ale trzeba je traktować, jak doros-
łych, dojrzałych ludzi, patriotów, którzy prag-
ną dobra Ojczyzny, i pragną też, by im w 
Ojczyźnie było dobrze. Nie ma sprzeczności 
między tymi pragnieniami. Na odwrót: jedno 
warunkuje drugie. 

MARIAN 

W n a j w i ę k s z y m z odkry tych 
m a g a z y n ó w o powierzchni ok. 
20 m k w . zachowała się do-
brze w a r s t w a pszenicy g rubo-
ści ki lkudziesięciu cen tymen-
t rów . Z iarno ko loru pa lone j 
k a w y jest zwęg lone , n i emnie j 
zachowało ono pełną konsy-
stencję . Pob ieżna analiza w y -
kazu je dorcidność i wysoką j a -
kość pszenicy. Szacunkowo 
obl icza się, że w maigazynie 
t ym nie w pe łn i jeszcze od -
k r y t ym, zna j du j e się ok. tcmy 
pszenicy. T a k i e j i lości zboża 
zmagazynowane j w j e d n y m 
miejscu, 'nie odkry to do tych-
czas na terenie z i em polskich 
i prawdopodoltanie ca ł e j S ło-
wiańszczyzny . 

P o m y s ł o w a jest konstrukc ja 
tego magazynu sprzed ponad 
900 lat. Zbudowany jest c z ę -
śc iowo w z i emi p r z y użyciu 
g l iny, drzewa, skorup naczyń 
g l in ianych i węg l a d r z e w n e -
go . 

O Zakończen i e 
M T P ur Poznaniu 

Ponad 36 o f i c j a lnych de le-
gac j i zagranicznych na wyso -
k im szczeblu, w i z y t a n a j w y ż -
szych władz pa r t y jnych i pań-
s t w o w y c h w p i e rwszym dniu 
imprezy , o żyw ione r o z m o w y 
ki lku tysięcy producentów i 
kupców, t ransakc je wartośc i 
ponad 3 m i l i a rdów f r anków , 
zawar te przez polskie centrale 
a przede wszys tk im nawiązane 
kontakty , przedstawione o f e r -
ty — oto w n a j w i ę k s z y m 
skrócie dorobek 10 pracow i -
tych dni na M T P . Ta rg i speł-
ni ły s w o j ą rolę. Hand l owcy 
zagraniczni i polscy byl i z 
t ransakcj i na jub i l euszowych 
M T P bardzo zadowolen i . 

Q T r u d n o 
o rod o U J ód 
z Nourej Soli 

N o w a Só l na leży do p rę ż -
n ie jszych oś rodków mie jsk ich 
w w o j . z ie lonogórskim. Miasto 
l iczy sobie już ponad 33 tys. 
mieszkańców. Większość m ło -
dz ieży wyros ła à w y c h o w a ł a 
się w m in i onym ćw ie rćw ieczu 
Po lsk i L u d o w e j . Jednak tych, 
k tó rzy mogą to udowodnić 
f o r m a l n y m dokumentem, a 
mianowic i e m ie j s cem urodze-
nia w N o w e j Soli jest n ie -
w ie lka garstka. Oddz ia ł położ-
niczy p o w i a t o w e g o szpitala 
mieści się bow i em w od l e -
g ł ym o 12 km Kożuchowie . 
D la tego też ok. 90 proc. p o -
w o j e n n y c h n o w o r o d k ó w p r z y -
szło na świat poza gran icami 
swo j e go miasta. 



C o l l e c t i o n n e r t ou tes sor -
tes d ' é t i que t t e s et une pas-
s ion r e l a t i v e m e n t r é c e n t e 
ma i s e l l e s'est_ f o r t d é v e -
l o p p é e en P o l o g n e pu i sque 
l ' a ssoc ia t i on les r a s s em-
b lan t c o m p t e p lus de 5000 
m e m b r e s , et en f a i t on 
suppose qu ' i l y a 100 000 
c o l l e c t i onneu r s . L ' é t i q u e t t e 
est c o m m e le m o d è l e r é -
du i t d 'une a f f f i c b e e t de 
t r ès g r a n d s ar t i s t es -p las t i -
ques c r é e n t des sér ies en -
t i è r e s ( f l eu r s , a n i m a u x , 
c o s tumes f o l k l o r i q u e s , p a y -
sages.. . ) , qu i sont c o l l é e s 
sur les bo î t es d ' a l l ume t t e s . 

U n c o l l e c t i o n n e u r f e r -
v e n t est M . Czech , qu i ha-
b i t e à C z e c h o w i c est l e 
d i r e c t eu r de la m a n u f a c t u -
r e d ' a l l u m e t t e s de l ' en -
d ro i t . D o n c sa pass ion est 
q u e l q u e peu f a c i l i t é e , t ou -
t e f o i s se c o l l e c t i o n a t t e in t 
le n o m b r e é t o n n a n t d e 30 000 
é t i que t t e s de tous p a y s . 

N o t o n s qu ' i l y a à B y -
s t r z y ca un m u s é e des é t i -
que t t e s qu i c on t i en t près 
de 50 000 p ièces . A v i s a u x 
a m a t e u r s ! 

C z o ł o w y f i l u m e n i s t a po l sk i , 
d y r e k t o r C z e c h o w i c k i c h 
Z a k ł a d ó w Z a p a ł c z a n y c h , 
W ł a d y s ł a w Czech , a l e n ie 
z e s w o i m p r y w a t n y m z b i o -
r e m , l e c z w b iurze . N a j -
m i l s zą z w y s t a w i o n y c h t a m 
e t y k i e t e k j es t e t y k i e t k a na 
c z e c h o s ł o w a c k i m d u ż y m 
p u d e łku pr ze d s tawia j ą -
ca ak t k o b i e c y . W ł a ś n i e 
d e m o n s t r u j e tę n a j m i l s z ą 

F r a g m e n t „ ś c i a n y e t y k i e -
t e k " w ha l lu C z e c h o w i c k i c h 
Z a k ł a d ó w Z a p a ł c z a n y c h 

T y l k o 
dla. I' i I •• m «' u i % i ó w 

F I L U M E N I S T Y K A jest takim sa-
m y m hobby, jak f i latel istyka, czy 
numizmatyka. Fi lumeniści tw i e r -
dzą, że nawet przy jemnie jsza . 
Hobby to polega na ko lekc jono-

waniu etykietek z pudełek na zapałki. E ty -
kietki takie są większe od znaczków. Ko l ek -
c jonerzy uważają , że na ma ł ym obrazku 
znaczka pocztowego nie można tak wyraźn ie 
oddać wszystkich cech piękna, artyzmu, c zy -
l i e lementów sztuki, jak na w iększym obraz-
ku etykietki zapałczanej. Stąd większa p r zy -
jemność dla zbieracza. 

Jak na młodą stosunkowo dziedzinę armia 
f i lumenistów jest już w Polsce wcale duża. 
Istnieje nawet Polski Związek Fi lumenis-
tów. L i c zy on ponad 5 000 zare jestrowanych 
członków. N i e zare jestrowanych miłośników 
tego rodzaju zbieractwa jest — jak twierdzą 
znawcy — co na jmnie j 20 razy więce j , czyl i 
około 100 000. 

P lakat w wykonaniu p lastyków jest dziś 
uważany za dzieło sztuki o w iększe j lub 
mnie jsze j w y m o w i e artystycznej . Etykietka 
na pudełku zapałczanym to też plakat. 
Wprawdz i e trochę mikro, ale zawsze plakat. 

Wśród zare jestrowanych i nie zarejestro-
wanych f i lumenistów właścicielem jednego z 
na jwiększych z Polsce zb iorów etykietek za-
pałczanych jest Władys ław Czech z Czecho-
w ic (Czechowice nie są własnością pana Cze-
cha, to ty lko taki zbieg okoliczności, że i on 
mieszka w Czechowicach). Jego zbiór l iczy 
ok. 30 tys. sztuk etykietek k ra j owych i za-
granicznych. 

A k t u a l n i e C z e c h o w i c k i e Z a k ł a d y k o r z y s t a j ą z p o n a d 200 
r ó ż n y c h e t y k i e t e k , k t ó r y m i up i ęks za j ą z apa ł c zane pude ł -
ka . N a z d j ę c i u : zas tępca d y r e k t o r a Z a k ł a d ó w , m g r inż. 
Mairian Z a j ą c p r z e d s z a f e c zką ze w z o r a m i e t y k i e t e k 

H o b b y p. Czecha j es t z r o z u m i a l e , j eś l i się z w a ż y , że 
z e t y k i e t k a m i ma o n z a w o d o w o na co d z i eń d o c z y n i e n i a . 
W ł a d y s ł a w Czech j es t b o w i e m d y r e k t o r e m n a c z e l n y m 
C z e c h o w i c k i c h Z a k ł a d ó w P r z e m y s ł u Z a p a ł c z a n e g o w Cze -
c h o w i c a c h . D z i e d z i c a c h , c z y l i po pros tu w i e l k i e j f a b r y k i 
z apa ł ek . 

Czechowickie Z ak ł ady należą do wcale dużych produ -
centów branży zapałczanej . W y t w a r z a j ą dziennie 1,7 min 
sztuk pudelek zapałek — zwyk łych , gab inetowych, sztor-
mowych , turystycznych, damskich, krótkich, średnich, 
długich, itd. itd. P a k o w a n e są w pudelka małe, większe 

i duże . Z e t y k i e t k a m i m a ł y m i , w i ę k s z y m i i w i e l k i m i , 
z w y k ł y m i i l u k s u s o w y m i , tzn. l a k i e r o w a n y m i ( s p e c j a l n i e 
d la f i l u m e n i s t ó w ) . 

L i c z m y : ka żde p u d e ł k o z a w i e r a p r z e c i ę tn i e 60 zapa ł ek . 
C z e c h o w i c k i e Z a k ł a d y do s t a r c za j ą w i ę c na d o b ę 102.000.000 
zapa ł ek , r o c z n i e — p r a w i e 37.000.000.000 sztuk. 

P r z e c i ę t n a d ługość zapa łk i — 3 c m . 37 m l d u ł o ż o n y c h 
j e d n a za d r u g ą , u f o r m o w a ł o b y l in i ę d ługośc i 1,1 m i n km. . . 

M o ż n a b y t e ż w y l i c z y ć , i l e f o s f o r u z u ż y w a się na 
u f o r m o w a n i e g ł ó w k i zapa łk i , lub i l e h e k t a r ó w lasu w y -
c ina s ię r o c z n i e d la uzyskan ia d r e w n a z apa ł c zanego . 

D o opracowywania pro j ek tów etykietek 
angażuje się dziś wyb i tnych artystów-plasty-
ków. Tworzą oni od razu serię obrazków. Są 
w ięc w Polsce etykietk i — „Ser i i Tomaszew-
skiego" , czy „Ser i i M a j i Berezowsk ie j " , lub 
„Ser i i Maciąga" . Ten ostatni artysta-graf ik 
wybra ł dla swo j e j serii jako temat konie, 
różnej rasy konie w różnych fazach ruchu. 
„Ser ia Be re zowsk i e j " — to oczywiśc ie lekko 
f r y w a l n e scenki obycza jowe, trophę roznegl i -
żowanych pań i młodzieńców. Są też serie 
kw ia tów — serie róż, storczyków, f i o łków 
etc. Są serie statków, sarrolotów, bohaterów 
narodowych, s t ro jów ludowych, kra jobrazów, 
zabytkowych zamków itd. 

K t o chce podziwiać jeszcze większy zbiór 
od zbioru dyrektora Czecha, temu proponu-
j emy odwiedzenie Bystrzycy , gdzie — jak 
już in formowal i śmy — istnieje Muzeum 
Regionalne, które posiada szeroko rozbudo-
wany dział f i lumenistyki , l iczący blisko 50 
tys. polskich i zagranicznych etykietek. 

Tak, jak w f i latel istyce, istnieją kra je o 
specjalnie p ięknych znaczkach, tak też jest 
w f i lumenistyce. Znawcy twierdzą, że pol-
skie etykietk i są wprawdz ie ładne, ale cze-
chosłowackie podobno są ładniejsze i Cze-
chosłowacja zu jmu je wśród f i lumenistów 
czołowe miejsce. (JR ) 



W c e l o w a ć t ę masę żelast 
dachu w w ą z i u t k ą studni 
w i e n i e w y k o n a l n e , a jc 

PR Z E D d w o m a la ty , g d y b u d o w a n o w W a r -
s z a w i e w i e l k ą e l ek t r own i ę , budow lan i sta-
nę l i p r z e d t r u d n y m p r o b l e m e m : z p r z e c i w -
l e g ł e g o p r zedmieśc ia na leża ło t ranspor tować 
na G r o c h ó w s ta loWe kons t rukc j e dachu, e le-

m e n t y o w i e l k i c h gabary tach . Oznacza ło to dla przed-
s i ęb i o r s twa i m ias ta w i e l k i e k l o o o t v — k o n i e c z n o ś c 
p r a c y nocami , z a m y k a n i e ruchu m ie j sk i e go , ko l i z j e 
ładunku z t r akc j ą e l ek t r yc zną , o b j a z d y , w r es z c i e or -
g a n i z o w a n i e na m i e j s c u b u d o w y t ranspor tu p i o n o w e -
go. Z a p r z ę g n i ę t y d o t e j p r a c y śm i g ł ow i e c t ranspor-
t o w y n i e t y l k o przenos i ł w k i l k a godz in s t a l o w e k ra -
town ice , a l e i posk łada ł o d razu na dachu budowanego 
obiektu. 

Kotły do sublimatu 
T y m r a z e m z w r ó c o n o s ię o p o m o c do l o tn ików 

w o j s k o w y c h w da l eko t rudn i e j s z e j sp raw ie . S ta ro -
g a r d Gdańsk i Z a k ł a d y F a r m a c e u t y c z n e „ P o l f a " ' . P r o -
d u k c j ę t e j f a b r y k i zna p r a w i e 60 k r a j ó w Europy , A -
m e r y k i , A z j i i A f r y k i . P r o d u k u j e s ię tu t r zy g rupy 
l e k ó w : su l f onamidy , l ek i p s y c h o t r o p o w e i sa l i cy lany . 
K r ó l o w a s a l i c y l a n ó w to „ a s p i r y n a " z w a n a po polsku 
„ p o l o p i r y n a " . P r o ces p r o d u k c j i t ego l eku zaczyna się 
w budynku wyso ik im na ,7—8 p ię te r , w k t ó r y m stoją 
d w i e p a r y g i g an t y c znych k o t ł ó w . D o nich w p r o w a -

OPERACJA 

Ładunek wysoki na 5j pięter • Celność 

na ślepo do 30 cm • Zamiast w trzydzieści 

— tylko w dwa dni • Przygotowanie w ciqgu 

kilku tygodni, a wykonanie w kilka godzin 

• Czekanie na bezwietrznq pogodę 

L e s en t r ep r i s e s p h a r m a c e u t i -
ques „ P o l f a ' * c o n n u e s p o u r 
l eu r s p r o d u i t s p a r e n v i r o n so i -
x a n t e p a y s du m o n d e , se t r o u -
v è r e n t d e r n i è r e m e n t d e v a n t 
un dé l i ca t p r o b l è m e . I l f a l l a i t 
c h a n g e r d e u x é n o r m e s c h a u f -
f e r i e s sans q u e t o u t e f o i s la 
p r o d u c t i o n d e la „ p o l o p i r y n a " 
( a sp i r i n e ) ne cesse. L ' a v i a t i o n 
se c h a r g e a de la d é l i c a t e o p é -
r a t i o n qu i d e v a i t p o r t e r l e 
n o m de „ d u e t " ( duo ) . 

D ' u n b â t i m e n t de 18 m . de 
h a u t e u r , i l f a l l a i t , p a r l e t o i t , 
d é m o n t é p o u r l ' o c cas i on , r e t i -
r e r les d e u x é n o r m e s c h a u f f e -
r i e s e t les r e m p l a c e r . N o t o n s 
q u e c h a q u e c h a u f f e r i e pèse 2,5 
t onnes , a u n e h a u t e u r d e 5 
é t a g e s et u n d i a m è t r e de 3,5 m . 
E n l e v e r l es c h a u f f e r i e s ho r s 
d ' u sage f u t la p a r t i e la p lus 
„ s i m p l e " de l ' o p é r a t i o n , la se-
c o n d e pa r t i e , l ' i n s t a l l a t i on de 
d e u x c h a u f f e r i e s n e u v e s d e -
m a n d a i t u n e p r é c i s i o n et une 
t e c h n i q u e r e m a r q u a b l e s . T o u t 
f u t r é g l é c o m m e sur u n pa -
p i e r à m u s i q u e , depu i s p l u -
s ieurs s ema ines l ' é q u i p e des 
a v i a t e u r s se p r é p a r a i t . L ' é q u i -
p e d e l ' h é l i c o p t è r e v e v i t r i e n , 
e l l e e x é c u t a i t a v e c u n e p r é -
c i s i on d ' h o r l o g e r , les d i r e c t i -
v e s r e ç u e s de la t e r r e , ce f u t 
p r e s q u e u n ba l l e t . L e s h é r o s 
p u r e n t d é c l a r e r sans l e m o i n -
d r e d o u t e , ,m iss ion a c c o m -
p l i e " . 

D w a tak i e p o t ę żne a l u m i n i o w e k o t ł y - c y g a r a w a g i 2,5 tony każde ( zd j ę c i e 
do lne ) i wysokośc i p r a w i e 5 p i ę t e r — czeka ły na p o w i e t r z n y t ranspor t 

U do łu : K u l m i n a c j a . L u d ź m i m io ta w r ó w n y m stopniu p o d m u c h po t ę żnych w i r n i k ó w ś m i g ł o w c a — 
j a : uda s ię — czy n ie? N a p r o w a d z e n i e śm i g ł owca nad ce l b y ł o bardzo p r e c y z y j n e ! Dok ładność — 

co e m o c -
do 30 c m 



Z D J Ę C I A : 

J. T O B O L S K I (5) 
R. G A W R O Ń S K I 
Z . C H M U R Z Y Ń S K I 

dza s i ę b r u d n o r ó ż o w y (proszek — techniczny k w a s 
sa l i c y l owy , k t ó r y opuści t e ko t ł y już w odmien i o -
n e j postac i sub l imatu. Jest w t e d y b ia ły j ak śnieg 
w n a j p i ę k n i e j s z e j odmian i e : p ła tk i p r z emies zane z 
p o ł y s k l i w y m i i g i e łkami . I t o jest p r o d u k t w y j ś c i o w y 
d o w y r o b u asp i ryny . 

S ta ła się rzecz d z i w n a : o tóż n i ep r z e rwana podaż 
p o l o p i r y n y na k r a j o w y i zag ran i c zny r y n e k za leża ła 
od... s p rawnośc i p i l o t ó w . 

Lotnicze mistrzostwo 
Chemika l i a są a g r e s y w n e w o b e c meta l i i k o r o z j a 

s zybc i e j n iż gdz i e indz i e j ż r e w „ P o l f i e " urządzenia . 
P o ośmiu la tach eksp loa tac j i p a r a a l u m i n i o w y c h k o t -
ł ó w n i e n a d a j e s ię do uży tku . Są na ich m i e j s c e n o -
we , w y p r o d u k o w a n e w e w ła snych wars z ta tach za -
kładu. P o w s t a j e j ednak p r ob l em techniczny k t ó r y 
n a w e t p r o d u c e n t ó w proszku o d bó lu g ł o w y — p r z y -
p r a w i a o bó l g ł o w y : j ak dokonać w y m i a n y . Z e 
wszys tk i ch k o n w e n c j o n a l n y c h sposobów r ea lny jest 
t y l ko j eden — rozb i ó rka i p o n o w n a b u d o w a ha l i 
m i e s z c zące j ko t ł y . T y m c z a s e m już 30-dn iowy p r z e -
s t ó j s p o w o d o w a ł b y w y c z e r p a n i e się zapasu subl imatu, 
p r z e r w ę w dos tawach p o l o p i r y n y i w y n i k a j ą c e s tąd 
s t ra ty w w y s o k o ś c i 2,5 mi l i ona z ło tych . 

L o t n i c y p o d j ę l i s ię w y m i e n i ć zb iorn ik i drogą p o -
wie t r zną . A l e o b y d w i e s t rony „ d u e t u " — f a b r y c z n a 
i l o tn i cza n i e m i a ł y wą tp l iwośc i , ż e zadan ie jest na 
m i a r ę w y c z y n u . I w r zec zy s a m e j — bezp receden -
sowa ope rac ja „ D u e t " by ła l o t n i c z y m m a j s t e r s z t y -
k i e m ! 

W powietrzu... pięć pięter 

N a l e ż a ł o z o w e g o budynku w y s o k o ś c i 18 m e t r ó w 
w y c i ą g n ą ć p r z e z z d e m o n t o w a n y dach d w a zb iorn ik i , 
z k t ó r y c h każdy w a ż y 2,5 tony, m i e r z y ibez ma ła 5 
p ię t e r w y s o k o ś c i i 3,5 m średnicy . T o by ła „ m n i e j -
s z a " p o ł o w a przeds i ęwz i ęc ia . P o t e m pr zychodz i ł o to 
na j t rudn i e j s z e — w s t a w i e n i e n o w y c h zb i o rn ików . P o 
d w a k r o ć na leża ło w c e l o w a ć 12 -me t rowe c y ga r o w 
przes t r zeń tak ciasną, ż e n i e w i e l e t y l k o obszern ie j szą 
niż średnica ko t ła ( luz m i ę d z y zb i o rn ik i em a poszcze -
g ó l n y m i śc ianami w y n o s i ł od 30 d o 60 cm) . 

D o zadania ob l i c zonego n a minuty , d o b o r o w a e k i -
pa lo tn icza p r z y g o t o w y w a ł a się t y g o d n i a m i . Zaczę to 
0 św ic i e zan im obudz i s i ę w i a t r . Ś m i g ł o w i e c M i - 8 
1 zlbiornik — to d w i e w ie ikop łaszczyz inowe i p r z e m i e -
s z c za j ą ce się w z g l ę d e m s ieb ie masy , k t ó r e m o g ą być 
eksped i owane w p o w i e t r z e t y l ko p r z y idea lne j p o -
godz ie . W f a b r y c z n y m pe j z a żu zna laz ł o s ię s tanow isko 

dowodzen i a , d y ż u r u j ą c e s traże pożarne , służba sa-
nitarna, i punk ty łączności r a d i o w e j . 

Tylko dyktando radiowe! 
P r z y p o m i n a j ą c e r e s e k c j ę zęba w y j ę c i e s k o r o d o w a -

nych z b i o r n i k ó w posz ło g ładko . Wre s z c i e — ponad t e -
r e n e m zak ładu n a j e ż o n y m k o m i n a m i śm ig ł ow i e c p o d -
n iós ł nad o twar t ą cze luść b u d y n k u n o w y koc io ł . K o n -
takt t e j masy że l as twa m ó g ł być uderzen iem, k t ó r e 
r o z w a l i kons t rukc ję . S ta ł s ię f i n e z y j n y m , p i eszczo t -
l i w y m muśn ięc i em. P o t r w a j ą c y m k i lkanaśc i e m inut 
z aw i s i e w y p e ł n i o n y m „ p r z y m i a r k a m i " , l śn iący w a l e c 
os iadł w s w o j e j kons t rukc j i . D o d a j m y : ani p r z e z m o -
m e n t n ie w i d z i a n y p r z e z za łogę , k tó ra t ę z e g a r m i -
s t r zowską a k c j ę p r z e p r o w a d z i ł a pod dyk tando p r e c y -
z y j n y c h k o m e n d r a d i o w y c h z z i emi . 

B o h a t e r o w i e t ego zdarzen ia — d o w o d z ą c y ope rac j ą 
m j r inż. p i l . K a z i m i e r z Pogor ze l sk i , k i e r o w n i k l o t ó w 
m j r p i l . C z e s ł a w N i e d ź w i e d ź i za łoga śm ig ł owca 
M i - 8 : m j r pi l . B r on i s ł aw Gawdz i s , kpt . p i l . Józe f W i e -
techa, por . inż. W ł a d y s ł a w P a r z y g n a t i p o r . H e n r y k 
K o r z e ń — spraw i l i , że p ł ynąca z m a s z y n „ P o l f y " r z e -
ka b ia łych tab le tek nie w y s c h ł a ani na m o m e n t . 

Elżbieta POGORZELSKA 

Ostatn ia zaduma l o tn i -
k ó w p r z y ko t l e - g i ganc i e 
p r zed p r z y s t ąp i en i em do 
r y z y k o w n e g o zadania 

iva tą dz iurą w 
i?? Zadan i e p r a -
|>nak moż l iwe . . . 

B o h a t e r o w i e w y d a r z e n i a 
(po p r a w e j ) : d o w o d z ą c y 
o p e r a c j ą m j r inż. pi l . 
K a z i m i e r z P o g o r z e l s k i 
oraz za łoga ś m i g ł o w c a 
M i - 8 m j r . p i l . B r o n i s ł a w 
G a w d z i s , kpt . p i l . Józe f 
W i e t e c h a i por . inż. 
W ł a d y s ł a w P a r z y g n a t 



Nowy numer 
E U R O P Y 

Cała Po l on i a f rancuska 
p r z y j m i e na p e w n o z z a d o w o -
l en i em w iadomość , że w C y t a -
de l i w Besaęon, w k t ó r e j 
mieśc i się obecnie muzeum, 
z n a j d z i e się dz ia ł p o św i ę cony 
w a l c e P o l a k ó w — uczes tn ików 
Ruchu O p o r u na teren ie F r a n -
che Comté . 

W i a d o m o ś ć tę poda ło czaso-
p ismo „ E u r o p a " — organ F e -
d e r a c j i K o m b a t a n t ó w A l i a n c -
k ich w Europ ie . W t y m sa-
m y m ( ó s m y m z ko l e i ) numer ze 
„ E u r o p y " z n a j d u j e się o m ó -
w i e n i e n o w e j ks iążk i S t rumph 
W o j t k i e w i c z a o po l sk im R u -
chu Oporu w e F r a n c j i ( „ G r a 
w o j e n n a " ) , dużo w s p o m n i e ń 
b o j o w y c h z lat os ta tn ie j w o j -
ny , s y lwe tk i zas łużonych k o m -
ba tan tów , w iadomośc i z życ ia 
o r gan i zac j i kombatanck i ch . 

W numer z e z n a j d u j e się 
r ó w n i e ż strona pośw i ęcona 
akc j i o d b u d o w y Z a m k u K r ó -
l ewsk i e go w W a r s z a w i e , p r z y -
p o m i n a j ą c a o dz ia ła lnośc i 
komi t e tu o d b u d o w y zo rgan i zo -
w a n e g o przed p a r o m a mies ią -
cami w L i l l e . 

BAL 
INŻYNIERÓW 

W loka lach pa r y sk i e j stac j i 
P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k zor -
g a n i z o w a n y został, już drug i 
z ko le i , ba l i n ż y n i e r ó w po l -
skich. W g ron i e ich p r z e w a ż a -
ją archi tekc i . W i e c z o r y ta-
neczne na Laur is ton , w s iedz i -
b ie P A N ' u , o d b y w a j ą się w 
bardzo m i ł e j , p o g o d n e j a tmo -
s f e r ze . F r e k w e n c j a dochodz i 
d o dwustu osób. 

M ł od z i p r z eds taw i c i e l e in t e -
l i g enc j i p o l s k i e j w e F r a n c j i 
n i e t y l ko j ednak baw ią się w 
godz inach w o l n y c h od p racy . 
Myś l ą on i r ó w n i e ż o t ym, ż e -
by dokonać j ak i e j ś z b i o r o w e j 
akc j i spo łeczne j , p r z y c z y n i ć 
się poprzez zb i ó rkę p ien iężną 
do j ak i e j ś w i e l k i e j i n w e s t y -
c j i w Po lsce . 

O b o k zd j ęc ia z os tatn iego 
balu i n ż y n i e r ó w w Pa r y żu . 

Foto: Wł. SŁAWNY 

Pour vos repas de familles, d'affaires, 
noces et banquets 
allez à 

L ' A U B E R G E DES DEUX LIONS 
Gérant et Chef de Cuisine: 

Tadeusz KOCHOWSK! 
7 7 - L A C H A P E L L E S / C B E C Y 

C a d r e a g r é a b l e e t r u s t i q u e . P r i x m o d é r é s . 
P o u r t o u s r e n s e i g n e m e n t s c o n s u l t e z - n o u s 

T é l . 4 3 4 - 4 0 - 7 5 

WYCINANKI LUDOWE 
12 lipca ukazała się 

seria „Wycinanki ludowe" . 
P ięć znaczków wartości: 
20 gr, 40 gr, 60 gr, 1.15 zł 
i 1.35 zł przedstawia róż-
ne wycinanki z papieru, 
wykonane przez artystów 
ludowych. 

Pro jektantem znaczków 
jest art. graf ik Jerzy Ja-
worski. Nakłady powta-
rzalne. Format 25,5 X 
31,25 mm. Drukowane bę-
dą techniką stalorytniczą 
i rotograwiurową. em. 

Z jednej beli 
kilkadziesiąt 

wzorów 
W n a j w i ę k s z y c h w K r a j u 

zak ładach p r z e m y s ł u w e ł n i a -
n e g o „ P o l s k a W e ł n a " w Z i e -
l o n e j Górize, o p r a c o w a n o m e -
todę w i e l o k o l o r o w e g o b a r w i e -
nia tkanin. Jest to r e w e l a c j a 
na ska lę ś w i a t o w ą . D w a j d y -
r ek t o r z y „ P o l s k i e j W e ł n y " — 
techniczny inż. E d w a r d L e w -
c zak i w y k a ń c z a l n i inż. W i e -
s ł a w B o c h o o ra z m g r inż. R e -
g ina G r y g o skons t ruowa l i a -
pairaturę p o z w a l a j ą c ą na p r o -
d u k o w a n i e mater ia łu , k t ó r e g o 
k a ż d y metr , a n a w e t 10-centy-
m e t r o w y k a w a ł e k m o ż e b y ć 
n i epowta r za lny . Stosując t ę 
t echno log i ę 'barwienia m o ż n a 
uzysk iwać w z o r y s y m e t r y c z n e 
i a syme t ryc zne , o d o w o l n e j 
i lości k o l o r ó w i r ó żnych ich 
odc ieni . Z 5 0 - m e t r o w e j bel i 
mater ia łu można będz i e uszyć 
ok. 30 ró jnobarwinych suk i e -
nek, a lbo ok. 20 p łaszczy . 
P r o j e k t nie łączy się z nak ła -
dami i n w e s t y c y j n y m i i do 
p rodukc j i w i e l o b a r w n i e ko l o -
r o w a n y c h tkanin w y k o r z y s t a -
ny będz i e ek sp l oa t owany już 
p a r k m a s z y n o w y . 

SZTUKA POLSKA W MONTE CARLO 
Z in ic ja tywy polskiego 

architekta, p. Barbary 
Szabelewskiej, która jest 
zapaloną miłośniczką sztu-
ki folkloru, zorganizowana 
została w Księstwie Mo-
naco wystawa-sprzedaż 
artykułów Centrali P rze -
mysłu Ludowego i A r t y -
stycznego „Cepel ia" . Wia -
domość ta na pewno zain-
teresuje mieszkańców ca-
łego Lazurowego Wybrze -
ża. Protektorat nad sprze-
dażą objęło stowarzysze-
nie „France-Pologne" . 

W sprzedaży znajdują 
się dywany, ki l imy, gobe-
liny makatki, futra. Jest 
duży wybór kasetek i 

szkatułek, wyrobów ze 
słomy, świeczników z ku-
tego żelaza. 

Są również lalki, wy ro -
by z białego drzewa, pal-
my, wycinanki, ikony, pu-
dełka i szkatułki skórzane, 
torby, paski, kierpce do 
użytku domowego i dużo 
innych przy jemnych i po-
żytecznych drobiazgów do 
dekoracji i na prezenty. 

Wybór towarów jest 
duży, wystawa cieszy się 
powodzeniem mie jscowej 
ludności. Na pewno od-
wiedzą ją również i pol-

skie rodziny wraz z za-
przy jaźnionymi z nimi 
Francuzami. 

Dans la principauté de Monaco 
a lieu actuel lement une grande 
exposit ion-vente d'articles d 'art i -
sanat populaire et artistique po-
lonais „Cepe l i a " . On y t rouve : 
des tapis, des gobelins, des four -
rures. du bois sculpté, des objets 
en paille, des chandeliers en fer 
forgé , des poupées, des icônes, de 
la maroquiner ie et beaucoup d 'au -
tres objets pour la décoration et 
les cadeaux . 

L ' idée de cette exposition est 
d 'une architecte polonaise, admi -
ratrice de l 'art populaire polo-
nais — Mme Ba rba r a Szabe lewska . 
L 'exposit ion se tient sous l 'égide 
de l 'Association „ F r a n c e - P o -
loene" . 

R O D A K U ! czy już byłeś w nowo otwartym 
spożywczo-alkoholowo-garmażeryjnym 

SKLEPIE POLSKIM 
P r z y j m u j e m y z a m ó w i e n i a na u r z ą d z a n i e p r z y j ę ć 
n in o r a z w e s e l . 

przy 11, rue Jouffroy, Pa r i s 17 
Metro W a g r a m tel. 622-55-52 

o k a z j i ch r z c in . K o m u n i i ś w i ę t e j , i m l e -

S k l e p n i e c z y n n y w n i e d z i e l e . 



L'air du temps 
Escargots montre-moi tes cornes... Gentille grenouille, dans ton bocal, 

quel echelon de l'échelle vas-tu gravir ou au contraire descendre? N'en 
croyez rien. Il ne s'agit pas du tout de chansons enfantines et pas da-
vantage de prévisions météorologiques. Il s'agit de chasse, que la chose 
soit entendue. 

Amateurs d'escargots de Bourgogne, soyez marris. La chasse n'a pas 
été fameuse cette année. Les „winniczki" (escargots de la région de 
Wrocław, dits „Bourgogne") ont souffert de la secheresse. Ils ne l'aiment 
pas du tout et le pire, il se multiplient peu quand elle règne. Seulement 
deux cents cinquante tonnes ont gagné cette année la France, la Suisse 
et la RFA. Et il est certain que tous les escargots ont été recueillis pour 
être envoyés à l'étranger, car le Polonais n'est toujours pas convaincu 
de la saveur agréable de cette „limace", (imaginer à l'appui, une grimace 
adéquate). 

Les grenouilles sont guère nombreuses elles aussi. Le fruit de la 
chasse à la grenouille a été expédié uniquement vers la France, vers les 
restaurants qui affichent, comme spécialité „cuisses de grenouille". 
L'ennui, avec ce batracien, c'est qu'il y a très peu de candidats chas-
seurs à se présenter. C'est là souvent un emploi secondaire et ce qui est 
insupportable vraiment est le sobriquet donné par la population aux 
chasseurs occasionnels „roi des grenouilles". Eviderment ça n'a pas la 
même sonorité que „roi des animaux"! Et peu de personnes ont suf-
fisamment d'humour pour tourner l'insulte en plaisanterie, mais ras-
surons-nous, ils s'en trouvent tout de même. 

D'ailleurs ces dames rainettes sont traitées avec beaucoup d'égards, 
elles passent une visite médicale et reçoivent un certificat, une at-
testation de santé en somme. Et puis elles voyagent en avion uni-
quement car elles ne supportent aucun autre moyen de transport. Et 
tout ça pour figurer au menu d'un restaurant. Si elles le savaient, elles 
déploreraient peut-être d'avoir de belles cuisses! 

EN COURANT... EN COURANT... 

La parc national cTOjców 
9 De plus en plus sauvent les noms 
de v i l l es polonaises apparaissent sur la 
l iste des f e s t i va l s in te rna t i onaux de 
d i f f é r en t e s d isc ip l ines art ist iques. Si 
l 'on songe que dans les années c in-
quante i l n ' y a va i t que tro is f e s t i va l s 
in te rna t i onaux (Chopin, W i e n i a w s k i , e i 
l ' A u t o m n e de Va rsov i e ) , le ca lendr ie r 
1971—75 en compte 17 pour les arts 
p last iques, 13 pour la mus ique , 3 pour 
le f o l k l o r e , 3 pour le théâtre , I pour 
le c inéma, I pour l ' éd i t ion et I pour 
la l i t térature . 

^ L a cap i ta l e d e l ' I rak , la l é genda i r e 
Bagdad , v a s 'agrandir et les nou-
v e a u x quar t i e rs von t ê t re réa l isés 
d 'après des plans d 'urbanistes polonais . 
L e contra t s igné en t re „ B u d i m e x " et 
la munic ipa l i t é de B a g d a d s 'é tend jus -
qu'à l 'an 2000 et i l est d 'un d e m i m i l -
l ion de do l lars . Dans les c inq années à 
ven i r , les urbanistes po lonais d é -
f i n i r on t les l ignes généra l es de l 'u rba-
nisat ion et dans le m ê m e temps, des 
ingénieurs i rak iens seront f o r m é s en 
Po l o gne . 

9 P o u r la mé lomanes , nous s ignalons 
la sort ie de trois d isques a vec les 
enreg i s t r ements d e trois l auréa ts du 
dern ie r concours Chop in : le 1er p r i x , 
Gar r i ck Ohlson, le p r i x des cr i t iques, 
J e f f r e y S w a n n ; l e 3e p r i x , P i o t r P a -
l eczny . 

0 L a f i r m e po lonaise „ M e t a l e x p o r t " a 
passé un contra t a v ec le combinat 
amér i ca in „ P o n a r - P o r u m " pour la 
l i v ra i son à cet te f i r m e , de trois mach i -
nes-out i ls lourdes, la va l eu r du contrat 
est près de un mi l l i on de dol lars . Ces 
mach ines -out i l s super - l ourdes ont 
é v e i l l é l ' in térê t du Japon et de la 
G r a n d e - B r e t a g n e . 

9 P r è s de Lub l in , d e u x h o m m e s ont 
mis au jour , tout à f a i t par hasard, un 

pot d e t e r re r e m p l i de v i e i l l es p ièces 
de monnaies . L a p lus g rande par t i e 
des 600 pièces, p rov i en t , de l ' époque de 
Jean Cas imir , donc du X V I I e s ièc le . 
C 'est là une préc ieuse découve r t e . 

^ L ' encyc l opéd i e éd i t ée par Larousse , 
„ L a T e r r e , les p lantes et les a n i m a u x " 
v i en t d ' ê t re pub l i é e en po lonais par la 
maison d ' éd i t i on „Nas za K s i ę g a r n i a " . 

0 L a v i l l e - m u s é e d e Zamość v a ê t re 
do tée d 'un n o u v e l hôte l qu i pourra 
r e cevo i r 170 personnes et le restaurant 
de l 'hô te l pourra contenir 120 person-
nes. I l ne f a i t pas d e doute que cela 
inc i tera les tour istes à v is i te r cet te si 
be l l e v i l l e q u ' e u x - m ê m e s appe l l en t 
„ L a P e r l e du no rd " . 

# L e s ate l iers t ex t i l es de Ł ó d ź „ F e -
m i n a " , ont pr is une heureuse in t ia t i ve . 
I l s ont a m é n a g é des l ocaux pour que 
les emp loyées - cou tur i è r es de l ' en t re -
pr ise puissent con fec t i onner leurs p ro -
pres vê t ements . A ins i , après la j ou rnée 
de t rava i l , e l les p e u v e n t res ter et 
t rava i l l e r pour e l l e s -mêmes , si e l les en 
ont l e désir . 

9 A la I l l e Expos i t i on in ternat iona le 
de l ' éd i t ion d 'ar t qui s'est tenue à 
L i psk ( I B A 71), L é o n U rbańsk i a reçu 
un p r i x spéc ia l pour la mise en page 
de qua t re l i v res . U n e méda i l l e d 'or est 
a l l ée à l ' a l bum „ L a Scu lp ture popu la i r e 
po lona ise " . D 'aut res éd i teurs et dess ina-
teurs ont r eçu 7 méda i l l e s d 'argent , 
9 de b ronze e t 23 ment ions . 

^ L ' ambassade de P o l o g n e à Bogota , 
a f a i t par t au d i rec teur du théâ t re -
l abora to i r e de W r o c ł a w , Jerzy G r o t o w -
ski qu ' i l é ta i t l e „ p a t r o n " de l 'un des 
théâtres co lombiens , p a y s où i l donna 
une sér ie de représentat ions l ' année 
dern iè re . G r o t o w s k i a a voué sa surpr ise 
et sa j o i e de v o i r son nom donné à un 
théâtre é t ranger . 

en danger! 
I l y a peu de temps, la „Semaine 

polonaise" a présenté dans ses 
colonnes, un beau reportage pho-
tographique réalisé dans le parc 
national d 'O jcôw. Donc nous n'al-
lons pas rappeler ici les beautés 
de la nature encaissées dans la 
va l lée du Prądnik, mais nous 
donnerons un aperçu des dangers 
courus par un parc national pour-
tant placé sous sauvegarde et est 
l 'objet des soins les plus attentifs. 

Rappelons que le parc fut créé 
en 1956 et qu'i l est un des plus 
rares d 'Europe et même du 
monde, de la format ion jurassique. 
Les professionnels disent de lui 
que c'est un trésor de la faune et 
de la f lore , aux valeurs uniques 
etc... et pourtant... 

Pourtant ce parc splendide, 
presque aux portes de Cracovie, 
est en danger. Un double danger, 
d'une part les pollutions des d i f -
férents centres industriels des 
alentours, et d'autre part les 
vapeurs d'essence des automobiles 
le traversant. Les cimanches, on 
compte environ 170 véhicules à 
l 'heure (automobiles, motocyc let -
tes, cars...) et la f l o re commence 

à montrer des signes de fat igue, 
les arbres meurent, ça et là la 
beauté du parc accuse des signes 
révélateurs qui ont alarmés la 
Protect ion de la Nature. 

Si le premier fauti f , l ' industrie, 
pourra être combattu dans les 
années à venir par la création de 
ceintures vertes qui ret iendront 
les fumées nocives, le second 
fauti f , les véhicules, peut être 
re lat ivement v i te éliminé. Pour 
cela il devient indispensable d' in-
terdire l 'accès du parc aux 
véhicules, comme c'est le cas dans 
le parc national des Tatras. Mais 
avant d ' interdire le parc aux 
véhicules, il faut donner la pos-
sibilité aux touristes de promena-
des faci les en tous les endroits 
du parc, à partir de n' importe 
quel côté. Là, la construction 
d'une route circulaire autour du 
parc est indispensable, ainsi que 
l 'aménagement de nombreux par-
kings où il sera possible de laisser 
la vo i ture avant de se lancer dans 
des excursions pédestres. Une te l -
le route aura également l 'avantage 
de permet tre une liaison directe 
depuis Cracovie vers des localités 
placés à prox imi té , rrais en dehors 
du parc, sans que ce dernier ne 
soit traversé. Déjà certains tron-
çons de route ont été réalisés, 
mais pour mener à bien un tel 
ensemble routier, plus de 17 mi l -
lions de zlotys sont nécessaires et 
pour les t ravaux les plus urgents, 
un peu plus de 7 mil l ions de zlo-
tys. L 'ac t iv i té des di f férentes 
sections de la Protect ion de la 
Nature est très dynamique et il ne 
fa i t pas de doute qu'el le réussira 
à convaincre les autorités de 1' 
urgence de la réalisation de ses 
projets les plus immédiats. 

Les vacances sont bien là! Dans la région de la Mazur ie les tentes poussent comrre des champignons 
et les heureux vacanciers peuvent oublier, pour un temps, les soucis de la v i e quotidienne, pour s 'adoi-

ner, en toute quiétude, à un repos total. Sur notre photo, le lac Czos près de Mrągowo 

On peut le voir, la création d'un 
parc national est une chose, mais 
conserver ce parc dans son état 
premier sans qu'i l ait à souf f i r de 
toutes les déprédations causées 
par l ' industrie et par les touristes 
(ceux-ci justement étant à la 
recherche de calme et de beauté), 
en est une autre. Et cette conser-
vat ion demande une vig i lance 
continuelle qui est, heureusement, 
assurée par la L igue de la P r o -
tection de la Nature. 
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9 L e k k o a t l e t y c z n e m is t r zos twa 
Po l sk i n i e m i a ł y szczęścia do 
p o g o d y , k tó ra b y ł a b a r d z o k a -
pryśna . W d r u g i m dn iu t r zeba 
b y ł o z a w o d y pr izerwać z p o w o d u 
u l e w n e g o deszczu. W y n i k i też n i e 
b y ł y na j l epsze . Z a n o t o w a n o t y l ko 
j eden r e k o r d Po l sk i , us tanow iony 
p r z e z K r y s t y n ę H r y n i e w i c k ą w 
b iegu ma 400 m — 53,4 sek . 

9 S z y b o w c o w e m i s t r z os twa 
P o l s k i z a k o ń c z y ł y s ię ( zwyc ię -
s t w e m p i lo ta . A e r o k l u b u ze 
S t a l o w e j W o l i — K l u k a . D r u g i e 
m i e j s c e z a j ą ł K ę p k a (B i e l sko -
B ia ł a ) p r z ed M u s z y ń s k i m ( O s t r ó w ) 
i W r ó b l e w s k i m (Bydgoszcz ) . 

9 W f i n a l e k o n t y n e n t a l n y m 
i n d y w i d u a l n y c h m i s t r z o s t w św i a -
ta na żużlu, ro i zegranym w S iany 
( C S R S ) z w y c i ę s t w o odniós ł z a -
w o d n i k Po l on i i Bydgos z c z H e n -
r y k G lueck l i ch . D o f i na łu eu ro -
p e j s k i e g o z a k w a l i f i k o w a ł i s ię p o -
nadto d w a j inn i P o l a c y : Jan M u -
cha i J e r z y Szczak ie l . P a w e ł W a -
loszek będz i e z a w o d n i k i e m r e -
z e r w o w y m . 

^ W B y d g o s z c z y r o z e g rano 
m i ę d z y n a r o d o w e r e ga t y k a j a k o -
w e o P u c h a r P o l s k i Z w i ą z k u K a -
j a k o w e g o . W jub i l eus zowe j , r o z -
g r y w a n e j j u ż p o r a z dz i es ią ty 
impre z i e z iwyc ięży ła d r u ż y n a 
Rumiuni i p r z e d Po l ską I i N R D . 

9 Podczas m i s t r z o s tw Europy 
w podnoszen iu c i ę ż a r ó w w S o f i i 
P o l a c y z d o b y l i tnzy z ł o t e meda l e . 
P o Z y g m u n c i e Sma l c e r zu na n a j -
w y ż s z y m p o d i u m stanę l i d w a j 
inn i c i ę ż a r o w c y po l s cy : Jan W o j -
n o w s k i i W a l d e m a r B a s z a n o w -
ski . W oigólej p u n k t a c j i m i -
s t r z o s tw z w y c i ę ż y ł Z S R R — 54 
pkt. , p r z e d Po l ską —- 33, W ę g r a -
m i 33 (a le m n i e j z ł o t y ch meda l i ) , 
Bu ł ga r i ą — 23, S z w e c j ą — 14, 
N R F — 7, W ł o c h a m i — 6, C S R S 
— 6 i Finlainldlią — 5. 

9 M i ę d z y p a ń s t w o w e spo tkan ie 
w s t r z e l e c tw i e s p o r t o w y m P o l -
s k a - S z w e c j a , r o z e g rane w S z t o k -
h o l m i e z akońc z y ł o s ię z w y c i ę -
s t w e m P o l a k ó w 6 : 3 . 

L i g o w e r o z g r y w k i p i łkarsk i e b y ł y 
w s w e j os ta tn ie j f a z i e n i e z w y k l e in t e -
resu jące i t r z y m a ł y w nap ięc iu tys iące 
m i ł o ś n i k ó w t e j d y s c yp l i n y sportu, a 
przec ież j eszcze d w a mies iące t emu nic 
n ie z a p o w i a d a ł o tak s e n s a c y j n e g o f i n a -
łu. W a r s z a w s k a L e g i a m ia ła sześć 
p u n k t ó w p r z e w a g i nad G ó r n i k i e m Z a -
b r ze i t y l k o n a j b a r d z i e j z ago r za l i k i -
b ice d r u ż y n y zab r zańsk i e j m o g l i po c i -
chu m a r z y ć o sukces ie s w o j e j j edenas t -
ki . T y m c z a s e m n i e m o ż l i w e sta ło s ię 
zupe łn ie r ea lne . A zaczę ło s ię od m e -
czu w a r s z a w s k i e j G w a r d i i z L e g i ą . Z a -
g rożona s p a d k i e m z l i g i G w a r d i a r o z -
poczyna ła w łaśn i e s w ó j w s p a n i a ł y f i -
nisz, k t ó r y zresztą u w i e ń c z o n y został 
p owodzen i em , gdy ż zespó ł u ra t owa ł s ię 
p rzed d eg radac j ą d o IX l ig i . D o spo t -
kan ia z L e g i ą gwardz i ś c i p r zys tąp i l i z 
n i e z w y k ł ą amb i c j ą . G ra by ła w y r ó w -
nana i w 36 minuc i e r o z s t r z ygnę ł y s ię 
losy n i e t y l ko t e g o meczu , a le i utrata 
ty tu łu m i s t r z o w s k i e g o p r z e z w a r s z a w -
ską L eg i ę . Oto w p r z y p a d k o w e j dość 
sy tuac j i S z y m c z a k s t rze l i ł na b r a m k ę 
Leg i i , b r a m k a r z spóźn i ł s ię z i n t e r -
w e n c j ą i p i ł ka za t r zepo ta ła w siatce. 
D o końca spotkania L e g i a n ie p o t r a -
f i ł a się z d o b y ć na skuteczny kont ra tak 
i p r z eg ra ła ten bardzo w a ż n y d l a n i e j 
mecz . 

Okaza ł o się w k r ó t c e , że d r u ż y n a w o j -
s k o w y c h za łamała się psychiczn ie , a 
że r ó w n i e ż i f o r m a s p o r t o w a zaczę ła 
g w a ł t o w n i e spadać, L e g i a p r zeg ra ła 
ws zys tk i e pozos ta łe m e c z e i zosta ła 
dos łown ie „na os ta tn i e j p r o s t e j " , m ó -
w i ą c j ę z y k i e m l ekkoa t l e t ów , w y p r z e -
dzona przez Górn ika . Co p r a w d a ty tu ł 
w i c em i s t r z a Po l sk i też n i e jest do p o -
gardzen ia , a le n i e d a j e on L e g i i p r a -
w a g r y w nas t ępnym cyk lu r o z g r y w e k 
0 Puchar Europy . Zas z c z y t ten spo tka ł 
Górn ika , k t ó r y zresztą m i a ł p r a w o w y -
boru, gdy ż zos ta ł z w y c i ę z c ą r ó w n i e ż 
f i n a ł o w e g o spotkan ia o P u c h a r Po l sk i , 
r o z eg ranego z Z a g ł ę b i e m Sosnowiec . 
Wyni ik 3 :1 jest d o w o d e m , że p i ł ka r z e 
Gó rn ika u t r z y m a l i do końca r o z g r y -
w e k w y s o k ą f o r m ę . N i e d z i w i m y się, 
ż e w y b r a l i oni P u c h a r E u r o p y K l u b ó w 
Mis t r zowsk i ch , z o s t aw ia j ą c Zag ł ęb iu 
p r a w o g r y w Puchar ze Z d o b y w c ó w 
P u c h a r ó w . W ten sposób L e g i a została 
na l odz i e i u r a t o w a ł o ją s twor zen i e 
p r z e z Europe j ską F e d e r a c j ę P i ł k i N o ż -
n e j n o w e g o sys t emu r o z g r y w e k k lubo -
w y c h -— P u c h a r u U E F A . I m p r e z a ta 
m a szanse stać się ba rd zo popu larna 
1 b y ć m o ż e z b i e g i e m l a t j e j ranga 
przerośn ie P E i P Z P . N a raz ie j ednak 
nie będz i e się chyba c ieszy ła t ak im 
za in t e r e sowan i em publ icznośc i , j ak te 
ob ie i m p r e z y , a dla L e g i i jest to z 
pewnośc ią d eg radac j a , n i e z a s p o k a j a -
jąca a m b i c j i t e j k l a s o w e j przec i eż d ru -
ż yny . 

O i l e f in i s z Gó rn ika b y ł c i ekawy , to 
jeszcze b a r d z i e j e m o c j o n u j ą c a w a l k a 
toczy ła s ię w do le tabel i , gdz i e aż 
s i edem z e spo ł ów by ł o zag ro żonych 
spadk i em do I I l ig i . Osta teczn ie n ie 
po t r a f i ł y u ra t ować s ię d w i e d r u ż y n y 
ze Ś ląska: G ó r n i c z y K l u b S p o r t o w y 
K a t o w i c e i R O W R y b n i k . Jak już i n -
f o r m o w a l i ś m y , na ich m i e j s c e a w a n -
sowa ł y znane w Po l sce d r u ż y n y : Odra 
Opo l e i Ł ó d z k i K l u b S p o r t o w y , ob ie 
zresztą już k i l kakro tn i e g r a j ą c e w I 
l idze. 

Sezon p i ł ka rsk i został w i ę c w P o l -
sce zakończony , rozpoczę ła się p r z e r -
w a w a k a c y j n a , w k t ó r e j k i l ka d rużyn 
g ra w turn ie ju , z w a n y m In te r to to , a w 
p i e rwszą n i edz i e l ę s ierpnia z n o w u w y -
s tar tu ją w s z y s t k i e l i g i p i łkarsk ie , b y 
dostarczyć k ib i com w i e l e radości i 
smutków , m n ó s t w o e m o c j i i z a d o w o -
lenia. W a r t o w i ę c na p o d s u m o w a n i e 
m in i onego sezonu p r z y t o c z y ć t rochę 
danych s ta tys tycznych , k t ó r e n i e w ą t -
p l iw i e zac i ekaw ią naszych C z y t e l n i -
k ó w . 

W c iągu m in i onego sezonu r o z e g r a -
no 182 spotkania . Z t e j l i c zby 86 z a -
kończy ło s ię z w y c i ę s t w e m gospodarzy , 
w 61 w y n i k b y ł r e m i s o w y , a t y l ko 35 
przyn ios ło sukces gośc iom. N a j w i ę c e j 
z w y c i ę s t w odnieśl i p i ł ka r z e G ó r n i k a 
Z a b r z e — 17, L e g i i — 14, Zag ł ęb i a 
W a ł b r z y c h — 10, P o g o n i Szczec in i 
S zomb i e r ek — po 9, Ruchu, Sta l i M i e -
lec , Zag ł ęb ia Sosnowiec , W i s ł y , G w a r -
di i W a r s z a w a — po 8, R O W R y b n i k — 
7, Stal i R z e s z ó w — 6, Po l on i i B y t o m — 
5 i G K S K a t o w i c e — 4. 

W a r t o spo j r z e ć oddz i e ln i e na j es i en-
ną i na w i o s enną rundę . Jesienią n a j -
l ep i e j gra l i na w ł a s n y m boisku p i ł - • 
karze L eg i i , odnosząc 6 z w y c i ę s t w , 
R O W — 5, Górn ika i Ruchu C h o r z ó w 

M e c z Górn ika Z a b r z e z Z a g ł ę b i e m Sosnowiec w y s r a ł G ó r n i k 

— p o 4, S zomb i e r ek , W i s ł y i S ta l i R z e -
s zów — p o 3. W iosną natomias t z d e -
c y d o w a n i e n a j l e p i e j sp i s ywa l i s ię p r zed 
w łasną publ icznośc ią p i ł ka r z e G ó r n i k a 
Z a b r z e i Zag ł ęb ia W a ł b r z y c h . Oba te 
zespoły w y g r a ł y na w ł a s n y m bo isku 
wszys tk i e spotkania , a w i ę c odn ios ły 
po s i edem z w y c i ę s t w . P i ę ć r a z y z w y -
ciężała G w a r d i a W a r s z a w a , a po cz te -
r y — Zag ł ęb i e Sosnow iec , W i s ł a i 
S zomb ie rk i . 

T e r a z m e c z e w y j a z d o w e . Jes ienią 
n a j l e p i e j u d a w a ł y s ię o n e L e g i i , k t ó ra 
na obcych bo iskach odnios ła 4 z w y -
c ięstwa, R u c h w y w a l c z y ł 3 z w y c i ę s t w a , 
a p o 2 — G ó r n i k Zabr ze , Z a g ł ę b i e So -
snowiec i Po l on ia . W i o s n ą b e z k o n k u -
r e n c y j n i by l i w meczach w y j a z d o w y c h 
p i łkarze Gó rn ika , k t ó r z y w y g r a l i 4 
spotkania, Sta l M i e l e c t r i u m f o w a ł a 3 
razy , a pozosta łe zespoły , z w y j ą t k i e m 
Ruchu, Zag ł ęb i a Sosnow i ec i R O W , 
k tó re n ie w y g r a ł y ani razu, odnios ły 
po j e d n y m zwyc i ę s tw i e . 

O k a z u j e s ię jeszcze raz, ż e w ł a sne 
boisko, a c o za t y m idz i e dop ing w ł a s -
nych k i b i c ó w jest ba rd zo w a ż n y m atu-
tem. Otóż w c a ł y m sezon i e d w i e d ru -
ż yny — G ó r n i k Z a b r z e i Zag ł ęb i e W a ł -

b r z y c h n i e p r z e g ra ł y na s w o i m s tad io -
n ie ani j e d n e g o meczu , L e g i a zosta ła 
u s ieb ie pokonana t y l k o raz, w ł a śn i e 
przez Gó rn ika , a Pogoń , W i s ł a i G K S 
— p o d w a r a z y . 

N i e s t e t y p o l s c y napastn icy nie s t r z e -
l a j ą z b y t w i e l u b r amek . W c a ł y m se -
zon ie p i łka w p a d ł a do s ia tk i 395 razy . 
P r z e c i ę t n i e w i ę c na j eden mecz p r z y -
pada 2,17 b r a m k i , choć na tą s t a t y s t y -
kę m a d u ż y w p ł y w k i l ka z a l e d w i e 
spotkań, k i edy w y n i k i b y ł y s tosunko-
w o w y s o k i e . Zresz tą skuteczność n a -
pas tn ików b y ł a znaczn i e w i ę k s z a j es i e -
nią k i e d y s t r z e l ono 214 b ramek , p o d -
czas g d y w i o sną — t y l k o 181. 

B a r d z o c i e k a w i e p r z eds taw ia się s ta-
t y s t yka l i c zby w i d z ó w , o g l ą d a j ą c y c h 
poszczegó lne mecze . O t ó ż n a j w i ę c e j w i -
d z ó w o b s e r w o w a ł o spo tkan i e w C h o -
r z o w i e p o m i ę d z y m i e j s c o w y m Ruchem, 
a G ó r n i k i e m Z a b r z e — 45 tys i ęcy . 
O 10 tys i ęcy m n i e j p r z ys z ł o w R z e -
szow ie na m e c z S ta l i R z e s z ó w ze S ta -
lą M i e l e c . W sumie p o j e d y n k a m i ca -
łego sezonu e m o c j o n o w a ł o się n i ema l 
d w a m i l i o n y w i d z ó w , co d a j e p r z e -
ciętną na j eden m e c z oko ło 11 tys i ęcy . 

W a k a c y j n a p r z e r w a nie oznacza u r -

l opu dla w s z y s t k i c h zespo łów. Jak już 
w s p o m n i e l i ś m y c z t e r y d r u ż y n y — Z a -
g ł ęb i e W a ł b r z y c h , R O W R y b n i k , Sta l 
M i e l e c i S z omb i e rk i B y t o m uczestniczą 
w r o z g r y w k a c h In te r to to . Poc zą t ek by ł 
p omyś lny , gdy ż w s z y s t k i e odnios ły 
z w y c i ę s t w a , z w y j ą t k i e m R O W , k t ó r y 
z r e m i s o w a ł z l i d e r e m s z w e d z k i e j e k s -
t rak lasy A W i t a b e r g 1 : 1 . 

N i e z b y t p r e c y z y j n e jest okreś lan ie 
p r z e r w y w r o z g r y w k a c h , j ako ur lopu. 
Z a w o d n i c y w o l n e g o czasu m a j ą ba rdzo 
mało , p o n i e w a ż muszą s ię o d p o w i e d n i o 
dobr ze rprzygotować do nas tępnego se-
zonu. T o zaś z a j m i e im p r a w i e ca ły 
l ip iec , a p o t e m — z n o w u l i g a ! 

F r a g T M P i i ł > w 11 'i ..i•> 1 ..<<:<> t 1. . ' ' . .".I •-> J .-! ... J 



Spécial Vacances 
Que faut-il 

penser 
des baisers 

des moustachus 
C'est de Cagnesnsur -Mer 

q u e j e vous écris. Vous con -
naissez? C 'es t j o l i tout p le in . 
D u mat in au soir , un m e r v e i l -
l eux so le i l b rû le les rues. L e 
mat in , j e fa is des emple t t es 
et a ide m a m è r e à p r é p a r e r 
le de j euner , et l ' ap rès -mid i , 
j e m e ba igne , me pré lasse sur 
la p l a g e et c on t emp l e „des 
d e u x spir i tuels l ' inaccess ib le 
a z u r " (Baude la i r e ) . A u con -
tact de l a Méd i t e r ranée , m o n 
imag ina t i on p rend la f o r m e 
d 'une super -p roduc t i on en 
techn ico lor et i m p r o v i s e toutes 
sortes d e scènes pathét iques , 
toutes sor tes d e séquences 
tout ensemble e x t r ao rd ina i r e -
men t émouvan tes et p r o d i g i e u -
semene exc i tantes qui sont 
é v i d e m m e n t i n va r i ab l emen t 
centrées sur les pe rsonnages 
de Mar t ine . L o r s q u e j e f e r m e 
les paupières , tantôt i l m e 
s e m b l e que j e suis la be l l e 
H é l è n e et que F e rnand (c 'est 
l e f i l s du patron du c a f é -
tabac de la p l a g e ; b ien que 
ma m è r e ne laisse pas d e l e 
f o u d r o y e r du regard , i l s ' ob-
st ine à m e conter f l eu r e t t e et 
m e sui t c o m m e m o n ombre ) , 
v i e n t d e se t ransmuer en un 
séduisant T r o y e n qui v a 
incessamment m 'en l eve r , t an -
tôt j e m e f i g u r e que j e suis 
d e v e n u e une star de g r a n d 
renom, q u e j e va is in te rpré te r 

l e rô l e de M a r t i n e dans une 
coproduct ion f r anco -po l ona i s e 
qu i s ' int i tu lera „Mar t i n e , m a r -
quise d e la Sema ine des 
Jeunes" , que toute la presse 
f r ança i se et po lonaise , q u e 
m ê m e l e „Journa l o f f i c i e l " et 
„ L e M o n d e d i p l o m a t i q u e " 
s ' ex tas ient s-ur m o n insurpas-
sab le vénusté e t que Jean -
P a u l Sar t r e a pub l i é dans la 
co l lect ion „ I d é e s " un o u v r a g e 
consacré à m o n tour de 
po i t r ine , tantôt j ' en f ourche 
des r ê v e s b ien p lus hardis , 
b ien plus f ous encore : j e m e 
mé tamorphose en océanide , 
c ' e s t -à -d i re en n y m p h e de la 
mer , et m ' i m a g i n e que j e 
f a i s corps a vec la Méd i t e r r anée . 
M o n pe t i t f r è r e , qu i s 'est a p -
p r o c h é de m o i en tapinois 
p o u r l i r e c e que je v i ens 
d 'écr i re , p ré tend qu ' ic i la 
psychana lyse aurai t .son m o t a 
d i re et m e d e m a n d e en r i ca -
nant si la n y m p h e que j e de-
v iens l o rsque j e f e r m e les 
paupières n 'asp i re pas pa r 
hasard à ê t re poursu i v i e e t 
a t t rapée par un t roupeau de 
cels êtres à corps huma in et 
à cornes e t p ieds d e bouc 
que l 'on n o m m e satyres . D e 
quo i se mê l e - t - i l , c e lu i - l à ? 

A h ! la m e r ! A h ! les v a c a n -
ces!. A h ! les r ê v e r i e s ! A h ! 
l ' a zur ! A h ! les baisers ! Quels 
baisers? Eh bien, c eux don t 
s ' en t r e -d é vo r en t les couples 
que nous cro isons dans la 
rue, F e rnand e t mo i , toutes 
les f o i s que nous a l lons f a i r e 
u n tour dans l e v i e u x Cagnes . 
Ce t t e pa r t i e d e l a v i l l e est 
p i t t o r esquement juché sur une 
but te du haut de l aque l l e on 
d é c o u v r e tout l e pays . L e soir , 
les étro i tes rue l les qu i c on -
duisent à la p l ace du v i e u x 
Cagnes e t cet te p lace e l l e -
m ê m e dev i ennen t l e r e n d e z -
vous des a m o u r e u x . Cer ta ins 
d ' ent re eux s ' embrassent a v e c 
tamt d e f o u g u e qu 'on a toutes 
les pe ines du m o n d e à se 
r e t en i r de les im i t e r . C o m -
ment? Que s i gn i f i en t ces 
chuchotements e t cas r i res 
é tou f f é s? Es t -ce q u e v o u s 
croyez , que j e f a i s p a r t i e de 
ces d é v e r g o n d é e s qu i se la i s -
sent dé robe r des baisers en 
publ ic? Non , ma is ! P o u r q u i 
m e p r ene z - vous? ! Je ne m e 
laisse r ien v o l e r du tout, mo i . 
O h ! c e n 'est pas que j e n ' a i m e 
pas à r e c e vo i r de baisers. 
B i en au contra i re . Ma i s F e r -
nand p o r t e des moustaches — 
des moustaches à la gau lo ise 
— et i l se t r o u v e que 
j ' abhor r e les moustachus. 
Quand un moustachu a p -
proche sa l è v r e po i lue de 
v o t r e v isage , on a l ' impres -
sion d ' avo i r a f f a i r e avec un 
hér isson ou avec un oursin. 
N ' e s t - c e pas? En outre, F e r -
nand m 'agace . I l n ' a r r ê t e pas 
de chante r : „ M o n coeur est un 
v i o l o n " . Je lu i ai d é j à f a i t 
obse r ve r à p lusieurs repr ises 
que j e n 'a i r i en d 'un archet 
et que j e n e m 'appe l l e pas 
M a r t i n e St rad ivar ius , mais il 
n'a f a i t que m e r e ga rde r 

d 'un air n ia is e t s 'est aussitôt 
r em is à f r e d o n n e r sa renga ine . 
C o m m e la p lupar t des g a r -
çons, i l c omprend v i t e , ma is 
il f a u t lui e xp l i que r l o n g -
temps . 

Et vouis? Et v o t r e cheva l i e r 
s e r van t à vous? Que chanton-
ne - t - i l ? P e u t - ê t r e êtes vous en 
t ra in de f a i r e mar che r que l -
que v i e u x mi l l i onna i r e b edon -
nant e t peu t - ê t r e ce nabab 
vous r eba t - i l les ore i l l es de 
chansons pa léonto log iques t e l -
les qu ' „E to i l e des n e i g e s " ou 
„S i toi aussi tu m 'abandon-
nes "? P e u t - ê t r e vous r épè te - i l 
à l ongueur de j ou rnée que sa 
cabane au Canada est p e rdue 
au f o n d des bois? P e u t - ê t r e 
a v e z - v o u s j e t é v o t r e dévo lu 
sur un j eune gu i tar is te hirsute 
qui vous m a n g e des y e u x et 
soup i r e pa r in te rva l l es ( ah ! 
qu 'en te rmes ga lants ! ) : „ A i m e r 
à pendre la raison..."? He in? 
C o m m e n t est - i l? Jurez d e d i r e 
la vé r i t é , toute la vér i t é , r i en 
q u e la v é r i t é . C 'est à n 'en 
po in t douter „ l e p lus grand, 
l e p lus charmant , l e . p lus 
é l égant " , pas v r a i ? C h e r c h e -

t - i l à vous en lacer? Et à vous 
embrasser? Sûrement , au t r e -
m e n t vous lui aur iez d é j à 
en j o in t d 'a l l e r se f a i r e cu i re 
un oeuf , n ' es t -ce pas? P o r t e -
t - i l la moustache? Oui? Et e l -
l e ne vous p ique pas? J 'espère 
qu 'au mo ins i l n 'a pas ac -
cou tumé de l ' endu i re de g o -
mina? Et vous a f f i r m e z que 
ces bacchantes ne vous i n c o m -
monden t pas l e mo ins du 
mode? T o u t au cont ra i r e? 
H u m . H u m . C 'es t très in té res -
sant. Mais es t -ce b ien v ra i ? 
C o m m e n t l e savo i r ? 

Eurêka ! J 'a i t rouvé . C e soir, 
je va i s p e r m e t t r e à F e r n a n d 
de d e v e n i r un escamoteur de 
baisers. H o n n i soit qu i m a l y 
pense ! „ L ' e x p é r i e n c e — a dit 
C laude B e r n a r d — est l e seul 
p r o c é d é que nous ayons pour 
nous instru i re sur la nature 
des choses qu i sont en dehors 
d e nous" . 

Je vous fa i s une grosse 
bise. ( ' ) 

M A R T I N E 

' ) Et aussi un tas d e c l ins 
d ' o e i l amusés , é v i d e m m e n t . 

Historycy dyskutowali w Warszawie 
nad dziejami Powstań Śląskich 

W W a r s z a w i e odby ł o s ię 
s y m p o z j u m naukowe , p o ś w i ę -
cone o m ó w i e n i u ro l i P o w s t a ń 
Ś ląskich i p l eb i scy tu w dz i e -
jach n a j n o w s z y c h Po l sk i . 
S zc zegó lny akcent po ł o żony 
został na m i ę d z y n a r o d o w e 
aspekty P o w s t a ń Śląskich, sto-
sunek spo ł eczeńs twa a z w ł a s z -
cza m i e s z k a ń c ó w W i e l k o p o l s k i 
i W a r s z a w y . N a s y m p o z j u m , 
w k t ó r y m a k t y w n y udzia ł 
w z i ę ł a g rupa w e t e r a n ó w P o w -
stań Śląskich, o m ó w i o n o r ó w -
nież m. in. tak ie (zagadnienia, 

jaik: udz ia ł k l a sy r obo tn i c z e j 
w p r z y g o t o w a n i u i w a l c e 
zb ro jne j , ruch l u d o w y w o b e c 
powstań . M i l i t a rne aspekty IIT 
P o w s t a n i a Ś ląsk iego o m ó w i ł 
p ł k W . R y ż e w s k i . R e c e p c j a 
ide i i d o św iadc z eń p o w s t a ń -
czych w l i t e ra tur ze i po l sk i e j 
myś l i p o l i t y c zne j b y ł a p r z e d -
m i o t e m da l s zych r e f e r a t ó w . 
Wiairto podkreś l i ć a k t y w n y 
udz ia ł h i s t o r y k ó w Ś ląsk ich i 
W i e l k o p o l s k i w p r z y g o t o w a n i u 
s y m p o z j u m . 
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— Panie Wie l ick i , panie... masz pan niesfornego, panie... 
żegnam... panie, idę!... 

P o wy j śc iu Wolanowicza Wie l ick i , ochłonąwszy z p ierwszego 
wrażenia, przyskoczy ł do Władys ława. 

— T e g o już za w ie le ! Ubl iża pan mo im gościom! Jakby nie 
było... dosyć... dosyć... powiadam!.. . N i e chcę tłumaczenia... M u -
simy się rozstać... niech pan sobie szuka miejsca... powiedz ia-
łem już to panu... sto razy i teraz powtarzam po raz ostatni!... 
A to skaranie istne... tego jeszcze brakowało ! Choroba... jakby 
nie było, o!... Wypędzam.. . nie t łumacz się pan... dosyć!... 

Władys ław pobladł. 
— Pan mnie wypędza? W ięc dobrze, ja... pójdę... stanowczo! 

Uprzedam pana!... 
— Owszem... dobrze... tego... niech pan sobie idzie, jakby nie 

było, rad będę, o ! Gościom ubliżać nie pozwolę!.. . 
— Ładny m i gość! Cóż to ja p i j any jestem? N i e widzę , co 

się tu dzieje? Wo lanowicz w ie lk i przy jac ie l , a do Wie l eck ie -
go chodzi wódkę spijać, akurat tak samo obgaduje tam pana 
jak tuta j Wieleckiego! ! . . . Postaram się o miejsce, dziś napiszę 
do Hoyera i do ko l egów ! I ja mam dosyć tego wymawian ia 
t rzy razy na dzień!!... Ja pana ostrzegam przed takimi in t ry -
gantami... 

— Ostrzega innie pan! A wyśc isku je się z t y m smarkołem? 
Czy to powinno być? Jeżel i pański chlebodawca z t ym sklepi-
karzem zerwał stosunki, to i pan nie powinieneś zadawać się 
z t y m tam... bo, j akby nie było, war t Pac pałaca... 

— N i e podoba się panu Posner? A k to nam pożycza towaru, 
jak zabraknie? K t o dał cartex condurango? A pamięta pan 
o benzynie, hydrargyrum flavum, creolinie, morphium aceli-
cum?... K t o pożyczał i okazywa ł na każdym kroku życzl iwość, 
pomagał?... N i e by łoby dotąd protokołu albo p r zyna jmn ie j 
awantury? I pan jeszcze wyrzuca mi przyjaźń?! . . . 

Wie l i ck i by ł pobi tym. 
— Uważa kolega... jakby nie było... ostatecznie mnie ws z y -

stko jedno... ja moich pracujących nie krępuję... owszem. 
Posner może być, coś owoś, porządny... t y lko nie publicznie... 
ściskać się, zresztą... Wo lanowicz to stary lis... Tak!... Hm!... 
A może kolega grzmotnie sobie chiny?... Co?... W ręce! 

Władys ław odzyskał zimną krew. 
— Dziękuję , nie p i j ę ! Swo j ą drogą, powtarzam, że o miejsce 

będę się starał... 
(c.d.n.) 
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kilku w id zów rozdziel ić powaśnionych, z k tórych każdy stał się 
posiadaczem tro feu w postaci sporego wiechcia kortu, w y d a r -
tego walecznie przec iwnikowi . 

Wydarzen ie powyższe w historii R a w y miało prze łomowe 
znaczenie, stosunki dyplomatyczne między dwiema aptekami 
zostały stanowczo zerwane i wa lka zawrzała na całej linii. 
P r z ed miesiącem jeszcze Wie l i ck i z Wie leck im, spotkawszy się 
na rynku, zamienial i z sobą ukłony zimne, obojętne, ale ukło-
ny... A teraz stawal i naprzec iw siebie, mierzy l i się poga rd l iwym 
we j r z en i em i spluwal i . 

— T f y ! Pan ie dziu! — mruczał Wie lecki . 
— A t f y , t f y ! — wybuchał Wie l ick i . 
Nienawiść pryncypa łów nie miała w p ł y w u na pracowników. 

Posner unikał Władysława, lecz t y lko ze wzg lędu na R e i n ó w -
nę. Turkowskiego to i ry towało niezmiernie; gdy w ięc per t rak-
tac je za pośrednictwem Tankenberga widocznego skutku nie 
odniosły, upatrzył chwilę, gdy Posner po nabożeństwie poszedł, 
według p r zy j ę t ego przez młodzież rawską zwycza ju , na bi lard 
do Ku l ewsk i ego i zaszedłszy go znienacka, chwyc i ł za guzik. 

— Za pozwolen iem! Co macie do mniè? Że tamta jest ko-
kietką, to mo ja wina?... An i ja j e j znać nie chcę! Rozumiecie? 
Jak Boga kocham, mia łem was za porządnego chłopa... a... w i -
dzę, żeście małpa!... 

Posnerowi wszystka k r ew uderzyła do g ł owy , zmarszczył się, 
lecz spo j rzawszy na szczerą, poczciwą twarz Turkowsk iego roz-
tworzy ł ramiona i zawołał z prze jęc iem: 

— Turek ! Gęby ! Jeszcze! Przepraszam! N i e gn i ewa j się... 
Jeszcze gęby ! 

Ściskających się farmaceutów dojrzał z sąsiedniego pokoju 
Wolanowicz . 

— He, he! — zaśmiał się z przekąsem. —- T o młodz i mag i -
sterowie są w takiej , panie, zgodzie, panie! N i e wiedziałem... 
no, no! 

— Wst rę tny dziad! — mruknął Władys ław. 
— Jakbyś wiedział , że poleci zaraz z gębą do mego stare-

go — szepnął Posner. — Niech go! Dużo sobie z tego robię. 
Wiec ie , jak m i czasem stary nie nawymyśla , to mi czegoś brak! 

Władys ław pokręci ł g łową. 
— Więc Wolanowicz b ywa w wasze j aptece?... 
— Przec ież to najserdecznie jszy przy jac ie l Wieleckiego.. . 
— Taaak?... No... to ja mu teraz buty uszy ję ! Pow iadam 

wam, c h r y j ę mia łem całą przez niego!... Niech się u nas poka-



ZWRACAJCIE SIĘ DO SERVICE „ V O Y A G E S " 
STOWARZYSZENIA „FRANCE - POLOGNE" 

13, rue Paul Lelong, Paris 2-ème Tél. 236-10-11 i 236 -33 -18 
(Informacje i dokumentacja na żądanie) 

....Od 2 do 14 sierpnia 1971 
W A R S Z A W A ZAKOPANE W R O C Ł A W 
K R A K Ó W KATOWICE P O Z N A Ń 

(Zwiedzanie miast, wycieczki, transfer autokarami, nocleg i wyżywie-
nie). 

Cena za osobę: 870 fr. (wszystkie koszty łącznie) 
W obie strony P O C I Ą G I E M (Wyjazd z Paryża lub Aulnoye): 

Dla osób pragnących przedłużyć pobyt w Polsce 
(u rodziny lub przyjaciół) wyjazd przewidziany 29 VIII 

z P O Z N A N I A (bez kosztów dodatkowych) 

W A K A C J E W P O L S C E 
u rodziny 
u przyjaciół 

KORZYSTAJCIE Z W Y J A Z D Ó W ZBIOROWYCH POCIĄGIEM (miejsca 
zarezerwowane, pociągi bezpośrednie) 

PODRÓŻ W OBIE STRONY PARIS-NORD (lub A U L N O Y E ) - P O Z N A Ń 
— WYJAZD - 2 VIII Z PARYŻA GARE DU N O R D LUB AULNOYE 
— POWRÓT - 29 VIII WYJAZD Z P O Z N A N I A 

Cena za osobę: 290 Fr. Z PARYŻA 
260 Fr. Z AULNOYE 

Service Voyages Stowarzyszenia „FRANCE-POLOGNE"-
ZAŁATWIA FORMALNOŚCI wizowe w Konsulacie 

Polskim oraz bony pobytowe w „Orbisie" 

ADRESSEZ-VOUS AU SERVICE „ V O Y A G E S " 
DE FRANCE-POLOGNE 

13, rue Paul Lelong, Paris 2-ème Tél. 236-10-11 i 236-33-18 
(Renseignements et documentation sur demande) 

VARSOVIE ZAKOPANE W R O C Ł A W 
CRACOVIE KATOWICE P O Z N A Ń 

(Visites des villes, excursions, transferts en autocar, hébergement 
et pension) 

Prix: 870 F. (tout compris) par personne 

Aller-retour par T R A I N (déports de Paris ou d'Aulnoye) 

A l'intention des personnes souhaitant prolonger 
leur séjour en Pologne (en famille ou chez des amis) 
pour le voyage-retour: départ de P O Z N A N le 29 A O U T 
(sans changement de prix) 

...Pour passer les vacances en POLOGNE 
en famille 
chez des amis 

PROFITEZ D U V O Y A G E COLLECTIF-TRAIN - (p laces réservées-
train direct) 
Aller-retcur PARIS-NORD (ou A U L N O Y E ) - P O Z N A N 
— Aller — départ le 2 A O U T de Paris-Nord ou Aulnoye 
— Retour — départ le 29 A O U T de P O Z N A N 

Prix par persone: 290 F. de Paris-Nord 
260 F. d'Aulnoye 

Le Service „Voyages" FRANCE-POLOGNE se charge 
de l'obtention du visa polonais et de la délivrance 

des „bons de séjour" Orbis. 
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że. Ale . . . wybaczc i e , j akże tam?... M o ż e j e s t em niedyskretny?. . . 
Uspokoi l iśc ie się?... 

Posner odwróc i ł t w a r z ku oknu i zaczął g w a ł t o w n i e bębnić 
pa lcami p o szybach. 

W ł a d y s ł a w m ó w i ł da le j , k lep iąc go po ramien iu : 
— Widz i sz , Posner , dobrze się stało!... To... jak ieś postrze lo -

ne, na rwane ! C o tob ie p o niej. . . ot, po j edz i esz sobie p r z y n a j -
m n i e j teraz na porządn ie j sze miejsce. . . 

— P o j a d ę ! — po tw i e rdz i ł z mocą pomocnik . 
— Co c i t am po takie j ! . . . 
— Masz rację. . . c o m i t am! — bąkał pod nosem Posner , od-

w r a c a j ą c g w a ł t o w n i e g ł o w ę od puera. 
W ł a d y s ł a w p r z y b l i ż y ł się doń i z p r ze rażen i em spostrzegł , iż 

nog i d rża ły P o s n e r o w i f eb ryczn i e , a w i e l k i e ł z y g r adem spa-
da ły m u z oczu. 

P u e r s chwyc i ł g o za ramiona i uspokaja ł : 
— Stasiu... Stasiu... no, nic ! Szkoda w a s z y c h ł ez ! N i e bądź-

cie babą... C z y ona warta?. . . 
— N i e , nie... wa r t a ! — łkał spazmatyczn ie Posner , tuląc się 

do W ł a d y s ł a w a . — Jà t y l k o tak!... 
— W i e m , w i e m ! N i e becz, Stachu! Już dosyć!.... Dosyć ! Z o -

baczy tu k to i p lo tk i będą ! N a p i j c i e się wody . . . a lbo czekajcie. . . 
ja s t aw iam piwonię ! . . . 

Posner zapanowa ł nad wz ruszen i em i po chw i l i ode zwa ł się 
z cicha: 

— Widz i sz , Turek . N i e d z iw m i się! B i e d y się na j ad ł em i j e -
szcze j e j m a m pó t y ! Ma tka m i z n ó w zasłabła, a p rócz was g ę -
b y ż y c z l i w e j nie oglądam!.. . Myś la ł em, że tamta... p r z y w i ą z a -
ł e m się od razu... no i mac ie ! Z początku b y ł e m p e w n y , że to 
wasza robota... t ego e l iks iru darować w a m nie m o g ł e m ! L e c z 
teraz, n ie mac ie pojęcia. . . ż y c i em b y m za was oddał ! K a p o t ę t ę 
j edyną , co d ź w i g a m na sobie... oddam... i n a j w y ż e j m o g ę was 
ostrzec, że pod pachami jest w y t a r t a i k ieszenie m a dz iu-
rawe!. . . 

P o w y ż s z a r o z m o w a zacieśniła ostatecznie w ę z e ł p r z y j a ź n i 
p o m i ę d z y Posne r em i W ł a d y s ł a w e m . Pos t anow i l i wsp ierać się 
w z a j e m n i e i iść ręka w rękę . P r z e d e ws z y s tk im pos tanowi l i 
dać nauczkę W o l a n o w i c z o w i , k t ó r y nie t y l ko b y ł i n t r ygan t em 
rawsk im, l a w i r u j ą c y m zręcznie p o m i ę d z y d w o m a w r o g i m i so-
b ie obozami , na jak ie podz ie l i ła się R a w a po ostatnie j awantu -
r ze podczas j a rmarku , a le nadto zaczął na dobre zaglądać do 
R e i n o w e j . 
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W ł a d y s ł a w nie czekał d ługo na sposobność. O to p o w r ó c i w -
szy na obiad do apteki zastał t am już Wo lanow ic za , k t ó r y m u -
siał na jw idoc zn i e j zdać r e l a c j ę W i e l i ck i emu , bo ten ostatni za-
u w a ż y ł n iby o d niechcenia: 

—- N i e w i edz i a ł em, j a k b y n i e by ło , że ko lega , coś owoś, 
z t y m Posnerem. . . no... no ! Tak i e uściski... aż tu by ło słychać!... 
C z y pan i z Wie l eck im. . . tak serdecznie.. . co?... 

— G d y b y by ł t ak im jak Posner. . . — odpar ł śmiało puer. 
— Proszę ! W y p a d a ł o b y j ednak zapytać , j akby nie było!. . . 
— Cóż to ! N i e w o l n o mi? Zresztą , proszę pana, b y l e kapcan 

p r zy l e c i z ba jdą i pan zaraz u w i e r z y ! 
W o l a n o w i c z zaczął n i espoko jn ie zabierać się do wy j ś c i a . 
— P a n i e kas j e r ze ! K i e l i s z ek chiny... u mn i e zaraz obiad, a 

i pan na ob iadek wędru je . . . więc. . . tego... n a p i j m y się!... 
— Nie. . . panie... muszę.. . pan ie ! 
W i e l i c k i z a t r z yma ł go p r a w i e siłą, a chcąc zakończyć r o z -

m o w ę z W ł a d y s ł a w e m , zauważy ł : 
— Tedy. . . coś... owoś.. . ko l ega zaprzecza?.. . 
— Broń Boże ! T y l k o taki p ó ł g ł ó w k o w a t y p lo tkarz z a z w y c z a j 

nie w n i k a w istotę r z e c zy i k l ep i e t r z y po t r zy . 
K a s j e r zmiesza ł isię. W i e l i c k i z rozumia ł dwuznaczność ode -

zwania się W ł a d y s ł a w a i pośpieszy ł zatuszować wrażen ie . 
— E.. tego... j a k b y nie b y ł o ! R o z m ó w i m y się późn ie j , a te-

raz proszę ch iny zrobić! . . . P a n kas je r będz i e ł askaw! O... już 
g o t o w a ! D w a słoiki ! D o b r e g o zd row ia ! Jeszcze po j ednym. . . 
b y ł o n ie by ł o ! 

— Nie.. . n i e m o g ę ! Z a w i e l e ! 
— Co tam... w ręce!. . . No... do trzech r a z y sztuka!... 
— Dobra , znakomita. . . lecz dosyć... s tanowczo dosyć!... 
— P a n i e kas j e r ze ! — w t rą c i ł się n iespodz iewanie z d iabe l -

sk im uśmiechem W ł a d y s ł a w . — K t ó r a też china jest lepsza... 
czy nasza, c z y u Wie leck iego? ! . . . 

K a s j e r straci ł nag le s w ó j z w y k ł y rezon. W i e l i ck i pa t r zy ł 
z d z i w i o n y t o na W o l a n o w i c z a , to na puera, wreszc i e zapyta ł : 

— T o jest... tego... coś owoś.. . cóż bo pan sobie pozwa la na 
jak ieś żar ty , j akby n i e by ło , jak pan śmie!... 

W ł a d y s ł a w p r z e r w a ł z n i e w i n n y m uśmiechem: 
— P a n m n i e n ie r o zumie ! Có ż z n o w u ! G d z i e ż b y m się w a -

żył? L e c z w idząc , że pan kas j e r b y w a eo dz ień na w ó d c e u W i e -
leck iego , zapytałem. . . p r zez prostą ciekawość! . . . 

W o l a n o w i c z c h w y c i ł za kapelusz . W i e l i c k i bełkotał coś pod 
nosem bez zw iązku. 
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N A S Z LOS — 
C H O R O W A Ć N A A L E R G I Ę ? 

ZŁOTE MYŚLI 
Bądź jak dziewczyna: mów nie, a bierz wszyst-

ko. Szeksp i r 

Pogardzaj pieniędzmi, ale nie trać ich z oczu. 
A n d r é P r é v ô t 

Rozróżniamy 4 rodzaje związków małżeńskich: 
ty i ja równa się ty; ty i ja równa się ja; ty i ja 
równa się my; ty i ja równa się ty i ja. 

Gi lber t Cesbron 

Polka - zasłużona 
dla Tunezji 

T r z y d z i e ś c i l a t s w e j t w ó r -
c z e j p r a c y docen t H e l e n a S p a -
r o w p o ś w i ę c i ł a b a d a n i o m w 
dz i ed z in i e bak t e r i o l o g i i w f i l i i 
I n s t y t u t u Pas t eu ra w Tun i s i e . 
P o p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a t o -
w e j w P a ń s t w o w y m I n s t y t u -
c ie H i g i e n y w W a r s z a w i e H e -
l ena S p a r o w b y ł a k o l e j n o s ze -
f e m l a b o r a t o r i u m i k i e r w o n i -
k i e m dz ia łu s z c z ep i onek . R ó w -
nocześn ie p r a c o w a ł a w k a t e -
d r z e b a k t e r i o l o g i i U n i w e r s y t e -
tu W a r s z a w s k i e g o . E p i d e m i o -
l o g i c z n e badan ia nad t y f u s e m , 
cho lera i ospą s z y b k o r o z s ł a -
w i ł y j e j i m i ę w c a ł e j Eu rop i e . 
W i e l u w y b i t n y c h u c z o n y c h 
chc ia ło z nią w s p ó ł p r a c o w a ć . 

H e l e n a S p a r o w uda ła s ię do 
Ins t y tu tu Pas t eu ra w P a r y ż u , 
g d z i e p r o w a d z i ł a badan ia nad 
szczep ionką p r z e c i w g r u ź l i c z ą 
B C G w l a b o r a t o r i u m C a l m e t -
te 'a. P r a c o w a ł a u B o r d e t a w 
Brukse l i , u B o r r e l a w S t r a s -
burgu , u B e s r e d k i w P a r y ż u . 

S ł y n n y b a k t e r i o l o g f r a n c u s -
ki . l au rea t N a g r o d y N o b l a 
(1928) i d y r e k t o r p r z e c h o d z ą -
ce j w t y m czas ie okres s w e j 
n a j w i ę k s z e j św i e tnośc i f i l i i 
p a r y s k i e g o I n s t y t u t u P a s t e u r a 
u Tun is i e , Cha r l e s N i co l l e , 
k i l k a k r o t n i e zap ras za ł H e l e n ę 
S p a r o w do w s p ó ł p r a c y w b a -
dan iach nad t y f u s e m p l a m i -

Polska kuchnia 
za oceanem 

W S tanach Z j e d n o c z o n y c h 
i K a n a d z i e w y d a n o n i e d a w n o 
k s i ą ż k ę o kuchn i k i l k u k r a j ó w 
e u r o p e j s k i c h . D o k o n a ł t e go 
k o n c e r n w y d a j ą c y m . in . w i e l -
k i e t y g o d n i k i „ T i m e " i „ L i f e " 
— zadość c z y n i ą c r o s n ą c e m u 
z a i n t e r e s o w a n i u s p o ł e c z e ń s t w a 
a m e r y k a ń s k i e g o i k a n a d y j -
s k i e g o p o t r a w a m i n a r o d ó w 
p o s i a d a j ą c y c h b o g a t e t r a d y c j e 
ku l i na rne . 

W t e j w ł a ś n i e ks i ą ż ce n a j -
w i ę c e j b o d a j m i e j s c a p o ś w i ę -
cono k u c h n i p o l s k i e j , j e j 
s z e r o k i e j p r e z e n t a c j i na t l e 
h i s t o r y c z n y m z u w z g l ę d n i e -
n i e m t r a d y c j i m a j ą c e j w p ł y w 
na k s z t a ł t o w a n i e s ię nas z ego 
jad łosp isu . 

T a k w i ę c z e s z c z e g ó l n y m 
u z n a n i e m s p o t k a ł y s ię n a s t ę -
p u j ą c e po l sk i e d a n i a : b igos , 
ch ł odn ik , barszcz w i g i l i j n y z 
uszkami i s c h a b p i e c z o n y o raz 
m a z u r e k i b a b k a . D o ks i ą żk i 
do ł ą c zony j es t z b i ó r o d p o -
w i e d n i c h p r z e p i s ó w o b e j m u j ą -
cy znac zn i e w i ę k s z y zak r es 
d a ń o p a t r z o n y c h o r y g i n a l n y m i 
p o l s k i m i n a z w a m i . 

J e d e n z e w s p ó ł t w ó r c ó w 
ks iążk i , f o t o g r a f , E l i o t E l i s o -
£on, k t ó r y p r z e b y w a ł w P o l -
sce w r. 1969 i b y ł o b e c n y na 
w e s e l u g ó r a l s k i m w M u r z a -
s ichlach, t ak s i ę n i m z a c h w y -
cił. ż e u roc zys t o śc i t e j p o ś w i ę -
c i ł c a ł y r o zd z i a ł i l u s t r o w a n y 
p r z e p i ę k n y m i , k o l o r o w y m i 
z d j ę c i a m i . 

s t ym . T u t a j w T u n i s i e w y s z ł a 
za m ą ż za F r a n c u z a p . G e r -
ma . k t ó r y z c a ł y m o d d a n i e m 
w s p i e r a j ą w z a p a l e do p r a c y 
n a u k o w e j . O d 1934 r . o s i ad ła 
na s ta ł e w T u n e z j i . 

P r z e z d w a la ta w e s p ó ł z N i -
c o l l e m p r o w a d z i ł a H e l e n a 
S p a r o w b a d a n i a nad d u r e m 
b r z u s z n y m , t y f u s e m p l a m i s -
t y m , g o rą c zką p o w r o t n ą i i n -
n y m i c h o r o b a m i . P o śm i e r c i 
N i c o l l e ' a j e g o nas t ępca E t i e n -
ne B u r n e t p o w i e r z y ł w 1936 r . 
H e l e n i e S p a r o w l a b o r a t o r i u m 
B C G , k t ó r e odda duże us ług i 
w z w a l c z a n i u g r u ź l i c y w T u -
n e z j i . P o z a swą p racą n a u k o -
w ą H e l e n a S p a r o w n ie z a p o -
m n i a ł a o r o d a k a c h w T u n e z j i 
i r o z w i j a ł a ^vśród n i ch s z e r o -
ka dz ia ła lność h u m a n i t a r n ą . 
D la n a j u b o ż s z y c h e m i g r a n t ó w 
z d a l e k i e j P o l s k i zakup i ł a na 
c m e n t a r z u f r a n c u s k i m w M e -
g r in pod T u n i s e m g r o b o w i e c , 
w k t ó r y m z ł o żono szczą tk i 
w i e l u P o l a k ó w . P o o f i a r n e j i 
o w o c n e j p r a c y b a d a c z a i spo -
ł eczn ika , w czas i e k t ó r e j o -
t r z y m a ł a S r e b r n y M e d a l za 
z w a l c z a n i e e p i d e m i i o ra z l i c z -
ne od znac z en i a f r a n c u s k i e , 
t u n e z y j s k i e i z ag ran i c zne , H e -
l ena S p a r o w opuśc i ł a w r a z z 
rodz ina w 1964 r . T u n e z j ę i 
osiada na K o r s y c e . U m a r ł a w 
1969 r. 

T u n i s k i d w u m i e s i ę c z n i k l e -
ka r sk i „ L a T u n i s i e M e d i c a l e " 
w s w y m os t a tn im n u m e -
r z e o p u b l i k o w a ł p o ś m i e r t n e 
w s p o m n i e n i e o w y b i t n e j p o l -
s k i e j u c z o n e j p i ó r a j e d n e g o ze 
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w H e l e n y 
S p a r o w w Ins t y tuc i e P a s t e u r a 
w Tun i s i e , R . N a t a f a . 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

L e pet i ts f r u i t s 
L e s pe t i t s f r u i t s te ls f r a i s es 

des bois, f r a m b o i s e s g r o s e i l -
les, etc., d o n n e n t l a poss ib i l i t é 
d e m a i n t s desser ts t r ès d é -
l i cats . N o u s v o u s p r oposons 
a u j o u r d ' h u i , u n e c r è m e a u x 
f r a i s es des bo is ou a u x f r a m -
boises e t u n e g e l é e des m ê m e s 
pe t i t s f ru i t s . 

P o u r l a c r è m e aux f r a i s e s 
des bois , passez au t amis d e u x 
v e r r e s d e ces f ru i t s . V o u s 
a j o u t e z c e t t e m a s s e à q u a t r e 
b lancs q u e v o u s aure z m o n t é s 
en n e i g e a u p a r a v a n t , a v e c 
250 g r . d e suc re en p o u d r e . 
Ensu i t e a j o u t e z e n c o r e un 
d e m i - l i t r e de c r è m e f o u v e t t é e 
e t 20 g r . d e g é l a t i n e f o n d u e 
dans un p e u d ' eau e t vous 
m é l a n g e z d é l i c a t e m e n t l e tout . 
V o u s v e r s e z dans une f o r m e 
e t v ous g l i s sez uin t empe dans 
l e r é f r i g é r a t e u r a v a n t d e 
s e r v i r . 

P o u r la g e l é e à la f r a m b o i s e 

A L E H G I A jes t c h o r o b ą c y -
w i l i z a c j i i n ie j e s t e śmy w 

stan i e n ic na to p o r a d z i ć . W e 
w s p ó ł c z e s n y m ś w i e c i e c z ł o -
w i e k s t y k a się z o g r o m n ą i l oś -

Raki — tylko 
w akwarium? 

W r z e k a c h p r z e p ł y w a j ą c y c h 
p r z e z K i e l e c c z y z n ę j e s t n i e 
t y l k o c o r a z m n i e j r y b , a le 
t a k ż e r a k ó w . Ś w i a d c z y o t y m 
f a k t , ż e t e g o r o c z n e o d ł o w y 
s k o r u p i a k ó w p r z y n o s z ą go r s z e 
w y n i k i n iż w l a t a c h ub i e g ł y ch . 
P r z y c z y n ą z m n i e j s z e n i a s i ę 
l i c z b y ra ików są śc i ek i z z a -
k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h , k t ó r e 
z a t r u w a j ą w o d y w r z e k a c h i 
p o t o k a c h p r z e p ł y w a j ą c y c h 
p r z e z K i e l e c c z y z n ę . W w i e l u 
s t r u m i e n i a c h r a k i w y g i n ę ł y 
p r a w i e z u p e ł n i e i o i l e n i e p o -
p r a w i s i ę o c z y s z c z a n i e w ó d — 
w n i e d a l e k i e j p r z y s z ł o ś c i r a k i 
o g l ą d a ć b ę d z i e m o ż n a w y ł ą c z -
n i e w a k w a r i a c h . 

Mimo burzliwych 
kolei losu 

dożyli 65-lecia 
M i e s z k a ń c y B y d g o s z c z y H e -

l e n a i A d a m U r b a ń s c y o b c h o -
dz i l i p i ę k n y jub i l eusz 65- lec ia 
p o ż y c i a m a ł ż e ń s k i e g o . P a n 
A d a m U r b a ń s k i , k t ó r y u k o ń -
c z y ł 91 la t , j e s t a k t y w n y m 
d z i a ł a c z e m s p o ł e c z n y m a p r z e -
d e w s z y s t k i m z n a n y j es t z e 
s w e j p r a c y w N O T , B y d g o -
s k i m T o w a r z y s t w i e M u z y c z -
n y m . S tud ia w y ż s z e u k o ń c z y ł 
w B e l g i i u z y s k u j ą c t y t u ł in -
ż y n i e r a m e c h a n i k a i z a n i m 
p r z y b y ł d o B y d g o s z c z y ( w 
1919) p r z e b y w a ł w R o s j i , 
N i e m c z e c h i F r a n c j i . W o j n a 
zasta ła d z i s i e j s z y ch J u b i l a t ó w 
w W a r s z a w i e , g d z i e zos ta l i 
a r e s z t o w a n i p r z e z h i t l e r o w -
s k i e g o o k u p a n t a i o s a d z e n i w 
o b o z i e k o n c e n t r a c y j n y m . P o 
w y z w o l e n i u A . U r b a ń s k i , j a k o 
p e ł n o m o c n i k r z ą d u z a b e z p i e -
c z a ł m i e n i e f a b r y k i p r z e d s i ę -
b i o r s t w n a W y b r z e ż u i w Ł o -
dz i . P a ń s t w o U r b a ń s c y p r z y -
b y l i do B y d g o s z a z y p o n o w n i e 
w 1950 r . S w o j e ś w i ę t o o b c h o -
dz i l i w g r o n i e l i c z n e j r o d z i -
n y — syna, d w ó c h c ó r ek , 3 
w n u k ó w i 3 w n u c z e k . 

ou a u t r e f ru i t , v ous p r e n e z 
d e u x g rands v e r r e de jus de 
f r a m b o i s e f r a i s q u e vous 
c o u p e z a v e c un p e u d ' eau . 
A j o u t e z ensu i t e d u suc re en 
p o u d r e ( les t ro i is -quarts d 'un 
v e r r e ) e t vous m e t t e z à f e u 
d o u x jusqu 'à l ' ob t en t i on d 'un 
s i r o p épa is . A par t , v o u s 
a u r e z f a i t f o n d r e 20 gnr. de 
g é l a t i n e dans un p e u d ' eau 
q u e v ous v e r s e r e z dams l e 
s i rop . V e r s e z dans une f o r m e . 
Q u a n d l a g e l é e a r e f r o i d i , 
v o u s p o u v e z la m e t t r e dans l e 
r é f r i g é r a t e u r p o u r q u ' e l l e 
p r e n n e p l u s v i t e . V o u s p o u v e z 
s e r v i r c e t t e g e l é e a v e c de la 
c r è m e f o u e t t é e . 

D e u x e x c e l l e n t s desser t s où 
p e u v e n t e n t r e r tous les pe t i t s 
f ru i t s de l ' é t é , q u i s e ron t a p -
préc i e des g r ands e t des pe t i t s . 

E rnes t i n e DODXJE 

c ia r ó ż n y c h subs tanc j i , z k t ó -
r y c h część m o ż e w y w o ł y w a ć 
o b j a w y uczu len ia . C o j e m o ż e 
p o w o d o w a ć ? P r a w i e w s z y s t -
ko. M o g ą to b y ć r oś l iny , ś r o d -
k i chemic zne , m i n e r a ł y , l e k a r -
s twa . a ïe r ó w n i e d o b r z e p o -
w s z e c h n i e s p o ż y w a n y p r o -
dukt , np . z i e m n i a k i c z y m l e -
ko. Z t y m , ż e p e w n e subs tan -
c j e u c z u l a j ą n i e l i c zne t y l k o 
osoby , i nne na t om ias t w y w o -
ł u j ą a l e r g i ę u w i e l u ludz i . Z 
j e d n y m i a l e r g e n a m i — sub-
s t a n c j a m i w y w o ł u j ą c y m i u -
czu len i e — s t y k a m y s ię w 
ż y c i u c o d z i e n n y m , z i n n y m i 
zaś — n i e z w y k l e r z a d k o . T r u -
d n o j es t m ó w i ć o p r a w d z i w e j 
cho rob i e u kogoś , k t o u c z u l o -
n y j es t na o s t r y g i c z y l i ść e u -
ka l ip tusa , a l e t r a g ed i ą j es t ju ż 
uczu l en i e np . na kurz , ch leb , 
g u m ę , w e ł n ę l u b b a w e ł n ę . 

D o w y w o ł a n i a o b j a w ó w 
c h o r o b o w y c h w y s t a r c z ą n i e r a z 
m i n i m a l n e , t r u d n e do w y -
k r y c i a i lośc i a l e r g e n u . S t o s u n -
k o w o n a j ł a t w i e j j e s t s t w i e r -
dz ić uc zu l en i e na r z a d k i e p o -
t r a w y (np. p o z i o m k i c zy r a -
k i ) . A l e np . l u d z i e uczu len i na 
p e n i c y l i n ę m o g ą z a c h o r o w a ć 
po w y p i c i u m l e k a l u b z j e d z e -
n iu m i ę sa p o c h o d z ą c e g o od 
z w i e r z ę c i a , k t ó r e b y ł o l e c z o -
ne t y m a n t y b i o t y k i e m . W t a -
k i m w y p a d k u p r a w i e n i e m o -
ż l i w e j es t us ta l en i e c z y c h o -
r e m u zas zkodz i ł s a m p o k a r m , 
c zy t e ż obecne w n i m ś l ady 
l ęku . 

N i e j e d n o k r o t n i e doc i ekan i e 
p r z y c z y n c h o r o b y p r z y p o m i n a 
r o z w i ą z y w a n i e z a g a d k i k r y m i -
n a l n e j . W e ź m y np. tak i p r z y -
p a d e k : u p e w n e j p a c j e n t k i o d 
w i e l u l a t w y s t ę p o w a ł y w y p r y -
ski na czo le . D ł u g o t r w a ł e l e -
c z en i e n i e d a w a ł o r e zu l ta tu . 
D o p i e r o s z c z e g ó ł o w o p r o w a -
d z o n y w y w i a d p o z w o l i ł us ta -
l ić , ż e p r z y c z y n ą a l e r g i i b y ł a 
henna , u ż y w a n a p r z e z j e j m ę -
ża do b a r w i e n i a w ą s ó w . C o -
d z i e n n y poca łunek w czo ło — 
oto ź r ó d ł o uczu len ia . 

W i e l e osób u c z u l o n y c h j es t 
na n ik i e l z a w a r t y w b i l o n i e ! 
N i e k i e d y k o n t a k t z c z y n n i k a -
m i s z k o d z ą c y m i j e s t t r u d n y 
do un ikn ięc ia , a l e j a k ż e c z ę -
sto z d a r z a się, ż e ludz i e n i e -
p o t r z e b n i e n a r a ż a j ą s ię na 
d z i a ł an i e s z k o d z ą c y c h i m 
p r z e d m i o t ó w . T a k np. b a d a -
n ia p r z e p r o w a d z o n e w S k a n -
d y n a w i i w y k a z a ł y , ż e p r z e -
c ię tna s z w e d z k a g o s p o d y n i u -
ż y w a 5 - k r o t n i e za dużo p r o -
szku do p ran i a . 

Częs t o j ak i ś a l e r g en s z k o -
dz i t y l k o w o k r e ś l o n e j p o s t a -
ci . N p . z i e m n i a k i b a r d z o r z a d -
k o szkodzą s p o ż y w a j ą c y m je , 
a b a r d z o często — o b i e r a j ą -
c y m . T e n r o d z a j uczu len ia n a -
z w a n o n a w e t chorobą z a w o -
d o w ą g o s p o d y ń d o m o w y c h . 
P o d o b n i e w y g l ą d a s p r a w a z 
m ą k a : o soby uczu lone na 
pszen i cę m o g ą ją n i e k i e d y 
s p o ż y w a ć b e z o b a w , a l e c h o -
r u j ą , g d y o d d y c h a j ą p o w i e -
t r z e m z a w i e r a j ą c y m p y ł m ą c z -
ny . 

M e t o d a w a l k i z t y m i s cho -
r z e n i a m i j es t z a w s z e ta s a m a : 
n a l e ż y w y k r y ć a l e r g en w y -
w o ł u j ą c y s cho r z en i e i sk łon i ć 
p a c j e n t a do un ikan ia go . D o -
p i e r o w ślad za t y m i d z i e 
k u r a c j a f a r m a k o l o g i c z n a . 

Skró t w y w i a d u z doc . dr 
m e d . E d w a r d e m R u d z k i m 
— „ K U R I E R P O L S K I " 

NOTKI - P L O T K I 
Stewardessy i stewar-

dzi brytyjskich linii lot-
niczych odkryli nowy 
sposób na uspokajanie 
lękliwych pasażerów i 
przekonywanie ich o 
bezpieczeństwie lotów. 
Jeden z pasażerów 
stwierdził, że jego żona 
rozpoczęła lot blada i 
drżąca. W pewnej chwi-
li obejrzała się za sie-
bie i nagle całkowicie 
się uspokoiła. Zobaczy-
ła jak w kuchni pokła-
dowej steward obejmu-
je stewardessę usiłując 
ją pocałować. „Skoro 
oni mają na to ochotę, 
to znaczy, że nic nam 
nie grozi" — wyjaśniła 

zaskoczonemu mężowi. 

* 

Urodzone w Toronto 
syjamskie siostry, Haet-
her i Kristen, w 8 dni 
po przyjściu na świat 
poddane zostały skom-
plikowanej operacji roz-
dzielenia. Dziewczynki 
zrośnięte piersiami po-
wróciły już zdrowe ze 
szpitala do rodziców. Są 
one jedyne w Kanadzie, 
które przeżyły tego ro-
dzaju operację. 

* 

...amerykańska mo-
delka. 26-letnia Neli 
Theobald otrzymała 
ćwierć miliona dolarów 
odszkodowania. A było 
to tak: pozowała przed 
kamerą telewizyjną 
wraz z lwem, reklamu-
jąc nowy model samo-
chodu. W pewnym mo-
mencie lew się rozeźlił 
i ugryzł ją w nogę. Mo-
delka zażądała miliona 
dolarów odszkodowania, 
lecz sąd nowojorski 
przyznał jej „tylko" 
ćwierć. 

* 

W Nowym Jorku, za-
maskowani rabusie 
wtargnęli w nocy do 17-
ookojowego apartamen-
tu zajmowanego przez 
siostrę ambasadora USA 
w Wielkiej Brytanii, 
wdowę po bankierze-
milionerze, Janet N e f f . 
Rabusie sterroryzowali 
właścicielkę apartamen-
tu i zmusili do wydania 
biżuterii szacowanej na 
200 tys. dolarów. Wśród 
kosztowności znajdował 
się unikalny, 45-karato-
wy brylant dający pięk-
ne ognie. 

* 

W Bułgarii na mostku 
kapitańskim stanęła 
pierwszy raz kobieta — 
kapitan żeglugi wiel-
kiej, Angelina Bałtowa, 
która ukończyła Woj-
skowy Instytut Morski 
i pływa obecnie na stat-
ku ,bliska" zawijającym 
do portów Portugalii, 
Holandii, NRF, Grecji i 
Turcji. 

TRAGICZNY LOS „ZAKLINACZKI WĘŻÓW" 
F r a n c u s k a i l u s t r a t o rka k s i ą -

żek , N i c o l e V i l l o t e a u , z d o b y ł a 
sob i e r o z g ł o s j a k o „ z a k l i n a c z -
ka w ę ż ó w " . J e j m i e s z k a n i e w 
R o u e n p r z eks z t a ł c i ł o się z c za -
s e m .w p r a w d z i w e w i w a r i u m , 
w k t ó r y m w k a ż d y m kąc i e 
d r z e m a ł j a k i ś p łaz , a w w a n -
n ie w y l e g i w a ł s ię k r o k o d y l . 

N i e d a w n o N i c o l e V i l l o t e a u 
w y b r a ł a s i ę z t o w a r z y s z e m 
„ p o f a c h u " d o S z w a j c a r i i w 
ce lu z a k u p i e n i a t a m k i l ku 
K r z e c ł i o tn ików . W d r o d z e p o -

w r o t n e j , j u ż na t e r en i e F r a n -
c j i , z a t r z y m a l i s i ę na c h w i l ę 
i z a j r z e l i do w o r k a z g r z e -
c h o t n i k a m i , a b y s p r a w d z i ć , j a k 
w ę ż e znoszą p o d r ó ż s a m o c h o -
d e m . I w t y m w ł a ś n i e m o -
m e n c i e r o z z ł o s z c zony g r z e -
cho tn ik b ł y s k a w i c z n i e w y d o -
sta ł się z w o r k a i u g r y z ł N i -
co l e w g ó r n ą w a r g ę . N a t y c h -
m ias t s p e c j a l n y m s a m o l o t e m 
s p r o w a d z o n o z L o z a n n y z a -
s t r z y k i s e rum, a l e na r a tunek 
„ z a k l i n a c z k i w ę ż ó w " b y ł o ju ż 
p o d o b n o za późno . 
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PANIE REDAKTORZE! 

Czy obiło się Wam kiedy o uszy na-
zwisko Janusza Meissnera? Sądzę, że 
obce Wam ono nie jest, gdyż w latach 
powojennych utwory tego autora cie-
szyły się w koloniach wielką poczyt-
nością. Janusz Meissner jest powieś-
ciopisarzem i nowelistą, zajmującym 
się głównie tematyką lotniczą. Ma on 
poza sobą długą już — urodził się bo-
wiem w 1901 r. — i piękną przesz-
łość: uczestniczył w Trzecim Powsta-
niu Górnośląskim jako dowódca gru-
py dywersyjnej, w 1936 r. uzyskał 
piąte miejsce w zawodach na Olim-
piadzie Lotniczej w Berlinie, a po klę-
sce wrześniowej przedostał się via Ru-
munia i Francja do Wielkiej Brytanii, 
gdzie służył w lotnictwie. 

Ostatnio wpadła mi do rąk nowelka 
tego pisarza zatytułowana „Ziemia z 
Polski". Akcja tej nowelki dzieje się 
w Anglii pod koniec drugiej wojny 
światowej. Pewien polski lotnik opo-
wiada swemu koledze o odbytym na 
krótko przed wybuchem powstania 
warszawskiego locie do Polski. „Zabra-
liśmy wtedy paru ludzi stamtąd — 
tłumaczy. — A nasz nawigator, LAlij-
ka (...) zabrał z tego lądowiska worek 
polskiej ziemi. No i jak tę ziemię przy-
targał do kasyna, zrobił się przy nim 
ścisk, bo każdy chciał mieć chociaż 
garstkę. Tak ich to wzięło (...) Angli-
cy z początku myśleli, że przywieźliś-
my worek złota. Z okupowanej Polski, 
uważasz! Zobaczywszy ziemię — zwy-
kłą, wilgotną ziemię — przypuszczani, 
że cały nasz dywizjon zwariował. A 
teraz w każdej z naszych maszyn wisi 
taki mały woreczek z tą ziemią — ja-
ko maskotka, na szczęście. I to do An-
glików przemówiło. A do Amerykanów 
jeszcze bardziej. Potem, jak razem z 
nimi zaczęliśmy rzucać broń Warsza-
wie, ich załogi też dostały po garstce 
tej ziemi (...) I — wyobraź sobie — 
amerykańscy skiperzy, którzy tam nie 
latali, chcieli od Lilijki kupować tę 
ziemię — na wagę złota! Naturalnie 
odmówił, i to z fasonem. ,JSIasza zie-
mia — powiada — nie jest na sprze-
daż!" 

Może to jest tylko fikcja, wymysł, 
ale wcale nie jest wykluczone, że Ja-
nusz Meissner opisał w tej nowelce 
zdarzenie prawdziwe. Ze na widok 
worka ojczystej ziemi lotnikom pol-
skim przebywającym w czasie wcrjny 
w Anglii mogło się zrobić miękko ko-
ło serca, to wcale nie jest znowu takie 
nieprawdopodobne. Dzisiaj od zakoń-
czenia wojny dzieli nas już dwadzieś-
cia sześć lat, kontynent nasz zażywa 
od ćwierćwiecza z górą pokoju, ani 
nam, ani Polsce, żadne niebezpieczeń-
stwo nie grozi, w każdej chwili mo-
żemy wsiąść do auta czy do pociągu 
i po dobie jazdy znaleźć się w naszym 
Starym Kraju, a przecież przekonany 
jestem, że gdyby tak któryś z nas 
wstąpił tego lata w ślady nawigatora 
Lilijki i przywiózł ze sobą do Francji 
ze swoich rodzinnych stron miech pol-
skiej ziemi, to też uczyniłby się do-
okoła niego niewiarogodny tłok i że 

ciżbiących się wokół tego miecha emi-
grantów zdjęłaby nieopisana rzewność 
i ścisnęłyby ich za gardło łzy. Prze-
świadczony jestem także, że gdyby py-
lica nie wyżymała ich z sił, gdyby ki-
lofy i młoty wiertnicze miały skrzy-
dła i gdyby w pokładach węgla po-
suwać się można było równie szybko 
jak w powietrzu, wszyscy jak jeden 
mąż starzy górnicy polscy z depar-
tamentów Pas-de-Calais i Nord zje-
chaliby przed śmiercią do owych ko-
palnianych podziemi, w których stra-
cili zdrowie, puściliby się w kierunku 
wschodnim i usiłowaliby dokopać się 
do Polski, aby ułożyć się do snu wie-
cznego w ziemi użyźnionej potem, 
krwią i prochami ojców i dziadów. 
Jakkolwiek tyle już dziesiątków lat 
przeżyliśmy poza krajem, jednak owa 
długa rozłąka z ojczyzną nie zdołała 
wystudzić ani nadwątlić naszej do 
niej miłości. Słyszałem niedawno od 
jednych znajomych, że kiedy kilkanaś-
cie lat temu córeczka ich wróciła z 
kolonii letniej w Polsce, opowiedziała 
im rzecz następującą: kiedy autobus, 
którym wraz z innymi dziewczynkami 
jechała do kraju, stanął na polskiej 

granicy, opiekująca się nimi nauczy-
cielka polska z Waziers, pani Czarko-
wa, wzruszyła się do łez. Wzruszenie 
nauczycielki wnet udzieliło się jej pod-
opiecznym — niebawem płakał cały 
autobus. Czyż jest wśród nas ktoś, kto 
stykając się po dziesiątkach lat roz-
stania z ziemią polską nie zareagował-
by tak jak owa nauczycielka z Wa-
ziers? Kochamy ten kraj leżący nad 
Odrą, Wisłą i Wartą bez pamięci. „Ko-
chamy ojczyznę naszą więcej niż inne 
narody kochać ją zwykły, może dla-
tego, że nasza długo była nieszczęśli-
wą" •— pisał pod koniec osiemnastego 
wieku literat i polityk Julian Ursyn-
Niemcewicz. Zdanie to nic nie straciło 
na aktualności; wszyscy moglibyśmy 
podpisać się pod nim obiema rękami. 

Ale my mamy także i inne powody, 
aby kochać Polskę. My miłością do 
Polski pałamy również i z tej przy-
czyny, że oddzielił nas od niej okrutny 
los. Rozłąka z krajem i tęsknota za 
nim uskrzydliły, spotęgowały, uinten-
sywniły nasz patriotyzm. I darzymy 
Polskę gorącym uczuciem także i za 
to, że wiemy, iż gdyby siedemnasto-
wieczny poeta Wacław Potocki żył w 

naszych czasach, z pewnością nie u-
skarżałby się, że 

„ N i k t do nas — m y na w s z y s t k i e 
p o s y ł a m y ś w i a t y , 
po t r u n k i , po k o r z e n i e , 
po s zk i e łka , b ł a w a t y " . 

Innymi słowy — za to, że na na-
szych oczach przestała ona eksporto-
wać bezrobotną biedotę, a jęła wywo-
zić za granicę maszyny i nawet całe 
fabryki. Za to, że udostępniła naukę 
i kulturę całemu narodowi. Za to, że 
dźwignęła się z okrutnych gruzów i 
odbudowała własnymi siłami, własny-
mi rękami, własnym przemysłem. 

Jakkolwiek jest ona ogromna, mi-
łość do starego kraju nie wzięła prze-
cież w użytkowanie całego naszego 
serca. Patriotami jesteśmy nie tylko 
polskimi, ale także i francuskimi i bel-
gijskimi. W sercach naszych z miłoś-
cią do Polski współistnieje przywiąza-
nie do krajów, które nas przed laty 
przygarnęły i do których przylgnęliś-
my całą duszą. 

Traf zrządził, że święta narodowe 
starego naszego kraju i obu naszych 
przybranych ojczyzn sąsiadują ze sobą 
w czasie. Rzec by można, że w trakcie 
wyznaczania im miejsca w kalendarzu 
historia zapatrzyła się na nasze emi-
granckie serca. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

D R O G A P A N I A N N O ! 

M ó j mąż zginął w w y p a d k u samo-
chodowym, kochałam go bardzo, by ł 
dobrym, sz lachetnym cz łowiek iem, to-
też rozpacz mo j a nie miała granic. 
Nasz syn j edynak — lekarz, żonaty, 
k tóry mieszka zupełnie w inne j stro-
nie Franc j i , da leko stąd, proponuje , 
b ym porzuci ła mo j ą pracę, z l i kw ido -
wa ła d o m i przeniosła się do nich. Sy -
nowa bardzo mnie lubi i m i m o moich 
50 lat. tw ierdz i , iż czu je się ze mną 
jak z koleżanką, pon ieważ z usposo-
bienia i z w y g l ą d u jestem młoda. Sy -
nowa twierdz i także, że będzie nam 
dobrze razem. Tak jest teraz, ale czy 
mogę w ie r zyć , jak będzie potem, gdy 
się pożegnam z pracą i z mieszkaniem, 
tak w y p i e l ę g n o w a n y m , które tak bar-
dzo lubi l iśmy z mężem? Już rok minął 
odkąd zostałam wdową , a ja wc iąż nie 
mogę się zdecydować . Kocham ich 
bardzo i syna i synową. Oni mnie ko-
chają , ale bo j ę się czy wspólne miesz-
kanie z czasem nie zab i j e nasze j m i -
łości. Układać życ ie od nowa, może 
trochę za późno. Z y ć w samotności, 
chyba nie potra f i ę . P roszę mi pora-
dzić jak postąpić. 

N I E Z D E C Y D O W A N A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

N a pani mie jscu mia łabym identycz-
ne wą tp l iwośc i i sama nie jestem pe-

w n a jak postąpi łabym. Pos taram się 
radząc pani, operować argumentami , 
k tóre s tosowałabym wobec siebie sa-
me j . Samotność jest rzeczą ciężką i 
trudną. A l e jest to samotność pozorna, 
bo przecież m a m y kogoś bl iskiego, sy-
na, synową, że trochę do nich da le-
ko. to n ieważne, zawsze można za te -
l e f onować , usłyszeć głos, spędzić r a -
z em wakac j e . W pracy, póki p racu j e -
my , także m a m y zna jomych , p r z y j a -
ciół, koleżanki . Jest bardzo ł a two 
wszys tko rzucić, pracę, dom i po jechać 
do dziec i . A l e co potem, jeśli okaże 
się ta decyz j a niesłuszna? Czy nie l e -
p ie j , zostawić tak, jak jest. Gdy p r z y j -
dzie pora na rentę może pani nie l i -
kw idu jąc mieszkania po jechać do dzie-
ci na k i lka mies ięcy i zobaczyć, jak 
się Wtedy ułożą stosunki. W każdym 
razie, ja na pani mie jscu nie r e z ygno -
w a ł a b y m obecnie ani z pracy, ani z 
mieszkania, ani z samodzielności . T o 
by łoby poważne r y zyko . 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Jestem już k i lka lat mężatką, ale 
d łuże j nie mogę tak żyć . C iąg le t rak-
tu ją mnie jak kopciuszka, chociaż mam 
wyksz ta łcen ie i dobrą pracę. M ó j mąż 
ma tego typu za jęc ie , że ca łymi mie -
siącami nie ma go w domu (nie chcę 
dok ładn i e j op isywać j ak i to zawód, że-
by nikt się n ie domyśl i ł , że to ja p i -
sałam ten list). Gdy mąż wraca na t y -
dzień lub d w a zaczyna się picie z ko -
legami . a dom służy mu ty lko do spa-
nia. O żonę i dz iecko w ogóle się nie 
troszczy. P r z y gościach zawsze jestem 
poniżana i wyśmiewana , a r o z m o w y o -
p i e ra ją się na tym, że w idoczn ie mu-
szę być anormalna i p rudery jna , bo 
nie postara łam się o p r zy jac i e la w 
czasie nieobecności męża. Natomiast 

m ó j mąż, w m o j e j obecności opowiada 
o swoich przygodach z kobietami w 
różnych stronach i różnych miastach. 
P o powroc i e do domu mąż mnie z w y -
kle w y z y w a , a czasem nawe t b i je . 
Wszys tko to odbywa się przy dziecku. 
N i e w i e m czy wszyscy mężowie , któ-
rych zawód zmusza do p r zebywan ia 
poza domem, tak właśnie po jmu ją m o -
ralność. Mn i e się w y d a j e , że t y m bar-
dz i e j pow innam dbać o s w o j e dobre 
imię. że nie jestem na ka żdym kroku 
kontro lowana i, że mam swobodę. M a m 
dopiero 28 lat, k iedy pomyślę , że prze -
de mną jeszcze całe życie , całe lata 
takich przykrośc i , awantur , poniżeń — 
jestem przerażona. N a p r a w d ę nie na-
leżę do staroświeckich, ani do przesad-
nych. ale p r zyzna ję , nie lubię ł a twych 
kobiet, które na każde skinienie męż -
czyzny są go t owe na wszystko. Rozu-
miem nawet , i e m ó j mąż, k tóry w i ę k -
szość roku spędza poza domem, może 
mieć jakieś drobne p r zygody z kobie-
tami, ale przecież, gdyby mnie szano-
wał , nie opowiada łby o t y m publ icz-
nie. Chyba ty lko po to, żeby mnie Po-
niżyć. 

Z Ł A M A N A 

D R O G A P A N I ! 

N i e w i em, na co pani czeka. Ja bym 
tego n i e zniosła ani chwi l i dłużej . P a -
ni ma ł żeńs two jest wy ra źną pomyłką . 
T ra f i ł a pani na cz łowieka bez ogłady, 
beiz charakteru, bez wychowan ia , a 
p r z y t em wyko l e j onego . N i e w y o b r a ż a m 
sobie waszego dalszego, wspó lnego ż y -
cia. Trzeba z t y m skończyć. N i ech się 
pani poradzi adwokata , wszys tko mu 
opowie , postara się o św iadków, któ-
rzy zechcą przed sądem złożyć odpo-
w iedn i e zeznania i niech pani ucieka 
od tego cz łowieka jak na jda l e j . 

A N N A 

§§ M E C E N A S R A D Z I §§ 
Pani P I P I Ô R S K A . 

Valois. (Oise) 

Crépy 

Pożyczyłam córce potrzebne jej 

pieniądze na zakupienie mieszka-

nia w Paryżu. Zobowiązała się pi-

semnie do oddania mi tego miesz-

kania na dożywocie, w formie od-

mieszkania. Obecnie dowiaduję 

się, że córka ma zamiar to miesz-

kanie odprzedać. Jak mogę za-

bezpieczyć moje prawa? 

W myśl obowiązujących przepi -

sów, ponieważ córka nie wykonała 

zobowiązania, może Pani albo do-

chodzić wykonania tego zobowią-
zania i zażądać odszkodowania, 
albo wyznaczyć córce odpowiedni 
termin do uregulowania sprawy z 
zastrzeżeniem, że po bezskutecz-
nym up ływ ie wyznaczonego ter-
minu umowa będzie zerwana. — 
Jeżeli odmówi wykonania umo-
wy , wówczas córka powinna Pani 
zwrócić całą otrzymaną sumę oraz 
odszkodowanie, na mocy zasady, 
że dłużnik jest odpowiedzia lny 
wobec wierzyc ie la za szkodę w y -
nikłą z n iewykonania zobowiąza-
nia. 

Radz imy w t e j sprawie zwrócić 
się do adwokata. 

K 
O 

23, rue T a i ł b o u ł - PAR IS 
IX-ème 
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B A N K 

POLSKA KASA OPIEKI S.A. 

Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo • 
nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wkłady na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszły, szybka 

i wykwalif ikowana obsługa 



RÓŻNYCH 

Z Ż Y C I A U H mm 
D A W C Y K R W I 

F L I N E S - I è s - R A C H E S . W t u t e j -
s z y m z a r z ą d z i e m i e j s k i m o d b y ł o 
sie os ta tn io u r o c z y s t e w r ę c z e n i e 
h o n o r o w y c h d y p l o m ó w i m e d a l i 
d a w c y k r w i p r z y z n a n e p r z e z 
f r a n c u s k i e M i n i s t e r s t w o d la 
S p r a w L u d n o ś c i o w y c h . S r e b r n e 
m e d a l e o t r z y m a l i m . in . : p. Ca-
t h e r i n e S i e r o t a i p . A n d r z e j Su l -
k o w s k i . 

D Y P L O M Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

Osta tn io o t r z y m a l i d y p l o m y sa-
m a r y t a ń s k i e , po z ł o ż en iu e g z a m i -
n ó w t e o r e t y c z n y c h i p r a k t y c z -
n y c h : pp . B e r n a r d B a c z k i e w i c z , 
M o n i q u e B l i n , M o n i q u e Z u b e r e k , 
J e a n - L u c Z u b e r e k , i p . I n g r i d 
Mar s za ł ek w L I E V I N ; p . K a t a r z y -
na D u d a . M a r t i n e D u d a , Chr i s t ine 
Chara . Ju l i e t t e M u r a w s k a , Chr i -
st ine N o w a k , R a y m o n d N o w a k , 
C l aud ine K o n i e c z n y i Y v e s K o s -
mala) w H E N I N - B E A U M O N T ; pp . 
Chr i s t ine K r a j e w s k a , A n n e t t e 
K o m a t o w s k a . A n n i c k K r a j e w s k a , 
A n i t a H o f m a n . D o m i n i q u e M a j o -
rek N i c o l e S t a c h o w i a k , Jó z e f 
M a r c i n i a k i M o n i q u e M a r c i n w 
A U C H Y - l e s - M I N E S . 

D O B R Z Y K I E R O W C Y 
S A M O C H O D Ó W 

Francuska F e d e r a c j a D r o -
gowa p r zy zna ła ostatnio m e -
dale srebrne za p r o w a d z e n i e 
przez la t 10 i po prze j e chan iu 
m in imum 200:000 k m p. R e n é 
Dąbrowsk i emu z H é n i n - L i é -
tard, p. G . K r o t k i e w i c z o w i z 
A r r a s i p. Z . K o c i k o w i z A u -
chel. a m e d a l b r ą z o w y p. D . 
S tachow iakow i z Houda in za 
5 lat n i enagannego p r o w a d z e -
nia samochodu i p r z e j e c h a n i e 
50.000 km. 

H O J N O Ś Ć N A C E L E 
S P O Ł E C Z N E 

Z e b r a n e p r z e z . p r z y j a c i ó ł d a t k i , 
z o k a z j i z a w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
żeńsk ich , o f i a r o w a ł y na ce l e spo -
ł eczne m a ł ż e ń s t w a : A n n e - M a r i e 

R o m a l a — R y s z a r d B a c z y k , M o -
nique D e s p i e r r e — D a n i e l K o t w 
B L A N Z Y - I e s - M I N E S ; B e r n a d e t t e 
B a r t o s z e w i c z — B e r n a r d J a c k o w -
ski . J a c q u e l i n e W y r w a — B e r -
na rd D u f o s s ć e w L I E V I N ; M a r i e 
D u r a n d — A l a i n T o m i c k i w 
M O N T C E A U - I e s - M I N E S ; T h é r è s e 
M a j c h r z a k — M i c h e l P o i r e t w 
N O E U X - I e s - M I N E S ; Dan i e l a M i -
cha l ak — H e n r y k K a c z o r , N a d i n e 
g l i w i c k i — M i c h e l Escude ro , L u -
c i enne B e d n a r s k a — Jan W i e c z o -
r e k . Chan ta i B o u h o r s — E d m u n d 
Ż u r a w s k i w M E R I C O U R T - s o u s -
L E N S ; F r a n c i n e C r e t o n — F r a n -
c i szek P a w ł o w s k i w " V I O L A I N E S . 

L O K A L N A P I Ę K N O Ś Ć 
A V I O N . M a s k o t k ą t u t e j s z e g o 

k l u b u s p o r t o w e g o A . S. "Chemi-
nots zos ta ła j e d n o m y ś l n i e w y b r a -
na p . A n n i e B u d z i ń s k a . 

, Z Ż Y C I A R Ó Ż N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

S P O T K A N I A — Z E B R A N I A — 
K O N K U R S Y 

L E N S . T u t e j s z y k l u b J u d o - C l u b 
L e n s o i s z o r g a n i z o w a ł z o k a z j i z a -
k o ń c z e n i a z e b r a n i e t o w a r z y s k i e , w 
czas ie k t ó r e g o o t r z y m a l i w y r ó ż -
n i en ia za t e g o r o c z n e w y n i k i : p . 
G i l b e r t Z a n d e c k i , p . A . Z a k r ę t , 
p . G . S z c z ę s n y , p . Józe f Z a n d e c -
k i , p . J e a n - M a r i e W l e k ł y i p. F i -
l ip H a r m a n t . 

S I N - l e - N O B L E . K o n k u r s m o -
d e l a r s t w a s a m o l o t o w e g o o r g a n i -
z o w a n y p r z e z m i e j s c o w y k l u b 
w y g r a ł dużą r ó ż n i c ą p u n k t ó w p . 
M a r c e l Ż a k . 

BETHUNE. w o k r ę g o w y m k o n -
kurs i e o g r o d z e ń d o m o w y c h t z w . 
p o p u l a r n i e „ c o n c o u r s d ' e m b e l l i s -
sement* ' w y s o k i e w y r ó ż n i e n i a o -
t r z y m a l i p . G r z e g o r z S t ę p i e ń z 
S a i l l y - L a b o u r s e , p . F . S ł o m a , p . 
R y s z a r d U r b a n i a k z V e r q u î n , p. 
W O s t r o w s k i , p . Jan G u z i k , p . 
M a r i a n D o l e c k i i J e a n - M a r i e M a -
ł e ck i z V e r q u i n e u l . W r ę c z e n i a 
d y p l o m ó w d o k o n a ł p o d p r e f e k t p . 
V i e r a u d w o t o c z e n i u posła p . 
D u n o n t - F a u v i l l e . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . R o z e -
g r a n y t u t a j zos ta ł os ta tn io t u r n i e j 
e l i m i n a c y j n y p e t a n k i do m i -
s t r z o s tw F r a n c j i w A n n e c y . Z o -
stal i z a k w a l i f i k o w a n i p . G a d o m -
ski , p . M a z i a r z , p . K o ń c z a k i p . 
M a r i a n . 

B A R L I N . R e g i o n a l n y k o n k u r s 
f l e s z e t e k w y g r a ł dużą r ó żn i c ą 
p u n k t ó w p . A . Ł a w n i c z a k , p r z y -
c z y n i a j ą c s ię w a l n i e do z w y c i ę -
s twa d r u ż y n o w e g o m ias ta . 

D O U A I . Z e b r a n i e k o n s t y t u c y j n e 
n o w e g o k l u b u k o s z y k ó w k i B a s -
k e t - C l u b de D o u a i w y b r a ł o na 
cz ł onka z a r z ą d u p . B o b e r a , za -
s ł u ż o n e g o dz ia łacza s p o r t o w e g o . 

S T . V A L L I E R . G A U T H E R E T S . 
Zos t a ł tu os ta tn i o u t w o r z o n y ^ko-
m i t e t u r o c z y s t o ś c i o w y . S k a r b n i -
k i e m k o m i t e t u zos ta ł w y b r a n y p . 
K o n i e c z n y . Z e b r a n i e o d b y ł o się 
w sąl i p . W o ź n i a k a . 

500 OSÓB NA Z J E Ź D Z I E 
KRWIODAWCÓW 
w WATTREL0S 

Z n a n e ze s w e g o d y n a m i z m u 
s t owar zys z en i e A m i c a l e des 
Vo lon ta i r es du Sang w W a t -
trełos ( N o r d ) z o r g a n i z o w a ł o 
n i e d a w n o M i ę d z y n a r o d o w y 
D z i e ń K r w i o d a w c y . B y ł to 
dz ień w i e l k i e g o sukcesu t e j 
o rgan i zac j i . 

P o n a d p ięc iuset ocho tn i -
c z y ch d a w c ó w k r w i z j e cha ł o 
na ten dz i eń do Wat t r e l o s z 
F r a n c j i Polsiki Be lg i i , N i em i e c , 
W łoch , H iszpani i , Por tuga l i i , 
A l g i e r i i . P r z y b y ł y c h p o w i t a n o 
uroczyśc ie w m i e j s c o w y m m e -
ros tw i e . W pr z emów i en i a ch , 
k t ó r e zos ta ły p r z y o k a z j i w y -
g łoszone, w y r a ż a n o w d z i ę c z -
ność w s z y s t k i m uczes tn ikom 
zjaizdu, podk r e ś l ano ich o f i a r -
ność i sz lachetną ludzką so l i -
darność . 

D e l e g a c j a k r w i o d a w c ó w u-
dała s ię na cmenta r z w W a t -
trelos, aby z łożyć w i e ń c e na 
g rob i e z m a r ł e g o p r z e d w c z e ś -
n i e m e r a t e j g m i n y p. Jean 
De l va ins ur i ère . W z i ę ł y w n i e j 
udz ia ł r ó w n i e ż l i c zne osobis to-
ści m i e j s c o w e . 

K r w i o d a w c y — uczestnicy z ja zdu w Wat t r e l o s dal i p r z y k ł a d 
o f i a r n e j l u d z k i e j so l idarności 

Po l sk i ch d a w c ó w k r w i r e -
p r e z e n t o w a ł y na z j e ź d z i e w 
Wat t r e l o s p. Ba rba ra Za leska 
— k i e r o w n i k w y d z i a ł u z z a -
rządu g ł ó w n e g o Po l sk i e go 
C z e r w o n e g o K r z y ż a , d r E u g e -
n iusz K a i s e r — p r z e w o d n i c ą -
cy s ekc j i s to ł eczne j P C K , p . 
A n d r z e j M y ś l i c k i — pro f eso r . 

O w o c e m z j a zdu b y ł y n ie 
t y l k o j ednak n a d z w y c z a j cen-
ne, po t r zebne kon tak ty p o -

m i ę d z y o r gan i zac j am i C z e r w o -
nego K r z y ż a i i nnymi s t o w a -
r zyszen iami r ó żnych k r a j ó w 
europe jsk ich . Fak t oddan ia 
k r w i "przez ws zy s tk i ch uczes t -
n i k ó w z j a zdu by ł j ednocześn ie 
p i ę k n y m ape l em d o ludz i do -
b r e j w o l i o o f i a rność tego 
w łaśn i e typu. P r z e z d w a dni 
Wa t t r e l o s b y ł o ś w i a t o w y m 
ośrodk iem k r w i o d a w s t w a , s to-
l icą l ud zk i e j so l idarnośc i . 

NASZA KROMKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO 

ROSNĄ 
Rodziny naszych Roda-

ków powiększyły się. O-
statnio urodzili się: 

S A L L A U M I N E S : N a t h a l i e K l e -
mens i ak . B A R L I N : M u r i e l l e M a -
ł o l eps z y . B E T H U N E : Ce l ina G ó -
r e c k a , Jan G e b a r o w s k i , F i l i p 
F e m c z u k . S T . E T I E N N E : Den i s 
S t r y s z y k . M O N T C E A U - l e s - M I N E S : 
Sandr ine Ce lka . M E R I C O U R T : 
Chr i s t ophe K n e c h c i a k , I s abe l l e 
L a s z c z y ń s k a . H U L L U C H : O l i -
v i e r p e c z n i k . F A M E C K : S t e f a n 

TOURNEE PIŁKARZY „RUCHU" CHORZÓW PO FRANCJI 
W i z y t a dz i es i ęc iokro tnego 

p i łkarsk i ego mis t r za Po l sk i 
c h o r z o w s k i e g o „ R u c h u " w de -
par tamenc i e N o r d i P a s - d e -
Caiais w y w o ł a ł a bardzo w i e l -
k i e za in te resowan ie . D rużyna 
cho r z owska m a w y r o b i o n ą 
popularność , toteż na k a ż d y m 

Cz łonk in i j e d n e g o z z espo ł ów 
p o l o n i j n y c h w r ę c z a k w i a t y 
p i ł ka r zom d r u ż y n y „ R u c h " 

» 
meczu f r e k w e n c j a d o p i s y w a -
ła. „ R u c h " r o z eg ra ł na teren ie 
F r a n c j i 4 mecze . 

P i e r w s z y m e c z P o l a c y r o z e -
g ra l i z n o w o k r e o w a n y m 
p i e r w s z o l i g o w c e m L O S C L i l l e . 
M e c z . z a k o ń c z y ł s ię w y n i k i e m 
r e m i s o w y m 2 :2. Nas t ępny 
meciz o d b y ł s i ę w Dunk i e r ce . 
T u t e j s z y U S D u n k i e r k a p r z e -
g ra ł z R u c h e m : 5. P i ę c i o t y -
s ięczna w i d o w n i a hucznymi 
ok l a skami nagradza ła w s p a -
nia łą g r ę Chorzowiain. N i e -
biescy g ra l i ba rdzo s z ybko i 
dużo strze la l i . P o uzyskan iu 
p i ą t e j b r a m k i n i eco zwo ln i l i , 
c o skrzę tn ie w y k o r z y s t a l i 
F rancuz i s t r z e l a j ąc d w i e 
b ramk i . T r z ec i , a za ra z em 
n a j w a ż n i e j s z y m e c z o d b y ł s ię 
w Va lene iennes . M i e j s c o w a 
p i e r w s z o l i g o w a drużyna p r z e -
gra ła z R u c h e m 1 : 3. M e c z 
mia ł w y r ó w n a n y charak t e r 
j ednak cho r zow ian i e w i ę c e j i 
c e ln i e j s t rze la l i . Prized spo tka -
n i e m nastąp i ło uroczys te p o -
żegnalnie zas łużonego p i ł ka r za 
zespołu „ G l o i v e s " V A Jeana 
Sera f ina . G r ę utrudnia ła f a -

Ekipa po lska „ R u c h " z C h o r z o w a na stadionie w Lens 

ta lna pogoda . N i e m n i e j k i l ka 
zag rań j e d n e j j ak i d r u g i e j 
d r u ż y n y zostało nag rodzonych 
b r a w a m i s i edmio t y s i ę e zne j 
w i d a w n i . C z w a r t y i ostatni 
m e o z o d b y ł s ię w Lens . 

R U C H — C H O R Z Ó W — 
R A C I N G C L U B L E N S 
2 : 2 ( 1 : 1 ) . 

R a c i n g : K a l e k (Bachotz ) , 
De rak , Cies ie lski , Ma r i e , M a r -
c ińczyk , Hede , El ic, G a u d e l 
(Odo jan i ) , Cannier, Zura*nek 
( T e m p e r t ) . Lha t e . 

„ R u c h " : C z a j a ( K u r o w s k i ) , 
P i e ehn ic zek , N i e r oba , W y r o -
bek, L o r e ń c z y k , M a s z c z y k , 
Gomo luch , Marks , Go lus ( N a -
g ie l ) , H e r m a n , Fobe r . 

B r a m k i zdoby l i dla „ R u c h u " 
G o m o l u c h oraz s amobó j c za 
d la R a c i n g u Goude l i Mar i e . 

M e c z m i a ł d w a ob l i cza . W 
p i e r w s z e j p o ł o w i e d rużyną 
lepszą by ł „ R u c h " . C h o r z o w i a -
n i e s z ybc i e j r o z g r y w a l i p i łkę , 
odda l i w i ę c e j s t r za łów, n i e -
m n i e j kon t ra tak i R a c i n g u b y -
ł y bardzo g roźne . 

D ruga p o ł o w a p r z eb i e ga ł a 
pod z n a k i e m p r z e w a g i F r a n -
c u z ó w . G r a c z e z Lensu s t w o -
r zy l i k i lka ba rdzo g r o ź n y c h 
s y t u a c j i pod b ramką C h o r z o -
w i an . W y n i k r e m i s o w y n i e 
k r z y w d z i (nikogo, g d y ż k o ń -
c ó w k a n ależała do Chorizo -
w i a n r a z poprzeczka 2 r a z y 
s łupek u ra t owa ł F rancuzów . 
L i c z n i e z ebrana w i d o w n i a n i e 
szczędz i ła b r a w dla p i ł ka r z y . 
P r z e d m e c z e m dz i ewczę ta w 
stro jach l u d o w y c h w r ę c z y ł y 
k w i a t y p i ł ka r zom. 

K i e r o w n i c t w o w r a z iz d ru -
żyną polską podkreś la ło , ż e 
spotka ło się ze s t rony o r g a n i -
z a t o r ó w z serdecznośc ią i 
t rosk l iwą op ieką . 

Je r zy S r t l R T Z 

Z d j ę c i a : M . CTJGIER ( L ens ) 

K o m o d z i ń s k i , N a t h a l i e M i a z g a , 
N a t h a l i e P e t e k . A V I O N : D o m i -
n i que N o w a k , J e a n - F r a n ç o i s C i e -
s ie lsk i ( M é r i c o u r t ) . H A I L L I -
C O U R T : C e d r i c S z a b ł o w s k i . 

Szczęśliwym Rodzicom 
życzymy dużo pociechy 
z najmłodszych. 

STO LAT 
DLA NOWOŻEŃCÓW 

Ku radości Rodzin i 
Przyjaciół małżeństwa za-
ivarli ostatnio: 

B E T H U N E : Jan i ck D e v a l l o t i 
Chr i s t i an W o j c i e c h o w s k i , M E R I -
C O U R T - s o u s - L E N S : Chanta i B o u -
ho r s i E d m u n d Ż u r a w s k i , L u -
c i enne B e d n a r s k a i J ean W i e -
c z o r e k , N a d i n e S l i w i c k a i M i c h e l 
Escude ro , D a n i e l e M i c h a l a k i 
H e n r y k K a c z o r . L I E V I N : Jac -
que l i n e W y r w a i B e r n a r d D u f o s -
se. B e r n a d e t t e B a r t o s z e w i c z i 
B e r n a r d J a c k o w s k i . B R U A Y - e n -
A R T O I S : T h é r è s e L e ś n i a k i Z b i g -
n i e w Z a r e m b a . V I O L A I N E S : F r a n -
c ine C r e t o n i F r a n ç o i s P a w ł o w -
ski . M O N T C E A U - l e s - M I N E S : M o -
n ique D e s p i e r r e i D a n i e l K o t , A n -
n e - M a r i e H o m a i a i R y s z a r d B a -
c z y k . B L A N Z Y - l e s - M I N E S : M o -
nia ue M a r i e D u r a n d i A l a i n T o -
mick i . D O U A I : J a c q u e l i n e K u r -
c z e w s k a i J e a n - F r a n ç o i s L e c l e r q . 
N O E U X - l e s - M I N E S : H e l e n a Ł u k a -
s z e w i c z i A n d r z e j D o m i n i a k , T h é -
rèse M a j c h r z a k i M i c h e l P o i r e t . 

Nowożeńcom życzymy 
pomyślności i tradycyj-
nych stu lat! 

LZ ŻAŁOBNEJ 
KARTY I 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

M E R I C O U R T - s o u s - L E N S : L u d -
w i k Ja rka , lat 72, Jan S w i e r c z e k , 
lat 60. N O E U X - l e s - M I N E S : Ja-
d w i g a S z a f a r c z y k z d o m u Z d a r t a . 
B E T H U N E : Jan Z y c h , l a t 69. 
H E R S I N - C O U P I G N Y : A n t o n i 
M a z u r , l a t 71 (Ba r l i n ) . B R U A Y -
e n - A R T O I S : E d m u n d M a ś l a n k i e -
w i c z . S T . E T I E N N E : W a n d a 
K r a w c z y k z d o m u K o c z k a . A V I O N ; 
E m i l e J e m r a k , lat 57. P O N T -
d e - l a - D E U L E : A d o l f K o r d e l a s . 
W A Z I E R S : J ó z e f a R a t a j c z a k . 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : M i c h a ł 
P o k o r a , lat 72. L A T A L A U D I E -
R E : C e c y l i a K r o p a c z z d o m u 
z b i e r s k a , lat 67 (St . E t i enne ) . R O -
C H E - I a - M O L I E R E : M a r t a K a ź -
m i e r c z a k z d o m u Szc z epańska , 
lat 74 (Beau l i eu ) . L E C H A M B O N -
F E U G E R O L L E S : F r a n c i s z e k W u -
j e k . lat 72. O T T A N G E : L u d w i k 
M a r e n d z i a k , l a t 87. C R E U T Z -
W A L D : Ma r i a M i c h a l a k z d o m u 
P luc iń ska , lat 87. B E H R E N - C I T E : 
M a r i a n B e d n a r s k i , lat 51. H A R -
N E S : A d a m M i e c z y s ł a w , l a t 46. 
S A L L A U M I N E S : Jan Z u l e w s k i , 
lat 68. B I L L Y - M O N T I G N Y : R a y -
m o n d e G ł o w a c z z d o m u B o q u i n , 
lat 40. L E N S : M a r i a P i s k o r s k a z 
d o m u M a t y s i e w i c z , lat 78 ( A v i o n ) . 

Rodzinom Zmar łych 
składamy serdeczne w y r a -
zy współczucia. 

MIŁE SPOTKANIE POLONIJNE 
W salach Konsulatu Ge-

neralnego w Paryżu odby -
ło się spotkanie dzieci, ich 
rodz iców oraz organizato-
r ó w kolonii letnich. Z j a -
w i ł o się przeszło 180 osób 
z tak nawet odległych o-
kolic jak Rouen i Oréans. 
F i lmy produkcj i k r a j o w e j 
wprowadz i ł y obecnych w 
atmosferę polską. 

W imieniu Konsulatu 
Generalnego przemówi ł 
konsul p. Jerzy Ł U K O M -
S K I , życząc dzieciom mi -
łego pobytu w Kra ju , 
wypoczynku oraz w z m o -
żenia miłości do K r a j u o j -
czystego. W imieniu ko-
mitetu rodzicielskiego ser-
decznie dz iękował w ł a -
dzom polskim p. Stanisław 
W d o w i a k z Deule-la-Barre 
za gościnę o f iarowaną bez-
płatnie dzieciom pocho-

dzenia polskiego, gościnę, 
k tóre j dzieci n igdy nie za-
pominają, bo ciągle chcą 
jechać na wakac j e t y lko 
do Polski. 

Sp rawy organizacy jne 
omówi ł de legowany do 
technicznych spraw ko lo -
ni jnych prof . J. Mul . Na 
zakończenie zabrała głos 
p. Barbara Gothold na te-
mat znaczenia dla narodu 
polskiego odbudowy Z a m -
ku Kró l ewsk iego w W a r -
szawie. Na j e j wezwan ie 
zebrano przeszło 400 f r . na 
ten cel. 

Skromne przy j ęc i e za-
kończy ło t o mi łe zebranie 
poloni jne. Żegnano się u-
mawiając na s p o t k a n i e na 
lotnisku, w dniu 11 lipca, 
przy odlocie dzieci na 
wczasy do Kraju. 



TY DU 18 AU 24 JUILLET 
P R E M I E R E C H A I N E 

KRZYŻÓWKA z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O : 1) f o r t e l , w y -

bieg , 5) r o d z a j dz ie ła l i t e r ac -
k i ego , 8) s łabnięc ie f a l r a d i o -
w y c h , f ad ing . 9) w rękach 
dz iec i g r o z i poża rem, 11) s łu-
żą do k i e r o w a n i a s ta tk i em 
w o d n y m lub p o w i e t r z n y m , 12) 
popiers ie , 13) p r z y m u s o w e 
św iadc zen i e p i en i ę żne na rzecz 
p a ń s t w a 14) e t yk i e ta 16) l i chy , 
tani t y t oń f a j k o w y , 18) m a -
r ionetka , manek in , 20) m ł y n 
napędzany w i a t r e m , 22) r zecz 
konkre tna , i s tn ie jąca w rze -
czywis tośc i , 25) w y s t a w n e 
p r z y j ę c i e , b ies iada, 26) oszu-
kańcze przeds i ęwz i ęc i e , n i e -
czysta sp rawa , 27) n ie ład, r o z -
gardiasz . 28) dochody z han-
dlu, 29) ta l e r ze p e rkusy jne , 
30) j es ień życ ia . 

P I O N O W O : 1) to, od c zego 
g ł o w a n ie bol i , 2) uwodz i c i e l 
kobiet , 3) ma t e r i a ł y w ł ó k i e n -
nicze , 4) k a w a ł s łoniny, 5) 

s m a k o w y dodatek do po t r aw , 
6) w y p r a w a na t y ł y w r o g a , 7) 
s z ewska szp i lka d r ewn i ana , 
10) ch łys tek , b y l e kto, 15) bunt 
z b r o j n y w imię wo lnośc i , in -
surekc ja . 16) bogacze ż y j ą c y 
z d o c h o d ó w zdoby t y ch d rogą 
w y z y s k u r obo tn i ków , 17) u -
czuc ie s i lne j wrogośc i , 19) 
p r z e w ó d kana l i z a c y jny , 21) 
meibel do s iedzenia, 22) w i d z 
spo r t owy , 23) lasy górsk ie , 24) 
po t omek r odz i ców , z k t ó r y c h 
j edno jest b i a ł ym, a drug ie 
Ind ian inem. 

P r z y s ł o w i e u twor zą nas tę -
p u j ą c e l i t e r y : C—5, E—3, 
A — 1 , A—12, A—15, C—3, 
C—4, A—13 . G—13, G—14, 
E — 9 , E — 2 , E — 7 , G — 7 , E — 1 0 , 
N—9, C—2. I 5, N — 5 , L — 2 , 
M—15, G—12, P—15, L — 9 , 
H — 7 , K — 1 1 , P — 4 , P — 1 1 . 

R o z w i ą z a n i a p ros imy nadsy -
łać pod adresem r edakc j i w 

STRATY WYCHODŹSTWA POLSKIEGO 

Poniżej podajemy kolejną listą zmarłych na wy-
chodźstwie działaczy polonijnych, zarówno ze starej 
emigracji zarobkowej, jak, i z lat ostatniej wojny świa-
towej. 

Celestyna W l S N I E W S K A , lat 68, 
pochodząca z Bie lska , siostra za-
konna . od 1909 roku w Brazyl i i , 
p ie lęgniarka emig ran tów polskich 
w koloniach brazyl i j skich, a na-
stępni e nauczycie lka ostatnio w 
Ipiranga , zmar ła w Kury tyb i e . 

Jan L u d w i k W I Ś N I E W S K I , ur . 
w 1899 w Tarnowie , pu łkown ik , 
legionista, w kampani i wrześn io -
w e j w 1939 r . dowódca piechoty 
kompani i b ron iące j bohatersko 
Helu, następnie w 2 Korpus ie 
Pomorsk iego B a o n u Piechoty, 
zmar ł 2 czerwca w Londyn ie . 

I gnacy Z A P O T O W S K I , ur. w 
1882 w Z a p y t o w i e koło L w o w a , 
od 1908 r. w Stanach Z j ednoczo -
nych. żołnierz A r m i i Ha l lera , 
działacz w ie lu organizac j i po lon i j -
nych i kombatanckich , czynny 
dopóki dop i sywa ło mu zdrowie , 
zmar ł w Detroit ( U S A ) . 

Z o f i a Z I S K O z domu S W I E R -
C Z Y N S K A , patriotka polska z 
Jersey City ( N o w y Jork) , zmar ła 
w osiemdziesiątym roku życia. 

Stanis ław B A B I Ń S K I , kapi tan 
artyler i i W P , uczestnik kampan i i 
wrześn iowe j , artylerzysta 2 K o r -
pusu, uczestnik b i twy o Monte 
Cassino, od 1948 roku w K a n a -
dzie, gdzie da ł się poznać j ako 
wyb i tny działacz organizac j i k o m -
batanckich. Z m a r ł w Toronto 20 
kwietnia . 

Jerzy B O G D A N O W I C Z , lat 47, 
dr, p ro fesor medycyny szpitala 
uniwersyteckiego w Louva in , 
zmar ł w t y m mieście (Be lg i a ) w 
dniu 22 czerwca. 

A l eksande r D Z I E D U S Z Y C K I , ur . 
w 1901. z Aksmanic , dr p r a w , rot -
mistrz r e ze rwy , uczestnik I I w o j -
ny św ia towe j , dowódca szwadronu 
w kampani i wrześn iowe j , zmar ł 
w Londyn i e 10 czerwca. 

Eugeniusz G A Ł Ą S K A , lat 56, 
podof icer Po lsk ich Sił Pow ie t r z -
nych w W i e l k i e j Brytani i , zmar ł 
16 czerwca w Blackpoo l . 

A u g u s t y n G A Ł Ę Z O W S K I , lat 68, 
ksiądz, proboszcz para f i i po lsk ie j 
w Pa ryżu , dziekan, prezes hono-
r o w y Z w i ą z k u by łych Depo r t owa -
nych, zmar ł w Pa ryżu 26 m a j a . 

Michał G I L L , lat 56, sierżant 
mechanik Po lsk ich Sił Powie t rz -
nych w W i e l k i e j Brytani i , zmarł 
3 czerwca w Nott ingham. 

Kazimierz H A B U R A - Z E Ł E -
C H O W S K I . ur. w 1903 r. w D o b -
czycach, p r awn ik , m a j o r K o r p u s u 
A u d y t o r ó w , na emigrac j i nauczy -
ciel. zmar ł w E d y n b u r g u (Szko-
cja ) . 

E d w a r d H I B N E R , lat 53, pod -
of icer Po lskich Sił Powie t rznych 
w W ie lk i e j Brytani i , po wo jn i e 
działacz kombatancki , zmar ł 14 
czerwca w D e r b y . 

Sy lwester J A C K O W S K I , lat 74, 
powstaniec wie lkopolski , wete ran 
d w ó c h w o j e n św ia towych , zmar ł 
w Londyn ie 12 czerwca. 

Stanis ław K R A U S E , ur . w 1900 
w P a w ł o w i c a c h w p o w . Leszno 
w Wie lkopo lsce , powstaniec w ie l -
kopolski , p r awn ik , b. sędzia i a d -
woka t w Lesznie, członek Sądu 
Dyscyp l inarnego w Poznaniu , u -
czestnik kampan i i w rześn iowe j i 
żołnierz Po lsk ich Sił Z b r o j n y c h 
na Zachodzie , na emigrac j i za-
łożyciel i prezes K l u b u Po lsk ich 
Z i em Zachodnich , ż a r l iwy p ropa -
gator g ran icy na Odrze i Nysie , 
zmarł w Londyn ie 18 czerwca. 

Z o f i a K R A W C Z Y K , działaczka 
Poloni i amerykańsk ie j , d ługo let -
nia dyrektorka Z w i ą z k u P o d h a -
lan w U S A , zmar ła w Chicago. 

A d a m M I K U C K I , dr p r a w , le -
gionista, b . konsul R P w B u k a -
reszcie, rotmistrz szwo leżerów, 
zmar ł 4 czerwca w Be l ledeke 
(Szkoc ja ) . 

M a r i a - Ł u c j a N I E M I R Y C Z z do-
mu Rynkowska , ur . w 1901, w 
czasie w o j n y nauczycie lka szkół 
polskich na B l i sk im Wschodzie , a 
po wo jn i e w Kanadzie , zmar ła w 
V a n a o u v e r (Kanada ) 18 m a j a . 

Józef N O W I C K I , prezes S t owa -
rzyszenia S y n ó w Po lsk i — organ i -
zacj i b ratn ie j pomocy w Jersey 
City ( N e w Yo rk ) , zas łużony dzia-
łacz po lon i jny , zmar ł w B a y o n -
ne (stan N e w Y o r k ) w U S A . 

Mar i a O M B A C H O W A z domu 
Tomczak. żołnierz A K , pseud. 
„ E w a " i „ M e w a " , więzień Mon -
telupich w K r a k o w i e i Moabi tu 
w Ber l inie , zmar ła po d ług ie j 
chorobie w Londyn i e 12 czerwca . 

Bo les ł aw P A S Ł A W S K I , lat 59, 
uczestnik b i twy pod Monte Cas-
sino. działacz kombatanck i , zmar ł 
14 czerwca w B r a d f o r d ( W . B r y -
tania) . 

P a w e ł P R Z Y S T A W S K I , ur. w 
1925 w Kamionce -S t rumi ł owe j , 
starszy strzelec, żołnierz 2 K o r p u -
su. uczestnik b i twy pod Monte 
Cassino, zmar ł po d ług ie j choro-
bie w W o l w e r h a m p t o n ( W . B r y -
tania) . 

Ka ro l P I Ą T K I E W I C Z , lat 79, 
dziennikarz. Z m a r ł 10 m a j a w 
Chicago; przez 53 lata k ie rowa ł 
„Dz iennik iem Z w i ą z k o w y m " w 
Chicago i niemal równocześnie 
przez 42 lata tygodnik iem „ Z g o -
da " , pochodzi ł z Małopolski , p r ak -
tykę dziennikarską odby ł w k r a -
k o w s k i m „Czas i e " ; do U S A p r zy -
by ł w 1914 r . i n a j p i e r w praco -
wa ł j ako wspó ł redaktor „ K u r i e r a 
Po l sk i ego " w Mi lwauke , a od 1918 
jako naczelny „Dziennika N a r o d o -
w e g o " ; w 1929 powo łano go na 
naczelnego redaktora „Dziennika 
Z w i ą z k o w e g o " , k tó ry p rowadz i ł 
do 1 stycznia 1968. Dz iennikars two 
po loni jne w Stanach Z j ednoczo -
nych straciło w nim jednego z 
na j ba rdz i e j zas łużonych p r a c o w -
n i k ó w a Polonia amerykańska 
działacza. Pośmiertnie odznaczono 
K . P iątkiewicza Z ł o t y m K r z y ż e m 
Zas ług i Z w i ą z k u N a r o d o w e g o P o l -
skiego. 

Jadw iga K U L I K O W S K A z domu 
Stadnicka z S ien iawy Stare j , ps. 
„ B ł y s k a w i c a " , łączniczka A K i 
sanitariuszka w Pows tan iu W a r -
szawskim, trzykrotnie odznaczona 
K r zyżem Wa l ecznych i Meda l em 
G r u n w a l d u , zmar ła w N o w y m 
Jorku ( U S A ) . 

Józef S K W A R N I C K I , ur . 1890, 
podpu łkownik , legionista, uczest-
nik d w ó c h w o j e n św ia towych , 
działacz organizac j i kombatanc -
kich w U S A , zmar ł w Chicago 
5 m a j a . 

Anton i S Z Y L I N G , ur . w 1884, 
genera ł W P , w Kampan i i W r z e ś -
n i owe j dowodzi ł A r m i ą „ K r a -
k ó w " . która m. in. mia ła za za-
danie obronę Górnego Ś ląska, 
zmar ł w Toronto (Kanada ) 17 
czerwca . 

B o h d a n W E R N E R , ur . w 1897 w 
Wa r s zaw i e , zmar ł w Bruksel i , w y -
chowanek szkół polskich i be l g i j -
skich, inżynier, uczestnik dwóch 
w o j e n światowych , m. in. w dru -
g ie j wo jn i e — b i twy pod Koc -
kiem, potem w szeregach A K , 
a resz towany jako kur ie r w P i -
rene jach , więzień Dachau ; po 
wo jn i e n a j p i e r w w Baden -Baden , 
a późnie j w Brukse l i . Z m a r ł y by ł 
autorem c i ekawe j książki o pol -
skim lotnictwie „Si lniki i śmig ła " , 
w y d a n e j w 1939. 

la f i n du 

c iągu d w ó c h t y godn i od d a t y 
ukazan ia się numeru z dop is -
k i em na koperc i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d Czy t e l n i -
k ó w , k t ó r z y nadeś lą bezb ł ędne 
r o zw ią zan ia , r o z l o s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Rozwiązanie zadań z nr 26: 
P O L S K I E M I A S T A 

P O Z I O M O : 1) w ę c h , 3) w o s k , 
7) k u ł a k , 8) dar , 9) cud , 10) b a n -
da, 11) e k s p l o z j a , 14) d y m i s j a , 17) 
p a j a c , 19) W i s ł a , 20) s t anc j a , 21) 
d r a gon , 22) za l e ta . 

P I O N O W O : 1) w a k a c j e , 2) ch łód , 
4) O r d o n ) , 5) k u r z a w a , 6) skobe l , 
12) szansa, 13) z a j ę c i e , 14) d o w ó d , 
15) m i s j a , 16) s iano, 17) p l a m a , 
18) c zara . 

L O G O G R Y F Z P R Z Y S Ł O W I E M 

S K Ą P Y D W A R A Z Y T R A C I . 
Z N A C Z Ę N I E W Y R A Z Ó W : 1) 

w i e s z c z , 2) w a r k o c z , 3) w y j ą t e k , 
4) w y k p i s z , 5) w y s y p k a , 6) w ł o -
darz , 7) w y k w i n t , 8) w y p a d e k , 9) 
w y p r a w a , 10) w y d a t e k , 11) w i ę -
z ień, 12) w y s y ł k a , 13) w i a t r a k , 14) 
w i t r y n a , 15) w o k a n d a , 16) w i e c z ó r , 
17) w y p i e k i . 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 19.45, T E L E - N U I T 
p r o g r a m m e 

„ B E L L E E T S E B A S T I E N " e t à pa r t i r du m a r d i 20 j u i l l e t - S E B A S 
T I E N P A R M I L E S H O M M E S " — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 

D E R N I E R E H E U R E — 18.29 (sauf l e d i m a n c h e ) 
E M I S S I O N S P O U R L E S E N F A N T S — 18.25 (sauf le d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
R I E N Q U E L A V E R I T E — 19.25 ( sau f s a m e d i et d i m a n c h e ) 
„ M O N S S E U L A M O U R " — 20.15 (sauf lund i et d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 18 J U I L L E T 

8.55. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s équence du s p e c t a t e u r 
13.15. D i s c o r a m a 
13.45. F r a n c o p h o n i s s i m e 
14.15. V a r i é t é s e t r e p o r t a g e s s p o r t i f s 
16.15. T o u r ..de F r a n c e c y c l i s t e 
17.35. L ' E s p i o n n e d e C a s t i l l e " — un f i l m de B . Z . L e o n a r d 
20.00. T o u r de F r a n c e c y c l i s t e 

| 20.40. „ O e i l p o u r O e i l " — un f i l m d ' A n d r é C a y a t t e ( C u r d Jurgens , 
F o l c o L u l l i , L e a P a d o v a n i ) 

22.30. P l a i n - C h a n t : R e n é Char — une émiss . du S e r v . de la R e c h e r c h e 

L U N D I 19 J U I L L E T 

13.35. Je v o u d r a i s s a v o i r 
14.30. „ L e T r o u N o r m a n d " — un f i l m de J ean B o y e r ( B o u r v i l , B r i g i t t e 

B a r d o t ) 
20.15. „ D u T a c a u T a c " 

20.30. X X e s i è c l e — ce s o i r : „ L e s E t a t s - U n i s " 

M A R D I 20 J U I L L E T 
20.30. N o u v e a u x M o n d e s — r é a l . R o g e r K a h a n e 
22.10. V a r i a n c e s — u n e é m i s s i o n de M i c h è l e A r n a u d 

M E R C R E D I 21 J U I L L E T 

20.30. L a v i e des a n i m a u x — F . Ross i f 
21.05. J e u x sans f r o n t i è r e s — t r ansmis de V i c h y 

J E U D I 22 J U I L L E T 

| 20.30. „ L a M i s è r e et la G l o i r e d ' A l e x a n d r e D u m a s " réa l . H . Spade 
, 21.55. V o l u m e — „ l ' A v i a t i o n " 

V E N D R E D I 23 J U I L L E T 

14. 00. ( e n v i r o n s ) C h a m p i o n n a t s d e F r a n c e d ' A t h l é t i s m e 
20.30. „ L e P r o s c r i t " nr . 5 
21.00. O b j e c t i f s 

22.00. A bout p o r t a n t — „ G i l l e s V i g n a u l t " 

S A M E D I 24 J U I L L E T 
14.00. ( e n v i r o n ) C h a m p i o n n a t s d e F r a n c e d ' A t h l é t i s m e 
19.25. L e s mus i c i ens du so i r 
20.30. „ D o s s i e r 113" — réa l . C l a u d e - J e a n B o n n a r d o t 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R S 

( C ) — cou l eu r , ( C N ) — c o u l e u r e t no i r e t b l anc ( N ) — no i r e t b l anc 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E (C ) — 14.30 ( sau f lund i e t d i m a n c h e ) 
M I N O U C H E ( C ) — 15.10 ( m e r c r e d i , v e n d r e d i e t s a m e d i ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
C O L O R I X ( C ) — 19.30 (sauf le d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A D E U X ( C ) — 19.30 — M a g a z i n e 20.00 — Journa l 
24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à la f i n du p r o g r a m m e 

D I M A N C H E 18 J U I L L E T 
u n f i l m de M . S h a v e l s o n ( G a r y 15.10. (C ) „ L a P é n i c h e du B o n h e u r 

, G ran t , Soph ia L o r e n ) 
i 17.00. (C ) L ' Inv i té du D imanche — L e F r a n ç a i s m o y e n 

19.30. (C ) „ T a n g " nr. 6 
20.30. ( C ) L ' é c r a n M u s i c a l 
21.30. (C ) L ' i s l a m nr. 3 « 

1 22.30. (C ) A n i c r o c h e s 

L U N D I 19 J U I L L E T 

21.30. (C ) L e V i rg in ien 
22.35. (C ) P i e r r e V i v a n t e s 

M A R D I 20 J U I L L E T 
15.10. (C ) Tous en scène" — u n f i l m d e V i ne e n t e Mknel l i 

. / S ; ! c ! ^ - e ^ r - ^ r ^ f e ^ ^ ^ r ' î t a , A n d r é B a r s a c , 

M E R C R E D I 21 J U I L L E T 
20.30. (C ) Les Dossiers de l ' E c r a n : „ L e R o y a u m e d ' E s p a g n e dans l ' E m -

p i r e de N a p o l é o n 
( C ) „ L a M a j a N u e " — u n f i l m de H e n r y " K o s t e r 
<C) L e d éba t 

J E U D I 22 J U I L L E T 

15.10. (C ) L e s secrets de la Me r Rouge 
20.30. (C ) Match sur la d e u x 

21.30. ( N ) „ L ' A n g e Ex t e rm ina t eu r " — u n f i l m de L u i s B u n u e l 

V E N D R E D I 23 J U I L L E T 
20.30. (C ) „ L e s Inconnus dans la v i l l e " — u n f i l m de R i c h a r d F l e i s c h e r 
22.00. (C ) Trois essais technologiques — u n e émiss . du Se r v . de la R e -

c h e r c h e 
S A M E D I 24 J U I L L E T 
17.45. (C ) L e T e m p s du Spo r t 
18.20. (C ) P o p 2 
20.30. ( C ) V a r i é t é s 
22.30. (C ) Les Champions — nr. 2 

' 23.20. (C ) „Sur . , l ęs pistes d ' Amazon i e " 
la s é r i e „ C a m é r a au p o i n g " 

r éa l . Chr i s t i an Z u b e r — dans 

B. DO WOIM A - B I E N AIME 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WY ZSZYĆ H 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej F ranc j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
H E T K O P O N T - M A K I E 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S » 

ZS, rue Taltbout, Par i * I X 
Teł.: T A I 76-44, T A I 7 « - « l 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

14/7 rue CŁausteur , Lodel i r i łart 
M m e Ol . K a c 

C . C J . 60.09.45 Belg ique 
Cena prenumeraty: 

kwarta ln ie : ł F . — 90 F r . B 
półrocznie: 15 F . — 158 F r . B 
rocznie: 35 F . — 250 Fr . B 

Président Directeur 
Généra l : Danuta 

J A G O S Z E W S K I B lena lmt 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y Gra f i c zne „ T a m k a " , 
Zak ł . nr 1, Varsov ie , T a m k a i . 



W ŚCISZONYCH BARWACH 

z 

OD N A L E Ź L I Ś M Y się w Krakowie , 
tuż, tuż „za Floriańską bramą — 
jak m ó w i poetka. •— Całą w świe-
cach, z tercjarką odwiecznie tą 
samą". Wiedziona tropami f ran-

cuskich sentymentów na polskich ścieżkach 
— spotkałam panią Krystynę Laskownicką. 
Drobna i wiotka, t rzymała na naręczu kw ia -
ty i z w o j e swych rysunków. Wracała właśnie 
z Galeri i Sztuki, gdz ie eksponowane by ł y 
dzieła krakowskich plastyczek. Za równo te 
prace, które miała ze sobą, jak i wszystkie 
inne j e j pędzla czy ołówka, zawiera ją sporą 
dozę zadumy nad rolą, możl iwośc iami i m i e j -
scem cz łowieka w e współczesnym świecie. 
Sama zresztą tak to określa i chyba jeszcze 
bardz ie j odczuwa, czego w y r a z e m jest j e j 
dorobek artystyczny. 

Pani Laskownicka jest z pochodzenia lwo -
wianką. Przy lgnę ła już wprawdz i e do K r a -
kowa, ale pozostało w nie j coś z dawnych 
stron... M o j e zainteresowanie malarką jest 
t ym większe, że jest ona najbl iższą k r e w -
ną — siostrzenicą — pierwsze j nauczycielki 
z północnej Franc j i — Domicelli Szmidów-
ny-R.eniakiewicz, bohaterki n ie jednego z 
naszych ar tykułów i cyklu „ L i s t ó w do Pana 
Prezesa". 

Tamta, pochodząca spod L w o w a , przed 
pó łw ieczem uczyła dzieci polskich górn ików 
w szkółkach przykopalnianych na Nordzie, w 
Pas-de-Calais i w Maine-de-Lo ire . Ta zaś 
wyb i e ra się właśnie do Franc j i w te same 
miejsca, śladami l istów Domice l l i Szmidów-
ny, które w niezrównany sposób odtwarzają 
kronikę ówczesnego życia poloni jnego. P . 
Krys t yna snuje p lany naszkicowania koloni i 
górniczych w Lal la ing i Guesnain, w Barl in i 
na południu w Beaul ieu-par-Roche- la-Mol iè-
re, gdzie j e j ciotka opiekowała się polskimi 
dziećmi do 1919 r. W zamierzeniach malarki 
l eży także popularyzowanie w różnych f o r -
mach artystycznych polskości, j e j fo lk loru i 
bogactwa sztuki. W i e r z y m y , że j e j się to uda. 

Og lądam rysunki i pełen subtelności a-
kware l owy portrecik Domice l l i Szmidów-
ny, wykonany het, przed laty, zanim jeszcze 
p. K rys t yna podję ła studia malarskie w 
krakowskie j Akademi i Sztuk P ięknych pod 
kierunkiem prof . Zbigniewa Pronaszki, za-

Przeg lądam rysunki i r e f l eksy jne płótna, 
wyn ika jące z wraż l iwośc i autorki, nasycone 
l i r y zmem i świeżością. Wszystk ie jakby w 
ściszonych barwach, powściągl iwe. Pe j zaże 
wiszące w pokoju córek p. K r y s t y n y , są jak-
by bardz ie j odrealnione, symbol izujące, z 
podtekstem f i l ozo f i cznym. Dorobek niemały, 
jakże urzeka jący op tymizmem! Jak w 
„Pejzażu pogodnym" krakowskie j i emigra-
c y j n e j zarazem w latach w o j n y poetki 
M. Jasnorzewskie j -Pawl ikowskie j : „Kasztan 
jak grupa służby, świece podnosząca — 
Świece w słońcu daremne — jednak uro-
czyste — Zdaje się wypatrywać — Powrotu 
Wesołości, jasnej polskiej pani..." 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 

Fot. Jerzy BOROWIEC 

Art i s t e -pe in te , M m e K r y s t y -
na L a s k o w n i c k a habi te à Cra-
cov i e . à d e u x pas de la por te 
F lor iańska . Sa tante D o m i c e l -
la S z m i d o w n a - R e n i a k ï e w i c z fu t 
inst i tutr ice dans le nord de la 
F r a n c e et l ' hé ro ïne de nom-
b r eux ar t i c l es de not re r e vue 
entrant dans le c y c l e „ L e t t r e s 
au P r é s i d e n t " . Cet te tante 
ense igna la langue po lonaise 
dans le N o r d , l e Pas -de -Ca-
lais. le M a i n e - e t - L o i r e et c'est 
jus tement en ces rég ions que 
va se r endre b ientô t M m e La -
skown i cka . E l l e dés i re s ' inspi-
r e r des l e t t res de sa tante et 
f a i r e que lques croquis des 
pays m in i e r s où ce l l e -c i v é -
cut et se consacra aux en-
fants po lonais jusqu ' en 1919. 

K r y s t y n a L a s k o w n i c k a w o k n i e s w e g o m i e s z k a -
n i a , z k t ó r e g o w i d a ć w y k u s z s t a r e g o R a t u s z a 

F r a g m e n t w y s t a w y k r a k o w s k i c h p l a s t y k ó w — o b r a z y K r y s t y n y L a s k o w n i c k i e j 

n™1 j e j płótna i rysunki znalazły się w ga-
leriach k ra j owych i za granicą. ( W Londynie 
szczególnym powodzeniem cieszyły się j e j 
miniaturki fo lk lorys tyczne oddające w mis-
terny sposób wdz ięk poszczególnych reg io-
nów Polski ) . Pa t r z ę na sporych rozmiarów 
kompozyc j ę por t re towo-pe jzażową, która su-
geru je samotność starszej odchodzącej po-
staci kobiecej , bezdroża czy daleką perspek-
tywę.. . Trudno w malarstwie posługiwać się 
s łowem, bo zastąpiłoby one wypow i ed ź ar-
tysty, w ięc słucham, co artystka sama m ó w i 
o s w o j e j sztuce: 

„ M a ona s w o j e źródła w za in t e r esowan iach c z ł ow i e -
k i e m i j e g o s p r a w a m i oraz wrażen iu , j ak i e stale w y w i e r a 
na mn i e p r z y r o d a . D r a m a t y p r z y r o d y (burze , t r z a ska j ą c e 
m r o z y , posucha, s tarze jące się d r z ewa , usycha jące lub 
w i ędnące k w i a t y ) i d rama t c z ł ow i eka ( j e g o w ra ż l iwość , 
p r z e życ i a i c i e rp ien ie , j e g o starość ) — d e c y d u j ą o treści 
i f o r m i e m o i c h prac . 

S t a ram się nie m ó w i ć n i c zego wpros t . N i e m a l u j ę 
p r z y r o d y ani is toty l u d z k i e j w y k r z y w i o n e j p a r o k s y z m e m 
bólu. Za pomocą z ł o żonego i p r z e m y ś l a n e g o układu p lam, 
l in i i , k o l o ru i f o r m y , świat ła i c ienia •— c zy l i ś r odkami 
w y ł ą c z n i e f o r m a l n y m i , o p r a c o w u j ę i eksponu j ę jakąś 
konkre tną myś l , sp rawę , układ psych i c zny . K a ż d ą z prac 
w ó w c z a s u w a ż a m za skończoną i udaną, jeś l i e f e k t w i -
zua lny w y w o ł u j e w e m n i e i w y w o ł y w a ć p o w i n i e n w 
widzu wra ż en i e spoko ju , p o m i m o wszys tko , i o p t y m i z m , 
w t e n sposób w y r a ż a m pr zekonan i e o uzupe łn i a j ą c ym, 
p o c i e s z a j ą c y m , u z d r a w i a j ą c y m i r a d u j ą c y m w p ł y w i e p r z y -
r o d y na los i umys ł c z ł o w i e k a " . 

E l ż b i e t a — z c y k l u „ P o r t r e t y " 

O b r a z o l e j n y z c y k l u „ P o r t r e t y " 



— Chciał rozpocząć od razu,od dziesiątej lekcji..! 
II a voulu s'y mettre tout de suite, dès la dixième leçon...! 

— Musisz zamknąć usta, gdy płyniesz pod wodą! 
Tu dois tenir la bouche fermée quand tu nages sons l'eau! 

Czy mogłaby mi pani zrobić szybko na drutach spodenki kąpielowe? 
Pourriez-vous me tricoter en vitesse un maillot de bain? 

Nie wiem ile ty zapłacisz za naukę pływania •— mnie uczyli za darmo! 
J'isrnore combien te coûteront les leçons de nattation, pour moi ça 
a été gratuit! 


